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Niech ten wyrok będzie obrzeżeniem
P o zn ań , 1 3 . 4 .

N ajw y ższy u staw o w y  w y m iar k ary  

zasto so w ał S ad  O k ręg o w y  w  W arsza ­

w ie w zg lęd em C y w iń sk iego , o cen ia ­

jąc jeg o o h y d n y w y stęp ek p rzec iw  

g o d n o śc i N aro d u , u o so b io n e j w  g e ­

n iu szu N ajw ię ik szeg o z P o lak ó w . R e ­

ak c ja to n ajzu p e łn ie j u zasad n io n a . 

S k o ro n ie m a w zw y ro d n ia ły ch  jed ­

n o stk ach o d czu c ia n ajg łębszy ch n a ­

k azó w  m o raln o śc i n aro d o w ej, n ie w y  

sta rcza reak c ja o p in ii sp o łeczeń stw a . 

N  straży n ajzw y k le jszeg o szacu n k u  

d la id eałó w  n aro d o w y ch  stan ąć m u ­

si p raw o , jeśli sp aczo n e p sy ch iczn ie  

in d y w id u a n ie p o tra fią , n aw et za ta ić  

zb ro d n iczy ch sk ło n n o śc i ich o p lw a- 

n ia .

T o ' zaś b y ło o czy w istą , in ten c ją , 

p u b licy sty czneg o e lab o ra tu C y w iń ­

sk ieg o  n a łan jach „D zienn ik a W ileń -  
sk ieg o“ . B ez p o w ą-tp iew ań n ajlże j­
szy ch u stalił to są .d n a p rzew od zie .  
D laczego żb y b o w iem  śm ia ł ta rg n ą,ć  
się ó w  en d erty n a  n a  k u lt d la M ar­
sza łk a P iłsu d sk ieg o ?  —  p y ta , w n ik a-  
ją -c w  is to tę sp raw y , o rg an  w y m iaru  
sp raw ied liw o śc i, i zn a jdu je o d p o ­
w ied ź w  o św iad czen iu  sam eg o o sk ar­
żo n ego , k ied y „w sp o m n iał, iż z n a ­
tu ry sw ej jes t k ry ty czn ie u sp o so b io ­
n y  d o  o tacza jąceg o  g o  św ia ta  i w y ra ­
z ił p rzy  ty m  m y śl, że im  w ięk szeg o  
k u ltu  k to ś zaży w a, ty m  siln ie j n ale ­
ży  d ąży ć d o  o d b rązo w an ia g o . W łaś­
n ie teg o zad ania —  p o m n ie jszen ia  
p o stac i W ielk ieg o M arsza łk a —  czy ­
tam y  w  m o ty w izac ji w y ro ku  —  p o d ją-ł 
się o sk arżo ny . T o  b y ło  jeg o  in ten c ją , 
i p o bu d ką , d ziałan ia . Z resz tą , sąd  
n a p o d staw ie an a lizy treśc i ca łeg o  
arty k u łu  d o ch o d zi d o  p rzek o n an ia , iż  
o sk arżo n y zm ierza ł d o jed n eg o ce lu  
—  d o o d eb ran ia N aro do w i w iary w e  
w łasn e siły , d o w y w ołan ia zw ątp ie ­
n ia co  d o  sw ej i W o d za N aro du  w ar-  
to śc i“ .

O siąg a ł C y w iń sk i ó w  ce l, g o d ząc  
w  o so b ę M arsza łk a P iłsu d sk ieg o , a  
w ięc p rzez to  i w N aród ca ły . B o ­
w iem  N aró d —  „ to n ie ty lk o zesp ó ł 
jed n o stek  m ó w iący ch ty m  sam y m  ję ­
zy k iem . T o zesp ó ł lu d z i, z łączo n y ch  
k rw ią , i d u ch em . Z  te j k rw i N aro du  
P o lsk ieg o i z teg o  d u ch a w y ró sł Jó ­
zef P iłsu d sk i i b ęd ąc teg o  d u ch a n aj­
d o sk o n alszy m w cie len iem , sta ł się  
K ró lem  D u ch em  sw eg o N arod u , sta ł 
się jeg o m iło śc ią , i w zo rem , sta ł się  
sy m b o lem . A  im ię  jeg o  w  sercach  P o  
lak ó w  n a  zaw sze g łęb o k o  w y ryte , tak  
śc iśle z im ien iem N aro d u zo sta ło  
zw iązan e , że jak ak o lw iek bą ,d ź jeg o  
zn iew ag a d o ty k a ca ły N aró d P o lsk i, 
teg o n aro d u jest w y zw an iem  i o b ra-  
zą ,“ .

W o b ec tak ieg o w y zw an ia , w o b ec  
tak iej o b razy  reak c ja p raw n a jest k o  
n ieczn a . I m y lił się k o n serw aty w n y  
p u b licy sta S tu d nick i, k ied y n a ła ­
m ach w ileń sk ieg o  ,,S ło w a" w y w o d ził,  
że P iłsu d sk i n ie p o trzeb u je o ch ro n y  
p raw n ej sw eg o  im ien ia , p o n iew aż jes t 
o n w cie len iem  d ram atu , k tó ry „n ie  
b ęd zie n ig d y zro zu m ian y , jeś li n a  
d ro d ze an a lizy  jeg o z jaw i się k o d ek s  
k am y ". T u  ju ż  w szak  n ie  ch o d zi ty l­
k o  o P iłsu d sk ieg o —  jak o n iep rze ; 
c ię tn ej m iary  o so b istość —  tu  ch o d zi 
o im po n d erab ilia n aro d o w e. I n ie  
ch o d zi o jak o w ąś „an a lizę d ram atu "  
a le o  n iezw y kłe jszy szacu n ek d la  b ez  
sp o rn ie u zn an y ch w alo ró w m o ral­
n y ch  p o lsk ie j sp o łeczn ośc i.

P ro ces C y w iń sk ieg o i zw iązan e z  
n im  ech a w y k azu ją aż n ad to , jak  
słuszn e b y ło w p ro w ad zen ie szcze­
g ó ln y ch san k cy j za  zn iew ażan ie  P ier 
w szeg o M arsza łk a P o lsk i. N iezb ęd n e  
o k aza ło się p o d jęc ie zd ecy d o w an ej 
ak c ji p rzec iw k o  ró żn ej m aści „o d b rą ,- 
zo w iaczo m " i „an a lity k o m 1 1 . A ch a ­
rak te r te j ak c ji m u si b y ć ca łk iem  o -  
k reślo n y .

M ó w ił —  p rzy p o m nia ł p ro k u ra to r  
—  sam  J . P iłsu d sk i: „G d y b ęd ziec ie  
m y śleli o  o b ro n ie m o jej czc i, to p ro ­
szę , ab y  ta  o b ro n a  b y ła  sk u teczn a . Ja  
szuk am  m eto d sk u teczn y ch , ja szu ­
k am  u d erzeń , k tó re b u rzą ,, a n ie ta ­

k ich , k tó re sp raw ia ją ty lk o sa ty ­
sfak cję  za  p o m o cą g estu . K to k o lw iek  
b ęd zie m n ie b ro n ił, to p ro szę n iech  
m n ie b ro n i sk u teczn ie . W  p o szu k i­
w an iu śro d k ów  d la o b ro n y czc i, d la  
o b ro n y h o n o ru , jes tem b ezw zg lęd ­
n y 1* . W ięc z ca łą b ezw zg lęd no śc ią p o  
ło ży ć n ależa ło  k res to le ran c ji, co  sia ­
ła  an arch in czn e  k am p an ie  o szczerstw .

N ależało p o stąp ić tak ty m b ar­
d ziej, że w y ro k zap ad ł n ie ty lk o  p rze ­
c iw  C y w iń sk iem u . N a ław ie o sk ar­
żo n y ch zasiad ł p rzec ież ca ły o b ó z  
n ien aw iśc i w zg lęd em  w szy stk ieg o , co  
w  N aro d zie tw ó rcze i w zn iosłe . N a ­
p ię tn o w an ia d o zn ały te sfe ry i m e-

to d y , o d la t k ilku d z iesd ę ic iu k arlo  
zw alcza jące g en iusz O d ro d zen ia P o l­
sk i, k tó ry ch C y w iń sk i b y ł za led w ie  
d ru g o rzęd n y m , slk ro m n iu tk im w y ra ­
z icie lem . P rzec iw k o  n im  w łaśn ie za ­
p ad ł w y rok , p erso n a ln ie w y m ierzo ­
n y  w  g ro tesk o w ą n a  p o ły fig u rę  „d o  
cen ta p o lo n isty k i" U . S . B .

N iech że ten p ro ces, ten  w y ro k , te  
san k c je k arn e b ęd ą d la w szy stk ich  
k o lu m n iato ró w  —  n iezależn ie  o d k a ­
lib ru p arty jn ego i p rzestęp czeg o  
sp ry tu  —  d o sta teczn y m  o strzeżen iem .  
N aró d n ie śc ie rp i d łu że j w  sw y m  ło ­
n ie g an g ren y , za tru w ającej źró d ła je  
g o n ajży w o tn ie jsze j siły . (Y )

P o s e ł C h a rw a t o  d z is ie js z e j L itw ie
ftę !. w ł.) Warszawa, 1 3 . I.

(ss) W czo ra j o  g o d z . 1 8 z m in u tam i p o ­

w ró cił d o  W arszaw y  z K o w n a  sam o lo t P o l­

sk ich L in ii L o tn iczy ch , rL o t“ . N a lo tn isk o  

p rzy b y ło k ilk u n astu d zien n ik arzy w arszaw  

sk ich , k tó rzy zw ró c ili się d o  p rzy b y łeg o z  

K o w n a p o sła p o lsk ieg o C h arw ata z p ro ś­

b ą , ab y zech c ia ł p arę słó w  p o w iedz ieć o  

w rażen iach , jak ie o d n ió sł w  czasie sw eg o  

k ró tk ieg o  p o b y tu  n a  L itw ie ,

P o w y ląd o w an iu sam o lo tu p ierw szy o -  

p u śc ił k ab in ę p . m in. C h arw at, a za n im  

a tach ee p o se lstw a p o lsk ieg o  D ziarczy k o w - 

sk i, k u rie r d y p lo m aty czn y , rad ca M n iszek , 

d y r. Z eife rt, m ajor d y p l. P ią tk o w sk i i w o ­

źn y  p o se lstw a p o lsk ieg o  w  K o w n ie p . K rą-  

źy cki.

M in . C h arw al z p o czą tk u zręczn ie p aru ­
je p y tan ia d zien n ik arzy , n ie ch cąc n ic p o ­
w ied zieć . W  k o ń cu jed n ak o św iad cza , iż  
sto su n k i w ed łu g jeg o m n iem an ia u k ład a ją  

się jak  n ajlep ie j. P . m in iste r m a n ad zie ję , 
iż w sp ó łp raca b ęd zie się ro zw ijać p o m y śl­
n ie . O  K o w n ie w y raża  się m in . C h arw at, że  
jes t to m iasto sza len ie m iłe, ład n e i czy ste . 
N astęp n ie m in. C h arw at p o d k reślił n iezw y ­
k le serd eczne p rzy jęcie jak iego d o zn ał w  
K o w n ie . ' , ' 1

Z k o le i o sam y m  p rze lo c ie o p o w iad a p . 
m ajo r Z y g fry d P iątk o w sk i, d eleg a t M in . 

K o m u n ik ac ji.
Z ało żen iem  sam eg o  lo tu , m ó w ił m jr. P ią t 

k o w sk i, b y ło zap ew n ien ie łączn o ści m ięd zy  
R ządem  P o lsk im  a p o se ls tw em  w  K o w n ie . 
In n y m  p o w o d em  lo tu b y ł k u rie r d y p lo m a ­
ty czn y , k tó ry lec ia ł z w ażn y m i listam i. W  
1 1 m in u t p o sta rc ie n asz rad io o p era to r n a ­
w iąza ł k o n tak t z K o w n em , k tó re p ro w adzi­
ło  n asz sam olo t a  ■ n a . m ielące.

R ad io te leg rafiśc i ro zm aw ia li ze so b ą p o  

p o lsk u . P o p rzy lecen iu n ad K o w n o n asz  
rad io te leg rafis ta zap y ta ł czy m o żn a za to ­

czy ć ru n d ę  n ad  m iastem , n a  co  o trzy m ał p o  

p o lsk u  n astęp u jącą  o d p o w ied ź : „B ard zo  p a ­

n ó w  p ro sim y ".

P o k ró tk im  p o w itan iu n a lo tn isk u k u ­

rie r d y p lom atyczn y u d ał się d o p o se lstw a , 

a m y  n a  sp acer d o  m iasta . P o lic jan t, k tó re ­

g o  p y ta liśm y  o  in fo rm acje , d aw ał o d p o w ie­

d zi w  języ k u  p o lsk im . P o d eszło  d o  n as ró ­

w n ież k ilk u P o lak ó w , k tó rzy  p y ta li się co  

sły ch ać w  W arszaw ie .

Jeże li ch o d zi o cen y , to w  K o w n ie jest 
sto su n k o w o tan io . S zczeg ó ln ie n iższe są  
cen y ży w n o śc i. Jeśli ch o d zi o m iasto , to  
o św iad czy ł m jr. P ią tk o w ski, k tó ry je zn a

z p rzed  w o jn y , iż w  m ięd zy czasie b ard zo  się  

ro zw in ę ło  i n ab ra ło  cech eu ro p e jsk ich .

P a ra g ra f a ry js k i 

w  B a n k u P o ls k im

(te l. w ł.) Warszawa, 1 3 . 4.

(ss) N a W aln y m  Z jeźd z ie  D eleg a ­
tó w zrzeszen ia p raco w nik ó w  B an k u  
P o lsk ieg o u ch w alo n o  w p ro w ad zić do 
sta tu tu  p arag raf ary jsik i.

W ie lk a  a fe ra  c e ln a
(te ł, w ł.) Warszawa, 1 3 . 4 .

W  W arszaw ie w ład ze sk arb o w e w y k ry ły  
o lb rzy m ią aferę ce ln ą p o leg a jącą n a sp ro ­
w ad zan iu z zag ran icy tk an in jed w ab n y ch . 
W  zw iązk u z tą aferą p rzep ro w ad zan e są  
rew iz je w  P o zn an iu , L w ow ie , Ł o d zi, K rak o ­
w ie , K ato w icach i W arszaw ie . W  aferę za-

m ieszan e są p o w ażn e firm y  m iejsco w e.

W  W arszaw ie w  zw iązk u z ty m  aresz to ­
w an o  w łaśc icie li firm  sp ro w ad zający ch tk a ­
n in y  jed w ab n e z S zw ajcarii, M o rd k ę Jab ło ń  

k ę , S y m ch ę H en d lich a , b rac i P erlm u tte r i 
M o szka K esten b erg a .

Kiwa Mn pń [pińskiemu
(te l. w ł.) Warszawa, 1 3 . 4 .

(ss) D o K o m isji D y scy p lin arn e j d la p ro ­

feso ró w  i d o cen tów  w y ższy ch u cze ln i w p ły ­
n ęły ak ta sp raw y d o cen ta S tan isław a C y ­
w iń sk ieg o , W y k ład o w cy n a U n iw ersy tec ie  

S tefana B ato reg o w W iln ie , sk azan ego n a

trzy la ta  w ięz ien ia  z art. 1 5 2 k . k .
O b rad y K o m isji są ta jn e i to czy ć się b ę ­

d ą w  g m ach u M in . W . R . i 0 . P . D o cen t 
C y w iń sk i sp ro w ad zo n y zo stan ie n a ro zp ra ­
w ę  z w ięz ien ia .

P rz e d  p ro c e s e m  h r . W ie lo p o ls k ie j
(te l. w ł.) Warszawa, 1 3 . 4 .

R o d zina h r. O k taw ii W ielo o p lsk ie j, k tó ­
ra jak  w iad o m o o d 8 m iesięcy p rzeb y w a w  
M o ab icie , w ięz ien iu b erliń sk im , czy n i sta ­
ran ie o d o p u szczen ie w  zb liża jący m  się p ro ­
cesie o szp ieg o stw o n a rzecz o śc ien n eg o  
m o carstw a w ch arak te rze m ęża aan fan ia

jed n eg o z ad w o k ató w  p o zn ań sk ich .
W ład ze n iem ieck ie n ie u d zie liły jeszcze  

w  te j sp raw ie o d p o w ied z i. P ro ces h r. W ie ­
lo p o lsk ie j o d b ęd zie się w  k o ń cu m aja b r.

0  stan o w isk u m ęża zau fan ia  w  ty m  p ro ­
cesie u b ieg a się ró w n ież szęreg ad w o k ató w  
w arszaw sk ich

f  D r  E m il B o b ro w s lil
K rak ó w , 1 3 . 4 . (P A T .)

U b ieg łe j n o cy zm arł w  K rak o w ie ś . p . 

d r. E m il B o b ro w sk i, sena to r R . P ., p łk . rez . 

w o jsk p o lsk ich , w y b itn y d zia łacz n iep o d le ­

g ło śc io w y , o d zn aczo n y o rd eram i V irtu ti 

M ilita ri, K rzy żem W aleczn y ch , K rzy żem  

N iep od leg ło śc i, K o m an d o rią P o lsk i O d ro ­

d zo n ej i w ielu in n y m i o d zn aczen iam i.
* •

Ś p . d r. E m il B o b ro w sk i u ro d z ił się w r. 

1 8 7 6 w  N iepo ło m icach  p o d  K rak o w em . O d  

w czesn e j m ło d ośc i b ra ł n ad er czy n n y  u d ział  

w ru ch u n iep o d leg ło śc io w y m ó w czesn ej  

m ło d zieży p o lsk ie j. Jak o stu d en t u n iw er­

sy te tu a  n astęp n ie n acze ln y  lek arz ó w czes­

n ej k asy  ch o ry ch  w  P o d g ó rzu  w  K rak o w ie , 

b ierze czy n n y u d zia ł jak o jed en z w y b it 

n y ch  p rzew ó d có w  P o lsk ie j P artii S o cja lis ty ­

czn e j. B y ł p o słem  d o  p arlam en tu au striac ­

k ieg o K rak o w a, Z w iązk u S trze leck im , w 

o rg an izac ji L eg io n ó w  P o lsk ich Jó zefa P ił­

su d sk ieg o . Z w y b u ch em  w o jn y św ia to w ej  

w stęp u je d o  L eg io n ó w , g d zie p ełn i o b o w ią ­

zk i lek arza, a o statn io  jak o szef san ita in y  

g ru p y L eg io n ó w  P o lsk ich ,

W  N . K . N . p ełn ił o b o w iązk i p rzew o d n i­
cząceg o d ep artam en tu o p iek i sp o łeczn e j. 
P o sk o ń czo n ej w o jn ie ś . p . d r. E m il B o b ro w  
-sk i zo sta ł cz ło n kiem  p o lsk ie j k o m isji lik w i­
d acy jn e j i n acze ln ik iem  w y d zia łu zd ro w ia  

i o p iek i sp o łeczn e j. W  o k resie p o w o jen ­
n y m  p iasto w ał z ram ien ia P P S . m an d at 
p o se lsk i d o S ejm u R . P ., a  w  o sta tn ich  2 -ch  
k ad en cjach , jak o p rzed staw ic ie l św ia ta p ra ­
cy m an d at S en ato ra R . P .

Ś . p . zm arły p iasto w ał ró w n ież w latach 

1 9 2 2  i 1 9 2 3 g o d n o ść w icep rezy d en ta m . K ra ­
k o w a, jak  ró w n ież p rzez szereg la t b y ł na­
cze ln y m  lek arzem  k rak o w sk iej U b ezp iecza l- 
n i S p o łeczn e j.

Ś p . zm arły n ależa ł d o p o k o len ia ty ch  
d zia łaczy ro b o tn iczy ch , k tó rzy w o k resie  
w alk o  n iep o dleg ło ść  o d eg ra li w y b itn ą ro lę . 
Ś . p . sena to r B o b ro w sk i b y ł w sp ó łtw ó rcą  u- 
staw y o o b o w iązk ow y m  u b ezp ieczen iu na 
w y p ad ek ch o ro b y z r. 1 9 2 0 .

D o S en atu  p o w o łan y  zo sta ł p rzez ju P it® «  
d en ta R zeczy p o sp o lite j.
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Deklaracja rządu Daladiera
576 głosów opowiedziało się za rządem. 5 przeciw

Paryż, 13. 4. (PAT.)

Deklaracja rządowa odczytana wczo­
raj popołudniu w izbie deputowanych  
przez prem. Daladier a w senacie przez 
wicepremiera Chautemps, na.wstępie zwra 
ca się z apelem „do parlamentu i narodu  
dla obrony wolności, ojczyzny i pokoju".

W deklaracji rządowej wyrażona jest 
nadzieja, że poczynaniom rządu będą to­
warzyszyły wysiłki całego narodu, które 
zapewnią „konieczne zjednoczenie Fran­

cji".
Obrona narodowa ma przede wszystkim  

na celu obronę pokoju. Rząd jest zdecydo­
wany bronić wszędzie interesów Francji i 
integralności jej imperium. Nie dopuści on  
do tego, by ciążyły groźby nad jej grani­
cami, nad jej połączeniami komunikacyj- 
nymi i nad jej koloniami. Nie pozwoli on  
na to, by wpływy obce i ruchy, wywołane 
przez niepożądanych cudzoziemców mogły  
zagrażać całkowitej swobodzie jego decy­
zji. Koniecznem jest zapewnienie koordy­
nacji wszystkich sił narodowych, czy to by  
zacieśnić istniejące przyjaźni, by stwierdzić  
wierność wobec wszystkich paktów i trak­
tatów, czy też by wziąć udział w rokowa­
niach. Pragniemy pokoju z wszystkimi na­
rodami bez względu na ich ustrój politycz­
ny, pokoju opartego na poszanowaniu pra­
wa a nie na pewnego rodzaju abdykacji 
Francji, będącej wstępem do niewoli.

Deklaracja rządowa kończy się apelem  
do narodu w imię zbawienia ojczyzny: na­
deszła godzina, kiedy trzeba dowieść, że 
Francja potrafi stawić czoło grożącym jej 
niebezpieczeństwom, pozostając wierną 
swemu geniuszowi.

Izba deputowanych wysłuchała dekla­
racji rządowej, odczytanej przez Daladier 
z wielką uwagą. Liczne ustępy deklaracji 
były przyjęte długotrwałymi oklaskami. 
Oklaski te były prawie jednomyślne, kie­
dy Daladier oświadczył, iż rząd nie pozwoli 
na żadną działalność niepożądanych cudzo­
ziemców, oraz kiedy oświadczył, iż Fran­
cja pragnie pokoju, opartego na poszano­
waniu prawa, a nie na pewnego rodzaju 
abdykacji, będącej wstępem niewoli.

Przewodniczący izby Herriot odczytał 
następnie zgłoszone interpelacje. Daladier 
oświadczył, iż rząd zgadza się na dyskusję 
interpelacji, dotyczących polityki general­
nej rządu.

Premier Daladier, stając ze swym rzą­
dem  przed izbą, uzyskał jako pierwsze gło­
sowanie wynik niemal jednomyślny. Za od­
roczeniem  interpelacji, co do której to spra 
wy premier postawił sprawę zaufania, wy­
powiedzieli się wszyscy „od M arina do Tho 
reza". W szystkie deklaracje grup niere-

O co oskarżają 

prof. Schmidta
(ww) M oskwa, 13. 4. (ATE).

W ybitnemu badaczowi sowieckiemu  
prof. Schmidtowi zarzuca się nowe prze­
winienia. Oto prof. Schmidt m. in. ma od­
powiadać również i za to, że przy ujściu 
północnej Dźwiny w rejonie Archangielska 
nie nakazał on we właściwym terminie jak  
to miało miejsce dotychczas oczyścić ujście 
rzeki Zatory lodowe, jaki się wskutek tego  
potworzyły spowodowały wielką powódź, 
grożącą całkowitym zniszczeniem 8 kim. 
toru kolejowego, a także zdruzgotaniem 12 
berlinek towarowych. Należy również przy­
puszczać, że powódź zabierze ze sobą 4.000 
wagonów przerobionego drzewa, wyłado­
wanego na wybrzeżu.

Spłonął samolot bombowy
Tuluza, 13. 4. (PAT.)

Około miejscowości Cugnaux spadł po  
południu i spłonął samolot bombowy. Je­
den oficer i 1 podoficer zginęli. Poza tym  
1 oficer i 2 podoficerów odniosło ciężkie 

rany.

Pryszczyca w Polsce
W arszawa, 13. 4. (PAT.)

W okresie od 3 do 9 bm. zanotowano  
ogółem w Polsce 187 ognisk pryszczycy, a 
mianowicie w  woj. kieleckim  1, w  woj. kra­
kowskim  —  2, w  woj. łódzkim  —  6, w  woj. 
pomorskim — - 3, w woj. poznańskim —  
155, w  woj, śląskim  —  18, w  woj. warszaw ­

skim 2.

prezentowanych w  rządzie podkreślały jed­
nak, że na przyszłość zastrzegają sobie za­
jęcie stanowiska wobec rządu zależnie od  
jego czynów i że głosują dzisiaj nie tyle

Sytuacja strajkowa we Francji
1 Paryż, 13. 4. (PAT)

Sytuacja strajkowa w Paryżu nie uległa 
zmianie. Kilka mniejszych fabryk przyłą­
czyło się w ciągu wtorku do strajków oku­
pacyjnych, w kilku natomiast fabrykach  
praca została znowu podjęta. Ilość strajku 
jących wynosi ponad 140 tys. Rząd ze swej 
strony nie wydał jeszcze —  wbrew  ogólnym  
oczekiwaniom —  żadnych decydujących za­
rządzeń ze względu na to, że w myśl tra- 
dycyj francuskich rząd wchodzi całkowicie  
w pełne swoje prawa dopiero po przedsta­
wieniu się w Izbie i po uzyskaniu od niej 
votum ©aufania. Przyspieszenie tempa roz­

Daladier pojedzie do Londynu?
X Londyn, 13 4.

Dziennik „Star" zapowiada, że w naj­
bliższym czasie odbędą się ważne rokowa­
nia angielsko - francuskie. Nowy premier 
Daladier zamierza mianowicie przybyć do  
Londynu w towarzystwie Chautempsa i 
Bonne  ta, ażeby przeprowadzić tu rozmowy 
z premierem Chamberlainem i min. spraw  
zagr. lordem Halifaxem na temat ogólno­
europejskiego położenia.

Termin podróży francuskich ministrów  
nie został przez dziennik podany, jednak  
daje on do zrozumienia, że termin ten okre­
ślony został z chwilą ustalenia s'ę sytuacji 
nowego rządu.

Jesienią P. Prezydent Rzplitej 
uda się z rewizytą na Węgry

Budapeszt, 13. 4.

Prasa budapeszteńska donosi, że Pan  
Prezydent Rzeczypospolitej prof. Ignacy 
M ościcki przybędzie do Budapesztu z re­
wizytą do regenta W ęgier adm. Horthy- 
ego we wrześniu.

Min. Ulrych w Blałogrodzie
Białogród, 13. 4. (PAT)

W czoraj z rana*  przybył do Białogrodu  
p. minister komunikacji J. Ulrych, powita­
ny na dworcu przez jugosłowiańskiego mi­
nistra komunikacji Spaho. Niezwłocznie 
po przybyciu p. min. Ulrych udał się do pa 
łacu królewskiego, gdzie wpisał się do księ­
gi audiencjonalnej. Po oficjalnej wizycie u  
min. Spaho, p. min. Ulrych został przyjęty

Ust Chamberlainn do Mussoliniego 
zawiezie min. Belisha do Rzymu

Londyn, 13. 4. (PAT.)

Brytyjskie koła urzędowe potwierdza­
ją, że minister wojny Horę Belisha, który  
odlatuje w czwartek samolotem wojsko­
wym w podróż inspekcyjną na M altę, za­
trzyma się w  drodze powortnej w  Rzymie i 
odwiedzi M ussoliniego.

Do tego spotkania koła polityczne w  
Londynie przywiązują duże znaczenie. Jak

Zjednoczenie ruchu zawodowego
Konferencja u szefa O.Z.N. sen. St. Skwarczyóskieso

IhJ W arszawa, 13. 4.
W uh. wtorek odbyła się u szefa Obozu 

Zjednoczenia Narodowego, gen, St. Skwar- 
czyńskiego konferencja przedstawicieli 3-ch 
central zawodowych, a mianowicie: Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego Chrześcijań­
skich Związków Zawodowych, Zjednoczenia  
Polskich Związków Zawodowych. Konfe­
rencja miała na celu omówienie zagadnie­
nia konsolidacji ruchu zawodowego, aktual­
nej współpracy organizacji ideowo zbliżo­
nych oraz omówienie szerokiego programu 
świata pracy.

Zebrani na konferencji przedstawiciele 
‘central zawodowych stwierdzili, te zjedno­

może za rządem, ile za deklaracją premie­
ra, z którą solidaryzują się wszyscy w ca­
łej pełni. W głosowaniu 276 głosów opo­
wiedziało się za Daladierem, 5 przeciw.

praw nad ustawą o pełnomocnictwach oma  
cza m. in. że rząd zamierza przeprowadzić 
likwidację strajków w metalurgii jak naj­
szybciej, bezpośrednio po debacie parlamen­
tarnej i w oparciu o większość.

Zakończenie strajku w przemyśle lotni­
czym w okręgu paryskim zostało potrakto­
wane jako poważny sukces nowego rządu. 
Robotnicy pracujący w zakładach lotni­
czych, zgodzili się oswobodzić natychmiast 
okupowane zakłady, jak również zgodzili 
się na przedłużenie czasu pracy z 40 na 45 
godzin tygodniowo w zamian za 7-procen- 
tową podwyżkę zarobków.

Dalej „Star" donosi, że nowy rząd fran­
cuski szuka również porozumienia z Niem ­
cami i że Daladier, przewidując te rozmo­
wy, sprzeciwił się objęcia teki minister­
stwa spraw zagranicznych przez Paul Bon- 
coura.

W kołach politycznych nadają wiado­
mości o przyszłej wizycie ministrów fran­
cuskich w  Londynie duże znaczenie.

Jak sądzą ogólnie, rząd angielski uwa­
ża, że po załatwieniu sprawy Austrii i ure­
gulowaniu stosunków angielsko - włoskich  
nadszedł obecnie czas na załatwienie pozo­
stałych problemów europejskich.

Dziennik „A-Reggel" informuje, iż po­
byt Pana Prezydenta R. P. w stolicy W ę­
gier potrwa dwa dni.

Ścisła data przyjazdu nie została jeszcze 
ustalona.

przez premiera i ministra spraw zagranicz­
nych Stojadinowucza. W południe wydał 
śniadanie na cześć pana ministra Ulrycha 
poseł R. P. w Białogrodzie Dębicki. W ie­
czorem wydał bankiet min. Spaho.

W  dniu dzisiejszym  p. min. Ulrych złoży 
wieniec na grobie króla Aleksandra I-go w 
Oplenacu.

się dowiaduje korespondent PAT., mini­
ster wojny Horę Belisha zabierze z sobą 
list osobisty premiera Chamberlaina do  
M ussoliniego, w którym premier brytyjski 
wyrazić ma zadowolenie z powodu pomy­
ślnego załatwienia rokowań między obu  
rządami i swej nadziei jak najserdeczniej­
szego ułożenia się stosunków włosko-bry- 
tyjskich na przyszłość..

czenie ruchu zawodowego w Polsce jest ko- 
niecznością zarówno z uwagi na interes o- 
gólno - państwowy, jak i interes świata pra 
cowniczego. W konsekwencji zebrani po­
wołali komisję, składającą się z przedsta­
wicieli ZZP., ChZZ. i ZPZZ, która będzie  
miała na celu opracowanie konkretnych  
wniosków dla realizacji zjednoczenia ruchu  
zawodowego.

• >

Doniosłość tego wydarzenia, zapo­
czątkowującego rzetelną konsolidację na­
rodowego ruchu zawodowego oceni przy­
szłość.

Jako blisko związani z ideą Skomaso­

wania narodowego ruchu zawodowego 
witamy ten pierwszy krok konsolidacji 
rzeczywistej z wyrazem prawdziwej ra­

dości.
Wierzymy, że przywódcy trzech 

wielkich central ruchu zawodowego do­
łożą wszystkich starań, aby marsz ku 
zjednoczeniu, na który patrzą setki tysię­
cy członków ich organizacyj, zakończul 
się jak najrychlej

Czang-Kal-Szek 

uniknął śmierci
X  Londyn, 13. 4.

Z Hankau donoszą, iż wiadomości, jako­
by marsz Czang-Kai-Szek został zabity pod  
czas nalotu bombowców japońskich na 
Czangsza, są nieprawdziwe.

Czang-Kai-Szek przebywa w Hankau. 
Po wczorajszej manifestacji przy udziale 
100 tys. ludzi z okazji zwycięstw wojsk 
chińskich, marszałek przyjął dziennikarzy, 
którym  oświadczył że Chiny obalą legendę 
o niezwyciężonej Japonii i że walka będzie 
trwała, dopóki Japończycy nie zostaną wy­
parci z kraju.

Samobójstwo austriackiego 

generała
W iedeń, 13. 4. (PAT.)

Krążą tu pogłoski, że generał b. armii 
austriackiej Zehner, popełnił samobójstwo 
w  swym  mieszkaniu. Gen. Zehner był człon 
kiem trybunału, który sądził i skazał na 
śmierć licznych uczestników narodowo-so- 
cjalistycznego zamachu stanu z Hpca 1934 

roku.

Na widnokręgu 

politycznym

Wczoraj nastąpiło zamknięcie pierw* 
szego kursu harcerskiego uniwersytetu 
ludowego w Górkach Wielkich.

Na uroczystość przybyli szef Obozu 
Zjednoczenia Narodowego gen. Skwar- 
czyński w towarzystwie wojewody dra 
Grażyńskiego i płk. Wendy. W uroczy­
stościach wzięli udział przedstawiciele 
miejscowego społeczeństwa i różnych in- 
stytucyj oświatowych z okolicy oraz sze­
reg zaproszonych gości, m. in. znany li­
terat śląski Gustaw Morcinek.

Na program uroczystości złożyły się 
popisy uczestników kursu, którzy w od­
powiednich inscenizacjach zobrazowali 
fragmenty życia poszczególnych ziem 
Polski. Do absolwentów wygłosił serde­
czne przemówienie woj. dr. Grażyński, 
wskazując na zadania, jakie czekają ab­
solwentów po powrocie do domu nad roz­
wojem kulturalnym i gospodarczym wsi 
polskiej. Równocześnie nakreślił woje­
woda cały program pracy, jaki powinien 
być realizowany przez wychowanków u- 
niwersytetu harcerskiego na wsi polskiej.

♦ •
*

W dniu wczorajszym wpłynęło do III. 
Wydziału karnego stołecznego Sądu 0- 
kręgowego zażalenie obrońcy docenta Cy 
wińskiego skazanego na trzy lata więzie­
nia w głośnym procesie „Dziennika Wi­
leńskiego’1.

Obrońca oskarżonego prof. Glazer 
wniósł zażalenie przeciwko decyzji sądu, 
utrzymującej dotychczasowy środek za­
pobiegawczy. Powołuje się on na zły 
stan zdrowia oskarżonego.

Zażalenie to przesłano wraz z aktami 
sprawy do wydziału karnego Sądu Ape­
lacyjnego, gdzie będzie ono rozpatrzone 
jeszcze przed świętami Wielkiej Nocy.

* *
*

Wiadomości, nadchodzące z Czecho­
słowacji potwierdzają kursujące od pew­
nego czasu pogłoski, iż Wincenty Witon, 
który od r. 1934 przebywa w Czechosło­
wacji, opuści ten kraj i wyjedzie na­
przód na pól roku do Stanów Zjednoczo 
nych A. P. Po powrocie do Europy Wi­
tos ma już nie wracać do Polski, lecz o- 

siedlić się na stale w Szwajcarii.
w a

*

Dnia fó bm. odbyła się rada naczel­
na Związku Polskiej Młodzieży Demo­
kratycznej. Wśród zgromadzonych za­
rysował się podział na trzy grupy. Obie 
opozycje atakowały silnie zarząd główny 
za linię polityczną. Do wyborów do za­
rządu głównego stanęły dwie listy. W 

wyniku glosowania przeszła listą p. Wro 
n& którego poparła lewica.
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kręp u je  s ię zb y tn io  d yp lo m a tyczn ym i  d e ­

k la ra c ja m i. N iew ą tp liw ie p rzy ka żd ym  

u stro ju is tn ia ła b y w  R zeszy g ru p a szo ­

w in is tó w , m a rzą cych o n o w ych p o d b o ­

ja ch . Is tn ia ła b y te ż i w  u stro ju to ta l­

n ym , ch o ćb y n ie  m ia ł o n  ch a ra k te ru  n a ­

c jo n a lis tyc zn eg o .

N ie o p rą d y ch od z i, a  o ich  u zew n ę­

trzn ien ie . W T rzecie j R zeszy p rzec ie ż  

w szys tk ie  tryb u n y  sp o łeczn e czy  p ra so w e  

są b ez re szty ,,zg la jch sza lto w a n e? \ T rze  

c ia R zesza  w ie lo kro tn ie u stam i n a jb a r­

d zie j m ia ro d a jn ych o so b isto śc i za p ew n ia  

la  o sw e j p rzy ja źn i d la  P o lsk i. Ja kźess  

za tym  tłu m a czyć , że  z ty ch  tryb u n  p a d a ­

ją g lo sy p rzec iw  n a m  sk iero w a n e w  to ­

n ie b ezcerem o n ia ln ym ?

I to z ja k ich  tryb u n ! „ I. K . C *  zw ra ­

ca o sta tn io u w a g ę n a n ieb yw a łe w ystą ­

p ien ie o rg a n u p rem iera  p ru sk ieg o , teg o  

„ p rzy ja zn eg o " n a m  p o lityka , k tó ry ty le -  

kro ć g o śc ił u  n a s n a  p o lo w a n ia ch .

M ia n o w ic ie „ E ssen er N a tio n a l Z e i- 

tu n g * * , o rg a n p rem iera  G o erin g a , za m ie ­

szcza a rtyku ł ilu s tro w a n y m a p a m i, k tó ­

ry o p isu je  d zie je  R zeszy  o d  K a ro la  W ie l­

k ieg o  d o  H itle ra . M a p a  n a  ro k 1 9 3 8 , o -  

b ra zu ją ca te ren w ie lk ie j R zeszy , za kre ­

ś la są s ied n ie j P o lsce ca łe P o m o rze , w ięk  

szą  część W ie lko p o lsk i i część K u ja w , ja  

ko n iem ieckie te ren y sko lo n izo w an e . —  

R eszta  K u ja w , re sz ta M a zo w sza  i M a ło ­

p o lska d o g ra n ic C zech os ło w a cji o zn a ­

czo n e są ja ko te ren y  o lu d n o śc i m iesza ­

n e j —  P o za tym  n a d  W isłą  p o  S a n d o ­

m ierz fig u ru je szereg w ysep ek ko lo n i­

s tó w  n iem ieck ich . W  to n  sp o só b  n iem a l 

jed n a trzecia część te ry to riu m  P o lsk i 

je s t ta m  p rzed s ta w io n a ja ko te ren n ie ­

m ieck i w zg lęd n ie m iesza n y .

Ja ko n iem ieck ie te ren y sko lo n izo w a ­

ne m a p a p o d o je  p o n a d to  A lza c ję i L o ta ­

ryn g ię , w iększą  część S zw a jca r ii, zn a cz ­

n ą  część C zech o sło w a c ji, o ra z lic zn e w y ­

sp y n a W ęg rzech . Jed yn ie p o łu d n io w y  

T yro l, n a le żą cy d o za p rzy ja źn io n ych  

W io ch , p o d a n y zo sta ł ja ko te ren  o lu d ­

n o śc i m iesza n e j.

M o żn a b y o czyw iśc ie te w yw o d y tra k ­

to w a ć ja ko ch o ro b liw e m a ja czen ia szo ­

w in istyc zn e . G d yb y n ie w ytw a rza n ie  

zd ecyd o w a n ych n a stro jó w w m a sa ch , 

zw ła szcza m ło d eg o p o ko len ia . P o w sze ­

ch n e o rg a n iza c je m ło d zie ży h itle ro w skie j  

sze rzą u sta w iczn ie h a sło w zm a g a n ia  

„ w o li m o cy” . W  ja k im  k ie ru n ku  ta  w o ­

la m o cy m a s ię zw ró c ić , św ia d czy ch o ­

c ia żb y ta ka o t u lu b io n a  p io sen ka zm ili­

ta ryzo w a n ych d ziec i n iem ieck ich :

W ir w o llen w eite r m a rsch ie ren  

W en n  o d es in  S ch erb en  ze rfd U t, 

U n d  h eu te g eh ó rt u n s D eu tsch la n d , 

U n d m o rg en  d ie  g a n ze W elt. 

(C h cem y w cią ż n a p rzó d iść  

C h o ć w szystko  ro zp a d n ie  s ię  w  d rza zg i 

D ziś d o  n a s N iem cy  n a le żą ,  

A  ju tro ca ły św ia t) .

Z esta w ien ie w yw o d ó w E ssen er N a ­

tio n a l Z e itu n g  z o w ym i m a rzen ia m i je s t 
b a rd zo zn a m ien n e.  Z o d .

Zadania Rady Naczelnej O. Z. N.
PozntA, 12 kw ietnia.

D ecyzją Szefa 0. Z. N . pow ołana zo- 

dała do życia R ada N aczelna O bozu 2^e- 

dnoczenia N arodow ego.

W  zw iązku z tym om aw iam y niżej 

skład, zakree pracy i zasięg R ady N acz.

R ada naczelna O ZN posiada następują­

ce zadania i upraw nienia!

1) W spółdziała z szefem  O bozu w  usta­

leniu zasad program ow ych i organizacyj­

nych O bozu oraz w zakresie zagadnień  

przedstaw ionych jej przez szefa O bozuj

2) w ystępuje z inicjatyw ą do  szefa O bo­

zu w  zakresie w ytycznych program ow ych, 

oraz z w nioskam i o  przyjęcie do  O bozu Zje 

dnoczenia N arodow ego  organizacji społecz­

nych;

3) przedstaw ia ze sw ego składu do zat­

w ierdzenia szefow i O bozu prezydium  rady  

naczelnej, w ybiera członków  głów nej ko ­

m isji w eryfikacyjnej oraz członków  głów nej 

kom isji rew izyjnej

4) udziela na w niosek głów nej kom isji 

rew izyjnej absolutorium w ładzom central­

nym  z działalności finansow ej i gospodar­

czej.

Jak w ynika dalej z założeń organizacyj­

nych O bozu Zjednoczenia N arodow ego, ra ­

da naczelna i jej prezydium  jest w ładzą na-

»
Koncentryczny atak” Kominternu 

chcSał ugodzić w polskiego żołnierza
Poznań, 13. 4.

G dy się przyjrzeć „pracy” K om internu  

w  rozm aitych krajach, gdy przerzucić kart­

ki historii działalności III M iędzynarodów ­

ki w ciągu m inionych lat dw udziestu —  

przyjść trzeba do w niosku, że niew ątpliw ie 

w  tej „pracy" jest m etoda. I to  m etoda, któ  

rej logicznym  przesłankom  nic zarzucić nie  

m ożna.

Podpalacze św iata nie potrzebow ali dłu ­

giego czasu, by zrozum ieć, że plan w znie­

cenia pożaru rew oluqi kom unistycznej ni-

D oM odn* ttcrw tenie ułctw lajn  

Z IO Ł A PR ZE C ZY SZC Z A JĄ C E  

K A R PIŃ SK IE G O

gdy nie będzie m iał najm niejszych naw et 

szans realizacji, jeśli zapalić go m ają iskry  

anarchii, krzesane z rów ną siłą w e w szyst­

kich jednocześnie krajach, że taki „spra­

w iedliw y" podział energii —  nie m oże dać  

żadnych rezultatów . Sztab K om internu  

przyjął w ięc inną m etodę, polegającą na  

koncentrycznych  atakach, opartych  o  w szy­

stkie posiadane m ożliw ości propagandow e  

u. pieniężne, a skierow anych na rozm aite  

państw a w  różnych okresach czasu. Tak  

było —  jeśli m ów ić tylko o kom unistycz­

nej akcji w yw rotow ej w  krajach europej­

skich —  z W ęgram i w  pow ojennym  okre­

sie B eli K una, tak było z N iem cam i w la­

tach 1922-23, tak było w  latach następnych  

z B ułgarią i znów z N iem cam i, w  okresie  

bezpośrednio poprzedzającym przyjście do  

w ładzy partii narodow o - socjalistycznej, 

z H iszpanią, z Praneją~.

Przyszedł czas na zorganizow anie przez  

K om intern „M ura środkow o - europejskie­

go" w  Pradze, biura, które w ykorzystując  

idealne — • oczyw iście dla kom unistów —  

w arunki pracy w C zechosłow acji, rozpo­

częło  taki w łaśnie koncentryczny atak, w y  

m ierzony w  pierw szym  rzędzie w  R um unię  

i w  Polskę.

W iem y, jak czułą opieką otoczyła cen­

trala ,działająca z Pragi czeskiej K om uni­

styczną Part ę Polski, w iem y, jakie „pom o­

ce techniczne" stoją do dyspozycji roboty  

w yw rotow ej u nas i w iem y rów nież, jakie  

w nioski z tego  m usirny w ysnuć, nie przyglą  

dając się biernie próbom  dyw ersyjnej akqi 

konM nństycznejw .

System y, stosow ane przez agentów  K PP  

w  ich działalności w yw rotow ej, jakkolw iek  

kryją się w  m rokach konspiracji —  nie są  

dla nas tajem nicą. O statnio „proces 39-u", 

w którym  na ław ie oskarżonych zasiedli 

agencji, prow adzący  robotę najbardziej w y ­

w rotow ą z w yw rotow ych, robotę, która  

każdego Polaka napaw ać m usi gniew em  

w strętu i najw yższego oburzenia —  odsło ­

nił zakam arki nikczem nej pracy w ydziału  

„w ojskow ego" K PP.

Spoistość i siła naszej arm ii od daw na  

już były solą w oku K om internu, nic w ięc  

czelną O ZN .

W  skład  rady  naczelnej w chodzą: a) za­

stępcy szefa O bozu, b) pow ołani z pośród  

członków O ZN . przez szefa O bozu, czoło­

w i przedstaw icielb społeczeństw a oraz dzia  

łącze O bozu (których listę zam ieściliśm y  

w czoraj), c) prezydium  K oła Parlam entar­

nego O ZN , d) przew odniczący głów nej ko ­

m isji w eryfikacyjnej, e) przew odniczący  

głów nej kom isji rew izyjnej, f) szef biura  

Studiów  i Planow ania, g) szef sztabu O ZN , 

h) przew odniczący okręgów , i) szef oddzia­

łu spraw  ruchu zaw odow o - gospodarcze­

go, j) szef oddziału spraw  m łodzieży, po ­

nad to dokooptow ani członkow ie w licz­

bie, odpow iadającej połow ie członków  w y ­

m ienionych w  punkcie „b” .

Jak z pow yższego w ynika koncepcjo ra ­

dy  naczelnej i jej odpow iedników  w  terenie  

(rady okręgow e i rady obw odow e) w ynika  

ściśle z założeń deklaracji ideow o - polity­

cznej O ZN . z dnia 21 lutego 1937 r., która  

stanow i, że plan i program  O ZN  m oże być  

ustalony i w ykonany przy najszerszym , 

czynnym w spółudziale czynnika społecz- 

negou

W spółdziałanie i w spółtw orzenie czyn ­

nika społecznego w e w szystkich zasadni­

czych poczyni  ani  ach O ZN jest czym ś w ię- 

dziw nego, że w szystkie niem al zjazdy K PP  

ośw iadczały, że „pierw szorzędnym zagad­

nieniem  jest praca w  w ojsku", że „w alka o  

arm ię... m usi stać się spraw ą codziennej 

działalności partii". N ic rów nież dziw nego, 

że do pracy w  W . W . (w ydziale w ojsko­

w ym ) odkom enderow ani byli najlepsi agi­

tatorzy, najbardziej zaufani i pew ni agenci.

M im o to  jednak, w ysiłki ich nie daw ały  

rezultatów . Zaczęli w ięc szukać przyczyn  

niepow odzenia. Zasiadający obecnie na ła­

w ie oskarżonych „w ódz" akcji kom unisty­

cznej w  w ojsku tak  je określa: „Podstaw o ­

w ym  brakiem  naszej roboty jest to , źeśm y  

nie potrafili przenieść do koszar form  or­

ganizacyjnych ludow ofrontow ej politycznej 

roboty^. Z drugiej strony —  skład narodo ­

w ościow y naszych organizacji żołnierskich  

przynajm niej 80 proc. U kraińców , B iałoru ­

sinów  i żydów , a w ięc słabe dotarcie do  

podstaw ow ej m asy żołnierzy —  Polaków , 

do form acji, składających się w  zdecydow a  

nej w iększości lub w yłącznie z Polaków .

A  w ięc m etody „ludow ofrontowe" m ia­

ły przynieść sukcesy dyw ersyjnej robocie  

kom unistycznej w w ojsku. 0 koncepqi 

„frotu ludow ego" ów  „w ódz* *tak pow iada: 

„W  Polsce K PP w ystępuje dziś jako nie­

zm ordow any inicjator i organizator Ludo­

w ego Frontu A ntyfaszystowskiego, nie re­

zygnując ze sw ego program u zasadniczego,
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Przywrócić 

Ministerstwo Pracy
IV K ongres U nii Zw iązków Pracow ni­

ków  U m ysłow ych uchw alił rezolucję w  pun  

kcie 1-szym  dom agającą się przyw rócenia  

M inisterstw a Pracy. D w utygodnik „B iule­

tyn Społeczny", organ Zw . Prac. U bezp. 

Spot, pisze na m arginesie tej uchw ały m . 

in . co  następuję! .

„N ie jest dziełem  przypadku, arf w ypad ­
kow ą bezplanow ością, że M inisterstw o Pra­
cy w Polsce istnieć przestało, a pozostało  

tylko M inisterstw o O pieei Społecznej.
Fakt ten, to w idom y znak planow ego  

działania i przem ożnego w pływ u na losy  

R zeczypospolitej tych czynników , dla któ ­
rych nie praca, ale —  w idać —  inne cele są  

praw em naczelnym , dla których pracę m o­
żna zam ienić jałm użną opieki społecznej.

A  w szak
„Praca jest podstaw ą rozw oju i potęgi R ze­
czypospolitej. Państw o roztacza opiekę nad  

pracą i spraw uje nadzór nad jej w arunka ­
m i"
głosi art 8 U staw y konstytucyjnej z dnia 23  

kwietnia 1935 roku.
Praca jest tym czynnikiem , który tylko  

i w yłącznie pom naża m ajątek narodow y, 
przysparza bochenka dochodu społecznego  

kraju. T ego bochenka, którym w ypada po  

tym  obdzielać spraw iedliw ie całe społeczeń ­
stw o.

Jakżeż fen bochenek m a rosnąć, skoro  

m ilion i osiem m ilionów osiem set tysięcy

cej, niż sam o w yznaw anie ideologii i przy­

należność do O bozu. Tak pom yślane w spół 

działanie jest rów nież czym ś w iększym  od  

w ykonyw ania otrzym yw anych zleceń i dy­

spozycji. N a całość pojęcia w spółtw orzenia  

przy tej koncepqi, składa się obok pracy  

indyw idualnej, ogólny plan i program  dzia­

łania, w ynikający z istoty rzeczyw istości 

społecznej, który będzie podstaw ą każde­

go  poczynania O ZN .

Stąd też w spółtw orzenie i w spółdziała­

nie czynnika społecznego w  ustalaniu za­

sad program ow ych i organizacyjnych O ZN  

uznać należy za najbardziej podstaw ow ą  

funkcję rady naczelnej w arunkującą istnie­

nie tej instytucji.

Poza tą podstaw ow ą i zasadniczą fun­

kcją rada naczelna posiada dalsze szerokie 

kom petencje polegające na: w ystępow em u  

do  szefa O bozu z w nioskam i o  przyjęcie do  

O bozu organizacyj społecznych, przedsta­

w ianie ze sw ego składu do zatw ierdzenia  

szefow i O bozu —  prezydium  rady naczel­

nej oraz dokonyw anie w yborów członków  

głów nej kom isji rew izyjnej. W reszcie przez  

upow ażnienie do udzielania na w niosek  

głów nej kom isji rew izyjnej absolutorium  

w ładzom centralnym z działalności finan­

sow ej i gospodarczej, czynnik społeczny w  

postaci rady naczelnej posiada funkcję kon  

trolną nad  w spom nianą działalnością w ładz  

centralnych O bozu.

który ostateczne w yzw olenie m as ludo­
w ych w idzi na drodze rew olucji proleta­

riackiej i Polskiej R epubliki R ad...” .

„Front Ludow y" m a przynieść korzyści 
—  idą  w ięc instrukcje za instrukcjam i o  ko ­

nieczności w spółpracy z „Turow cam i i W i- 

ciow cam i” , oczyw iście „nie rezygnując ze  

sw ego program u zasadniczego"— A  jedno­

cześnie —  w obec niepow odzeńK PP re­
organizuje się w  m yśl interesów  w ydziału  

w ojskow ego, by w prow adzić „poczucie je­

dnej ogólnopartyjnej odpow iedzialności za  

w yniki roboty w  w ojsku... Jest to podsta­

w ow y w arunek, aby robota w  w ojsku po ­

szła po now em u"—

A genci K om internu ciągle sfę m artw ią 

o to , „aby robota w  w ojsku poszła po no ­

w em u", reorganizują się, grają —  bez po ­

w odzenia zresztą —  na „front ludow y", w y  

dają polecenia, instrukcje, każą agitatorom  

„nie zaczynać od  agitacji na rzecz kom uni­

zm u, a zaczynać od form najm niej rażą­

cych...” i nic im  nie pom aga—

Zapom inają po prostu, że arm ia polska  

raz już rozpraw iła się z kom unizm em  —  na  

polach bitew , że krew  polskiego żołnierza  

odporna jest na trujący  jad dyw ersji kom u­

nistycznej.

Ten „atak  koncentryczny", atak na ar­
m ię polską m usi sztab K om internu zapisać 

po  stronie przegranych. K oa.

egzystencji ludzkich jest poza tw órczym  pro  

cesem w ytw arzania, nie w yzw ala skarbów  

energii sw ych m ózgów  i m ięśni w  rzetelnych  

procesach produkcyjnych narodu, lecz cze­
ka jedynie na opiekę społeczną, spożyw a  

w yłącznie nędzne ochłapy jałm użny skąpych  

dóbr, w ytw arzanych przez innych, szczęśli­
w szych, którzy dostąpili łaski zatrudnie­

nia?—

Państw o m usi podołać zasadniczem u O - 
bow iązkow i sw em u —  stw orzenia w arun­
ków  um ożliw iających pracę w szystkim oby­
w atelom w kraju. Państw o m usi stw orzyć 

w arunki, by każdy obyw atel m ógł stanąć 

przy w arsztacie produkcyjnym , by jednost­
ka m ogła rozw inąć w szystkie sw e m ożliw o­
ści tw órcze, stając się dźwignią rozkw itu ży  

cia zbiorow ego, a nie klientem opieki, cię­
żarem  reszty społeczeństw a.

G dy w arunek ten zostanie spełniony, gdy  

każdy zdolny do pracy obyw atel będzie  

m ógł stanąć do idącego pełną parą w ar­
sztatu pracy produkcyjnej, problem  w zrostu  

dochodu społecznego i m ajątku narodow e­
go kraju autom atycznie istnieć przestanie. 
W zrastających szybko dóbr starczy łatw o  

dla w szystkich—

O to dlaczego żądanie przyw rócenia M i­
nisterstw a Pracy, planującego pracę ludzką  

w  Polsce, jest osią, na którą orientuje się  

dziś św iat pracy w  Polsce".

W alka o przyw rócenie M inisterstw a  

Pracy m usi być podjęta i konsekw entnie  

przeprow adzona przez cały zorganizow any  

św iat pracy.

Nowy racjonalizm
Zdaniem  „G azety Polskiej" nie ulega  

w ątpliw ości,

„że epoka, w  której żyjem y i w  której żyć  

będzie jutrzejsze pokolenie Polski —  to epo ­
ka państw a w ładczego i Państw a społecz­
nego zarazem . U  podstaw  tak pojętego Pań ­
stw a leży now y nacjonalizm . Jeśli cechą na­
cjonalizm u w czorajszego, nacjonalizm u dziś 

przezw yciężanego —  była negacja w obec  

państw a obcego, był ekskluzyw izm , z dru ­
giej zaś strony duch liberalizm u w obec za­
gadnień społecznych i gospodarczych, to  

nacjonalizm  jutrzejszy stopi się w  jeden m o ­
nolit z ideą w łasnego państw a, to nacjona­
lizm  ten będzie głęboko uspołeczniony, bę­
dzie nacjonalizm em , który w alcząc o w iel­
kość i potęgę Państw a będzie rów nocześnie  

bezkom prom isow o w alczył o spraw iedli­
w ość społeczną, o now ą m oralność, która  

stanie się zaprzeczeniem  kultury m ieszczań ­
skiej, opartej na człow ieku pryw atnym , pry ­
w atnego interesu strzegącym . T en nacjona­
lizm jutrzejszy będzie Państw o uspołecz­
niał, a społeczeństw o upaństw awiał, ten na­
cjonalizm przekreśli tragiczny dzisiaj prze­
dział m iędzy narodem a Państw em .

W przeciw ieństw ie do determ inistycz­
nego poglądu na św iat, jaki stw orzyła m a­
terialna kultura i racjonalistyczna filozofia  

19-go w ieku, idziem y ku epoce głębokiego  

idealizm u, który ponad m oralność jednostki 
w ydźw ignie m oralność dobra zespołu, zbio ­
row ości, który zatom izow ane politycznie, 
gospodarczo i klasow o społeczeństw o, łą ­
czone dotychczas tylko w ięzią w alki o pra ­
w a jednostki, skupi w  służbie obow iązku dla  

najwyższej jedności: narodu zorganizow an*- 

go w e w łasnym  Państw ie"#
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Od lewicy do centrum 
Ulowy rząd francuski

Poznań, 13. 4.

Z d a rz y ło  s ię  ju ż  n ie r a z  w  c z a s ie  p r z e s i ­

l e ń  r z ą d o w y c h  w e  F r a n c j i , ż e  k a n d y d a t n a  

p r e m ie ra  r o z p o c z y n a ł r o k o w a n ia  n a  p e w ­

n e j p la t f o rm ie  p o l i ty c z n o  - p a r ty jn e j i f o r ­

m o w a ł r z ą d  n a  in n e j . P r o g ra m  i t a k ty k a  

m u s z ą  n ie r a z  u le c  r e w iz j i w  z e tk n ię c iu  z  

r z e c z y w is to ś c ią  w  c z a s ie k o n s u l ta c j i z e  

s tr o n n ic tw a m i i k a n d y d a ta m i  n a  m in is tr ó w .  

D o c h o d z i d o  t e g o  z w ła s z c z a  w  s y tu a c ja c h  

p e łn y c h  n a p r ę ż e n ia  i n ie s p o d z ia n e k , j a k  to  

s ię  o b e c n ie  d z ie je  w e  F r a n c j i .

P o ś r ó d  p r z y w ó d c ó w  r a d y k a ln y c h E d ­

w a r d  D a la d ie r  n ie  o d  d z iś  u c h o d z i ł z a  b a r ­

d z ie j „ le w ic o w e g o "  o d  H e r r io ta  c z y  C h a u -  

t e m p s . W  c z a s ie  o k r e s u p o p r z e d z a ją c e g o  

u p a d e k  r z ą d u  B lu m a  u c z y n i ł D a la d ie r  w s z y  

s tk o  ,a b y  u t r z y m a ć  d o b r e  s to s u n k i m ię d z y  

r a d y k a ła m i i s o c ja l i s ta m i. N ie  z g o d z i ł s ię  

n a  w y s tą p ie n ie  m in is tr ó w  r a d y k a ln y c h  r z ą ­

d u , ł a g o d z ił n a s tr o je n ie z a d o w o le n ia  w  

p a r t i i , u s u w a ł m o ż l iw o ś c i k o n f l ik tu  i n a w e t  

w  s to s u n k u  d o  k o m u n is tó w , w o b e c  k tó r y c h  

j e g o  p r z y ja c ie l p a r ty jn y  C h a u te m p s  z a c h o ­

w a ł  s ię  n e g a ty w n ie , z a s to s o w a ł  t a k ty k ę  p o ­

j e d n a w c z ą .

J e d n a k o w o ż  w y s ta r c z y  w c z y ta ć  s ię  w  

s k ła d  u tw o r z o n e g o  p r z e z  p . D a la d ie r r z ą ­

d u , a b y  s ię  p r z e k o n a ć , j a k  b a r d z o  z m n ie n i -  

ł a  s ię  s y tu a c ja  p o l i ty c z n o  -  p a r ty jn a . R z ą d  

t e n  j e s t ju ż  n ie  r z ą d e m  F r o n tu  L u d o w e g o ,  

a le  p a r la m e n ta rn e g o  c e n t ru m  z ło ż o n e g o  z  

r a d y k a łó w , z  u n i i s o c ja l is ty c z n e j i g r u p  l e ­

w e g o c e n t r u m , w z g lę d n ie u m ia r k o w a n e j  

p r a w ic y , a  w ię c  t . z w . r e p u b l ik a n ó w  l e w i ­

c o w y c h , k tó r z y  s ą  u g r u p o w a n ie m  u m ia r k o ­

w a n y m  i d e m o k r a tó w  lu d o w y c h , w y z n a ją ­

c y c h  p o g lą d y  c h r z e ś c i ja ń s k o  -  s p o łe c z n e .

U w a g a  z w r a c a  s ię  n a  m in is tr ó w  r e p r e ­

z e n tu ją c y c h  w ła ś n ie  t e  u g r u p o w a n ia . S ą  to  

p o l i ty c y  u m ia r k o w a n i , t a k  j e d n a k o w o ż  d o ­

b r a n i , a b y  n ie  d r a ż n ić  s o c ja l is tó w , u m o ż l i ­

w ia ć  im  p o p ie r a n ie  r z ą d u . M ło d y  m in is te r  

e k o n o m i i , m ilia r d e r P a te n o t r e , w ła ś c ic ie l  

w ie lk ie g o  ty g o d n ik a  „ M a r ia n n ę " o d d a w n a  

j e s t w  d o b r y c h  s to s u n k a c h  z  l e w ic ą . W y ­

b i tn y  e k o n o m is ta  P a w e ł R e y n a u d , k tó r y  z o  

s ta ł m in is t r e m  s p r a w ie d l iw o ś c i , o d  d a w n a  

z a jm o w a ł  s ta n o w is k o  s a m o d z ie ln e , m a  p r z y  

j a c ió ł n a  l e w ic y  i o k a z a ł s ię  z w o le n n ik ie m  

m o c n e g o  to n u  w  s to s u n k u  d o  d y k ta tó w , w  

p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  s w e g o  p r z y ja c ie la  p o l i ­

ty c z n e g o  F la n d in . B y ły  b l i s k i w s p ó łp r a c o ­

w n ik  C le m e n c e a u , J e rz y  M a n d e l , w  o s ta t ­

n ic h  r o z g r y w k a c h  p a r ty jn y c h  n ie b r a ł u -  

d z ia łu  i u c h o d z i z a  c z ło w ie k a  s i ln e j r ę k i .  

M in is t r o w ie C h a p p e d e le in e i C h a m p e t ie r  

D e s  R iz e s  r e p r e z e n tu ją  n ie z a le ż n y c h  r a d y ­

k a łó w  i d e m o k r a tó w  lu d o w y c h .

Z n a m ie n n ą  j e s t z m ia n a n a  s ta n o w is k u  

m in is t r a  s p r a w z a g r a n ic z n y c h . S o c ja l iś c i  

p a r l i u s i ln ie  w  ty m  k ie r u n k u , a b y  p o z o s ta ­

w ić  t ę  t e k ę  w  r ę k a c h  P a u l B o n c o u r a , j a k o  

r e p r e z e n ta n ta  m o c n e g o  t r o n u  w  s to s u n k u  

d o  d y k ta tu r  i ż y c z liw e g o  s to s u n k u  d o  r z ą ­

d u  r e p u b l ik a ń s k ie g o  w  H is z p a n i i . N ie s p o ­

d z ia n k ą  j e s t p o w ie r z e n ie t e g o  s ta n o w is k a  

b . m in is t r o w i s k a r b u  i a m b a s a d o r o w i w  N o  

w y m  J o r k u , r a d y k a ło w i J e r z e m u  B o n n e t ,  

c z ło w ie k o w i  b a r d z o  z d o ln e m u  i  b a r d z o  t r z e  

ź w o  u jm u ją c e m u s y tu a c ję . R ó w n ie ż m in i­

s te r f in a n s ó w , M a r c h a n d e a u z p r a w e g o  

s k r z y d ła  r a d y k a łó w , n ie j e s t p o p u la r n y  

w ś r ó d  s o c ja l is tó w . N ie  o z n a c z a  to  j e d n a k ,  

a b y  m u s ie l i z a s a d n ic z o  w y r z e c  s ię  m o ż l iw o  

ś c i p o p ie r a n ia  r z ą d u , a  p r z y ję c ie  w n io s k u  

b . m in is t r a  D o r m o y  w y r a ź n ie  t ę  m o ż l iw o ś ć  

r e z e r w u je .

R z ą d  p r z e s u n ą ł s ię  n a  p r a w o , s ta ł s ię  

r z ą d e m  c e n t ro w y m , n ie  z r y w a ją c  j e d n a k o ­

w o ż  l e w y c h  m o s tó w . K o m u n iś c i o d d a w n a  

ju ż  n ie  s ą  t r a k to w a n i  p r z e z  r a d y k a łó w  j a k o  

s o ju s z n ic y , c o  w y r a ź n ie  z a z n a c z y ł  w  s w o im  

c z a s ie ó w c z e s n y p r e m ie r C h a u te m p s w  

p r z e d d z ie ń s w e g o  u s tą p ie n ia . M im o  to  j e ­

d n a k  k o m u n iś c i n a  p o le c e n ie  M o s k w y  b ę ­

d ą  g ło s o w a l i z a  r z ą d e m , S o w ie ty  b o w ie m  

c z u ją  s ię  z a g r o ż o n e  i d la te g o  k a ż ą  s w o im  

z w o le n n ik o m  w e  F r a n c j i p r o w a d z ić  p o l i ty ­

k ę  r e a l i s ty c z n ą  i u m ia r k o w a n ą , c o  j e d n a k  

n ie  z w ię k s z a i c h  p o p u la r n o ś c i w ś r ó d  in ­

n y c h  g r u p , a  p r z e d e  w s z y s tk im  k o k ie to w a ­

n y c h  p r z e z  n ic h  w  t e n  s p o s ó b  r a d y k a łó w .

S o c ja l i ś c i s ą  m o c n o  w z b u r z e n i o p o r e m ,  

n a  k tó r y  r z ą d  B lu m a  n a tk n ą ł s ię  w  s e n a c ie  

ł o g r o m n ą  w ię k s z o ś c ią , k tó r a  s ię  t a m  o p o ­

w ie d z ia ła  p r z e c iw  j e g o  p r o je k to m  i ty m  s a ­

m y m  d o p r o w a d z i ła  d o  u s tą p ie n ia  r z ą d u  L e  

w ic a  s o c ja l i s ty c z n a  p r o w a d z o n a  p r z e z  M a r ­

ceau Piverta wyzyskała to niezadowolenie

d la  o r g a n iz o w a n ia  w ie lk ic h  s t r a jk ó w  o r a z  

m a n if e s ta c y j p r z e c iw  s e n a to w i . P r a s a s o ­

c ja l i s ty c z n a  w s z c z ę ła  k a m p a n ię  p r z e c iw  s e  

n a to r o m , w y s u n ę ła  h a s ło  z n ie s ie n ia  s e n a tu ,  

w  r e z u l ta c ie j e d n a k  z a d o w o li ła b y  s ię n o ­

w y m  p o d z ia łe m  s e n a c k ic h  o k r ę g ó w  w y b o r ­

c z y c h  i p r z y z n a n ie m  w ię k s z e j i lo ś c i  m a n d a ­

tó w  m ia s to m .

W  t e n  s p o s ó b , m im o n ie z a d o w o le n ia ,

Wiosna woła: W s tą ż k i s ą  w  P a r y ż u  b a r ­
d z o  m o d n e . Wielki wybór pięknych i m°d» 
nych wstążek ma Kałamajski. P r o s im y  
u p r z e jm ie  p r z e k o n a ć  s ię .

k tó r e  n a r o s ło  w  o s ta tn im  o k r e s ie , r z ą d  D a ­

l a d ie r  o b e jm u ją c  w ła d z ę  n ie  m a  n ig d z ie  z d e  

c y d o w a n y c h p r z e c iw n ik ó w . W y s u n ię te  

p r z e z  p r e m ie r a  h a s ło  o b r o n y  p a ń s tw a , s z y b

Edward
E d w a r d  D a la d ie r , k tó r y  w  o k r e s ie  t a k  

d la  F r a n c j i c ię ż k im  o b ją ł s ta n o w is k o  s z e f a  

r z ą d u , j e s t j e d n y m  z c z o ło w y c h  p o l i ty k ó w  

n a d  S e k w a n ą . U c z e ń  H e r r io ta  —  w k r ó tc e  

s ta ł s ię  j e g o  r y w a le m , I n te r e s u ją c e  n a ś w ie ­

t le n ie  s y lw e ty  t e g o  m ę ż a  s ta n u  z n a jd u je m y  

n a  ł a m a c h  „ K u r ie a  W a r s z a w s k ie g o " .

E d w a r d  H e r r io t i E d w a r d  D a la d ie r —  

d w a  f i l a r y  f r a n c u s k ie g o  s t r o n n ic tw a  r a d i -  

c a u x  - s o c ia l i s te s . P o  p a r u  l a ta c h  w a lk i o  

p r e z e s u r ę  s t r o n n ic tw a  z d e c y d o w a n ie  o c h ło  

d ła  i c h  p r z y ja ź ń , z a o g n i ły  s ię  a n ta g o n iz m y .  

H e r r io t p r a g n ą ł b y  D a la d ie r b y ł j e g o n a ­

s tę p c ą  —  a le  p r a g n ą ł , b y  b y ł d łu g o , b a r d z o  

d łu g o  ty lk o  n a s tę p c ą . A  ty m c z a s e m  n ie c ie r  

o l iw y  E d w a r d  I I , p o t r z ą s n ą ł a u to r y te te m  

E d w a r d a  I . Z b y t p r ę d k o . D a la d ie r o k a z a ł  

s i ę  n ie c ie r p l iw y . J a k k a ż d e  w s c h o d z ą c e  

s ło ń c e  —  w s c h o d z i ł n a  l e w ic y , n a  l e w ic y  

s t r o n n ic tw a . K ie d y  H e r r io t z a z n a w s z y  m i-  

n is t r o w a n ia , z a k o s z to w a w s z y  p r e m ie r o s tw a  

z ła g o d n ia ł , D a la d ie r b y ł j e s z c z e  „ w r z ą c y m ,  

z a w z ię ty m " . Z a  n im  w ię c  p o s z ła  l e w ic a  s t r o n  

n ic tw a , j e g o  k r e u ją c  n a  s w e g o  p r z y w ó d c ę .

I  C o t i F r o t  —  D a la d ie r 'a  s ta l i s ię  a d iu ­

t a n ta m i . S z l i z a  n im . C h o ć  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  

ż e  o  n ic h  n ie  z a b ie g a ł d e p u to w a n y  D a la -
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S z c z y to w y  o k r e s  tw ó r c z o ś c i K a r o la  Szy­
m a n o w s k ie g o , o k r e s  d o j r z a ło ś c i tw ó r c z e j ,  

z b ie g ł  s ię  z  z r e z y g n o w a n ie m  z  k o lo r y s ty c z ­

n e g o  im p r e s jo n a b z m u , a  n a w r o te m  d o  w ię ­

k s z e j s p o is to ś c i w y r a z u  m u z y c z n e g o . N a ­

w r ó t  t e n  w ią ż e  s ię  ś c i ś le  z  ś w ia d o m y m  i c e ­

lo w y m  z w r o te m  k o m p o z y to r a d o  f o lk lo r u  

p o ls k ie g o .

W y n ik i o b r a n ia  n o w e j d r o g i , w y n ik i z  

o k r e s u  k r y s ta l iz a c j . ' w r a ż e ń  z  P o d h a la  z n a -  

c h o d z im y  ju ż  w  „ S ło w o p ie n ia c h "  ( 1 9 2 3  o p .  

4 6 ) i w  I I  k o n c e r c ie  s k r z y p c o w y m .

N ie  b y ło  to  j e d n a k  to , o c z y m  m a r z y ł  

S z y m a n o w s k i , c o  p r a g n ą ł o s ią g n ą ć ; s a m  

z n a jd o w a ł w  ó w c z e s n y c h  s w o ic h  u tw o r a c h  

ty lk o  s ty l iz a c ję  lu d n o ś c i . Z b l iż a ł s ię  d o p ie ­

r o  d o  r d z e n ia  p o ls k o ś c i w y r a ż o n e j w  m o ty ­

w a c h  lu d o w y c h . J a k  s a m  m ó w ił , p o ls k o ś ć  

t a  n ie  p o le g a  n a  p r z e jm o w a n iu  d o  m u z y k i  

a r ty s ty c z n e j r y tm ó w  t a n e c z n y c h  i  p io s e n e k  

lu d o w y c h , l e c z . . . w y p o w ia d a  s ię r a c z e j w  

s a m y m  s ty lu  m u z y k i , w  s a m y m  j e j d u c h u ,  

n iż  w  j a k ic h ś b e z p o ś r e d n ic h  „ p o s ta c ia c h * '.

T a k  o to  r o d z i ły  s ię  „ H a r n a s ie ” , t a k  o to  

z r o d z i ła  s ię  c u d o w n a  w  s w e j p r y m ity w n o -  

ś c i i o s tr o ś c i a p o te o z a  g ó r a l s z c z y z n y , z n a ­

m ię  p o ls k o ś c i m u z y k i S z y m a n o w s k ie g o .

Muzyka „ H a r n a s i" p r z y  s w e j k u n s z to -  

b o ś ć , z  j a k ą  s tw o rz y ł s w ó j g a b in e t i , p r z e ­

c h o d z ą c  d o  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  n a d  a m b i ­

c ja m i p o s z c z e g ó ln y m i , z r e d u k o w a ł i lo ś ć  j e ­

g o  c z ło n k ó w , z w ię k s z y ły  j e g o  a u to ry te t w  

p a r la m e n c ie  i o p in i i . P r a w ic a  z a d o w o lo n a  

j e s t z  p r z e s u n ię c ia  n a  p r a w o , s o c ja l i ś c i z a ś  

w e  w ła s n y m  in te r e s ie n ie  m o g ą  w y s tą p ić  

m o c n o  p r z e c iw  r z ą d o w i , a b y  n ie  d o p r o w a ­

d z ić  d o  j e s z c z e  m o c n ie j s z e g o  z w r o tu  w  k ie ­

r u n k u  p r a w ic y . Z r e s z tą  ty m , k tó r y  p r o p o ­

n o w a ł r o z s z e r z e n ie  p la t f o r m y  r z ą d o w e j n a  

p r a w o  d o  P a w ła  R e y n a u d  b y ł L e o n  B lu m .  

T r u d n o  w ię c  n o w e m u  p r e m ie r o w i r o b ić  z a ­

r z u t  z  t e g o , ż e  t e n  p o s tu la t  z r e a l iz o w a ł , m i ­

m o  ż e  s o c ja l i ś c i w  o b e c n e j s y tu a c j i n ie  u -  

w a ź a l i z a  w s k a z a n e  w z ią ć  u d z ia ł  w  r z ą d z ie .

T . J .

Daladier
d ie r , p r z e z y w a n y  „ le  t a u r e a u  d e  l a  C a m a r ­

g u e " , b o  D a la d ie r , g d y  p r z e m a w ia ł r o b i ł  

w r a ż e n ie  b y k a , c o  z im p e te m  i p o c h y lo n ą  

g ło w ą  u d e r z a ł n a  p r z e c iw n ik a . T a k  p r z e ­

m a w ia ł w  p a r la m e n c ie , t a k  m ó w ił n a  k o n ­

g r e s a c h . T o  b y ł j e g o  p lu s  — -  b o  o d s ła n ia ła  

s ię  j e g o  s i ła  f iz y c z n a , ż y c io w a , p o l i ty c z n a .  

G d y  D a la d ie r „ r u n ą ł" n a  o p o n e n tó w , to  

i s to tn ie  w  f u r i i j e g o  a ta k u  s ły c h a ć  b y ło  d u ­

d n ie n ie  z ie m i , g łu c h y  t ę te n t s p u s z c z o n e j z  

h a m u lc ó w  n a m ię tn o ś c i , c z u ło  s ię z w a r te  

p ię ś c i z a p a ś n ik a  —  ż y w io ło w y , n ie c o  ś le p y  

im p e t . U s tę p o w a n o  m u  z d r o g i , o b a w ia n o  

s ię  j e g o  d r u z g o c ą c e j s i ły .

A le  to  r ó w n ie ż  b y ło  i j e g o  m in u s e m . W  

im p e c ie  s z a r ż y , a ta k u ją c y  c z ę s to  n ie  w id z i  

c o  s ię  d z ie je  n a  s k r z y d ła c h . R y z y k u ją c  c z a ­

s e m , ż e  g d y  o b ie k t a ta k o w a n y  u s tą p i i r o z ­

s u n ie  s ię  n a  b o k i , s z a r ż u ją c y , m o ż e  w y c ią ć  

g ło w ą  w  m u r . T a k  s ię  z d a r z y ło  D a la d ie r o -  

w i, g d y  j a k o  p r e m ie r  c z te r o d n io w e g o  g a b i­

n e tu w  o k r e s ie S ta w is k ia d y  n ie b a c z n ie  

p r z e ją ł s p u ś c iz n ę  p o  C h a u te m p s w  lu ty m  

1 9 3 4  r o k u . S ta n ą ł d o  w a lk i z  p a r la m e n te m  

i u l ic ą  P a r y ż a  3  lu te g o  —  a  7 - g o  r z ą d  j e g o  

p a d ł  ju ż  n ie s ła w n ie  p o  w y p a d k a c h  n a  p la c u  

C o n c o r d e . T o  b y ł m o m e n t n a jn ie b e z p ie c z ­

n ie j s z y  w  k a r ie r z e  D a la d ie r 'a , to  b y ł c io s  

n a jb o le ś n ie j s z y , j a k i o t r z y m a ła  j e g o  a m b i ­

c ja , c h a r a k te r  ż ą d n y  w ła d z y . C o f a ją c  s ię  p a  

m ię c ią  k u  ty m  d n io m  m o ż n a  m ie ć  w r a ż e n ie ,  

ż e  b y ł to  j e d n a k  z w r o t ,  m o m e n t , d la  „ N a p o ­

l e o n a " r a d y k a łó w . ( B o  w s k u te k  i s to tn e g o  

p o d o b ie ń s tw a d o  w ie lk ie g o K o r s y k a n in a  

—  n ie c o  p o d k r e ś la n e g o  u m y ś ln ie u c z e s a ­

n ie m , s p o s o b e m  g o le n ia  s ię  —  n o w y m  N a ­

p o le o n e m  p r z e z w a n y  j e s t  ż a r to b l iw ie  d e p u ­

to w a n y  z  o k r ę g u  O r a n g e ) . O d  c h w i l i t e g o  

u p a d k u  D a la d ie r j a k b y  z a m k n ą ł s ię  w  s o ­

b ie , M n ie j w y s tę p o w a ł n a  a r e n ie s t ro n n i ­

c tw a  i p a r la m e n tu . P o  n ie f o r tu n n e j p r ó b ie ,  

p r o p o n o w a n e g o  n a  j e d n y m  z k o n g r e s ó w  

„ p ły n n e g o  f r a n k a " s k o n c e n t r a w a ł s ię n a  

s p r a w a c h  o b r o n y  n a r o d o w e j . O d  t e j c h w i l i  

w n o ś c i i g łę b o k ie j k u l tu r z e —  o tw ie r a  

p r z e d  s łu c h a c z e m  p o tę g ę  g ó r , p r z e c z y s to ś ć  

g ó r a l s k ie j a tm o s f e r y , w d z ie ra  s ię d o  j a ź n i  

s łu c h a ją c e g o  s i łą  s w e g o  c z a r u . C z a r  t e n  n a  

ty m  p o le g a , ż e  S z y m a n o w s k i m o c ą  a r ty z -  

z m u  i p r z y n a le ż n o ś c i r a s o w e j d o ta r ł d o  t e ­

g o , z  c z y m  j e d y n ie  C h o p in  o b c o w a ł , d o ta r ł  

d o  r d z e n ia  i p r a ź r ó d ła  lu d n o ś c i , o d k r y ł j e j  

„ s i łę  p ie r w o tn ą , n ie p o h a m o w a n ą , p o z b a ­

w io n ą  w s z e lk ic h  g ła d z iz n  i s c h le b ia ją c y c h  

u s z o m  m ię k k o ś c i" .

T u  tk w i ź r ó d ło  n ie z r o z u m ie n ia  w  „ H a r ­

n a s ia c h "  p r z e z  f r a n c u s k ic h  k r y ty k ó w  p e w ­

n y c h  c h r o p o w a to ś c i i z g r z y tó w  u k ła d u  to ­

n a ln e g o  t a m  z a w a r ty c h ; s tą d  d z iw n y  d la  

n ie w z w y c z a jo n e g o  u c h a  c h a r a k te r t e j m u ­

z y k i , s tą d  m o ty w y  w s c h o d n ie , j a k b y s ię  

z d a w a ło , k tó r e  s ą  n ic z y m  in n y m  j a k  z w r o ­

t e m  k u  in d o e u ro p e js k ie m u  p r a ź r ó d łu .

„ H a r n a s ie " i s tn ie ją  d z iś w  k i lk u w e r ­

s ja c h : j a k o  s u i ta  k o n c e r to w a ( z  p a r t ia m i  

w o k a ln y m i) , j a k o  f r a g m e n ty  p r z e r o b io n e  n a  

s k r z y p c e  p r z e z  P a w ła  K o c h a ń s k ie g o  ( p r z y  

j a c ie la  S z y m a n o w s k ie g o ) o r a z  j a k o  b a le t .

W  o s ta tn ie j w e r s j i w y s ta w i ł „ H a r n a s ie "  

T e a t r W ie lk i n a  s o b o tn ie j u r o c z y s te j p r e ­

m ie r z e .

Z  w s p ó łc z e s n y c h b a le tó w  „ H a r n a s ie "  

z a c h w ia n y  a u to ry te t D a la d ie r 'a  z a c z ą ł s ię  

p r o s to w a ć , w z n o s ić , k r z e p n ą ć .

N a  ty m  p o lu  D a la d ie r , j a k o  m in is te r  w o j  

n y , m in is te r  o b r o n y  n a r o d o w e j p o ło ż y ł  w ie l  

k ie  z a s łu g i , z d o b y w a ją c  z a u f a n ie  s z ta b u  g łó  

w n e g o  i n a jw y b i tn ie j s z y c h  w o d z ó w  i g e n e ­

r a łó w  F r a n c j i . C z y  to  b ę d z ie  g e n . G a m e lin ,  

c z y  g e n  P e ta in , k a ż d y  z  n ic h  d a r z y  z a u f a ­

n ie m  p o l i ty k a  i m in is tr a , k tó r y  t a k  w y d a t ­

n ie  p r z y c z y n i ł s ię d o  b u d o w y  l in i i M a g i ­

n o ta , k tó r y  p o m im o  s w e g o r a d y k a liz m u  

i l e w ic o w o ś c i  z d e c y d o w a ł s ię  w  o k r e s ie  o -  

b e c n e g o  p o d n ie c e n ia  w e  F r a n c j i p r o p o n o ­

w a ć , b y  r o b o tn ic y  w  f a b r y k a c h  b r o n i i a -  

m u n ic j i n ie  o b ję c i b y l i 4 0 - g o d z in n y m  ty g o ­

d n ie m  p r a c y . B y  t a m  w a r s z ta ty  i m o to r y  

n ie  z n a ły  p r z e r w y . T w a r d y . U p a r ty . Ś w ia ­

d o m y  s w y c h  ś r o d k ó w  i c e lu  D a la d ie r  k o n ­

s e k w e n tn ie  b u d o w a ł n ie  ty lk o  b e z p ie c z e ń ­

s tw o  F r a n c ji , a le  i s w ó j a u to r y te t . D z iś  t e n  

l e w ic o w y  m ą ż  s ta n u , p o l i ty k , p r z y  k tó r e ­

g o  c z e r w ie n i H e r r io t z d a w a ł s ię  b y ć  r ó ż o ­

w y m —  s ta ł s ię  ty m , w  k tó r y m  F r a n c ja  w i ­

d z i w  o b e c n y m  m o m e n c ie  n a jb a r d z ie j w s k a  

z a n e g o  k ie r o w n ik a  r z ą d u , j a k o  p o l i ty k a , o -  

b r o n y  i r a tu n k u  n a r o d o w e g o .

W Anglii o Gdyni i Polsce
Londyn, 1 3 . 4 . ( P A T .)

Z n a n y  d z ie n n ik a r z  W a r d  P r ic e  z a m ie ś c i ł  

w  „ D a i ly  M a il"  o b s z e rn y  a r ty k u ł .o  G d y n i ,  

i lu s t ro w a n y c h a r a k te r y s ty c z n y m i z d ję c ia ­

m i, p r z e d s ta w ia ją c y m i w y d m y  p ia s z c z y s te  

w  G d y n i w  1 9 2 2  r , i o b e c n e n o w o c z e s n e  

m ia s to , k tó r e  p o w s t. w  ty m  m ie js c u . W a r d  

P r ic e , a n a l iz u ją c  s z c z e g ó ło w o  o b r o ty  p o r tu  

g d y ń s k ie g o , p o d k r e ś la  j e g o  z n a c z e n ie d la  

p o ls k ie g o  h a n d lu  m o r s k ie g o  i b e z k o n k u r e n ­

c y jn e  n o w o c z e s n e  u r z ą d z e n ia  p o r to w e .

A r ty k u ł s w ó j p . N a r d  P r ic e  k o ń c z y  n a ­

s tę p u ją c y m i s ło w a m i : „ Z e  w s z y s tk ic h  u d e ­

r z a ją c y c h  p r z e m ia n , k tó r e  n a s tą p iły  w  E u ­

r o p ie p o w o je n n e j , b ły s k a w ic z n y r o z w ó j  

G d y n i j e s t n a jb a r d z ie j r z u c a ją c y m  s ię w  

o c z y  z ja w is k ie m  e k o n o m ic z n y m . J e s t o n  

p r z e ja w e m  g e n iu s z u n a r o d o w e g o k r a ju ,  

k tó r y  ju ż  z a c z a s ó w  W ilh e lm a  Z d o b y w c y  

p o s ia d a ł d o b r z e  z o r g a n iz o w a n ą p a ń s tw o ­

w o ś ć  i k tó r y  z a  c z a s ó w  k r ó lo w e j E lż b ie ty  

b y ł n a jw ię k s z y m  p a ń s tw e m  w  E u r o p ie .

W Czechach obchody 1 majowe 
n e odbędą się

Praga, 13. 4. (PAT).
W e d łu g  p o s ta n o w ie n ia  k o m i te tu  p o l i ty ­

c z n e g o  r a d y  m in is tr ó w , w  r o k u  b ie ż , u r o ­

c z y s to ś c i i o b c h o d y  n a  1 m a ja n ie o d b ę d ą  

s ię , g d y ż  m o g ły b y  ł a tw o  p r z e m ie n ić  s ię  w  

n ie p o ż ą d a n e  m a n if e s ta c je p o l i ty c z n e "

J a k  w ia d o m o , 1 m a j j e s t w  C z e c h o s ło ­

w a c j i p a ń s tw o w y m  „ ś w ię te m  p r a c y "  i w s z y  

s tk ie  p a r t ie  w  d n iu  ty m  u r z ą d z a ły  s w e  o b ­

c h o d y . P o z a  ty m  k o m i te t p o l i ty c z n y  r a d y  

m in is tr ó w  u c h w a li ł w p ły w a ć  n a  p r a s ę  p a r ­

ty jn ą w  k ie r u n k u  z a p r z e s ta n ia k a m p a n i i  

p r a s o w e j i a ta k ó w  o s o b is ty c h . J e ż e l i b y  n ie  

u d a ło  s ię  o s ią g n ą ć  t e g o  w  d r o d z e  w p ły w a ­

n ia  n a  p r a s ę ,  z a p o w ie d z ia n o  w y d a n ie  o d n o ­

ś n y c h  z a r z ą d z e ń  u r z ę d o w y c h .

n a le ż ą  d o  n a j tr u d n ie j s z y c h  d o  w y k o n a n ia .

T a k  m u z y k a  j a k  i o p r a c o w a n ie  p la s ty c z n e  

o d p o w ie d n io  s to s o w a n e  w y m a g a ją  n ie  ty l ­

k o  o g r o m n e g o  n a k ła d u  p r a c y , l e c z  t a k ż e  

b a r d z o  b o g a te j , n ie p r z e c ię tn e j in w e n c ji a r ­

ty s ty c z n e j , k tó r a b y  w  s p o s ó b  in te r e s u ją c y ,  

p o m y s ło w y  a  j e d n a k  z g o d n y  z  in te n c ją  k o m  

p o z y to r a  w y r a ż o n ą w  o g ó ln y m  t e n o r z e  

d z ie ła , r o z w ią z a ła  t r u d n o ś c i .

„ H a r n a s ie " s ą  d z :e łe m  t r u d n y m , d z ie ­

ł e m  b o g a ty m  w  w a r to ś c i a  p r z e to  w y m a g a ­

j ą c y m  o d p o w ie d n io  o s t r y c h  k r y te r ió w , w a r  

to ś c iu ją c y c h  w y k o n a n ie . T o  z  j e d n e j s t ro ­

n y . Z  d r u g ie j s tr o n y  t r z e b a  s o b ie  z d a ć  s p r a ­

w ę  z  ty c h  t r u d n o ś c i , j a k .e  m u s ie l i p r z e z w y ­

c ię ż y ć : d y r y g e n t i c h o r e o g r a f  n a s z e j O p e r y ,  

b y  p o s ta r a ć  s ię  o  n ie b y le ja k ie  o d tw o r z e n ie  

u tw o r u  S z y m a n o w s k ie g o .

D y r y g e n t  d y r .  Z . L a  

to s z e w s k i p o p r o w a  

d z i ł o r k ie s t r ę  s p rę ­

ż y ś c ie z e s ta r a n ­

n y m w y p r a c o w a ­

n ie m s z c z e g ó łó w  

r y tm ic z n y c h i d y -  

a a m ic z n y c h . Z  u -  

s te re k n a jw a ż n ie j ­

s z e b y ło b y c h y b a  

z b y t w o ln e t e m p o ,  

c o  m o ż n a b y  u s p ra ­

w ie d liw ić n ie z a ­

w s z e  r y tm ic z n y m  p r z e z  o p ó ź n ie n ie w y k o ­

n a n ie m  f ig u r  p r z e z  z e s p ó ł b a le to w y . W  k a ź  

d y m  r a z ie  dyr. Latoszewski w y b r n ą ł z w y -
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Aktorka pilotką 
wojskową

Znana aktorka dram atyczna tea­
trów nowojorskich, Gertrude Niesen, 
otrzym ała po zdaniu egzam inu z pi­
lotażu dyplom i stanowislko pilota 
w am erykańskiej wojskowej flocie 
powietrznej. Jest to jedyna kobieta- 
pilot na tym stanowisku. Z racji jej 
zdolności i zasług przyznano m iss 
Niesen honorową rangę m ajora. 
Przydzielono ją do 350-go plutonu 
lotniczego, stacjonowanego  w  M issou­
ri, gdzie w swoim czasie odbywała  
ćwiczenia praktyczne. e

Grypa pochodzi 
od chrypki

Choroba, znana u nas pod naizwą 
grypy, m a swą długą historię. W  
nie, zabierając wiele ofiar, nazywa- 
„influenzy 1*. " Tak ochrzcili dziwną, 
dotychczas jeszcze niezupełnie zba­
daną chorobę Anglicy. Później nazy­
wano ją różnie, czasem groźnie, cza­
sem lekceważąco.

W e Francji, gdzie pod koniec 
XVII wieku grypa szalała epidemicz­
nie, zabierając wielei ofiar, nazywa­
no ją m ałą dżum ą, później przypięto  
do niej, nie wiadom o dlaczego, na­
zwę „coquette4*. W  1782 r. nazywano  
ją „katarem  rosyjskim 4*, potem przy­
szła m oda na „hiszpankę'*, ostatecz­
nie dopiero pod koniec XIX w. usta­
liła się nazwa grypa. Pochodzenie tej 
nazwy jest równie niepewne, jak  
przyczyny powstania samej choroby. 
Jedni wywodzą ją od polskiej chryp­
ki, inni od angielskiego to grip. Tak  
czy inaczej, jest to jedna z chorób t. 
zw. złośliwych, które, m ijając niekie­
dy pozornie łatwo, osłabia organizm, 
czyniąc go przydatnym na inne cho­
roby.

40-godzinny tydzień 

pracy pohcji
40-godzinny tydzień pracy, który  

przed niedawnym czasem był stoso­
wany jedynie tylko w przedsiębior­
stwach prywatnych, obecnie wywal­
cza sobie prawo obywatelstwa rów ­
nież w instytucjach państwowych. 
Od pierwszego kwietnia policjanci 
we Francji pełnią* służbę tylko przez 
40 godzin tygodniowo. Odwrotną 
stronę tego m edalu jest przerzucenie  
wielu obowiązków na policję m iej­
ską, której personel będzie m usiał 
być naturalnie odpowiednio powięk­
szony. Powiększony również będzie 
m usiał być personel policji państwo­
wej. W samym Paryżu szef policji 
powołał do służby 1500 nowych poli­
cjantów. Oświadczył on, że powołu­
jąc nowe siły wychodził z założenia, 
że złodzieje nie wprowadzą napewno  
40-godzinnego tygodnia „prący**.

cięsko z labiryntu różnorodonóści rytm icz­

nej, w jakiej gustuje Szym anowski.
Setnie się napra­

cował choreograf 

p. M aksym ilian 

Statkiewicz. Pisa­

łem  już w  sobotnim  
num erze o trudno­

ściach organizowa­

nia treści baleto­

wej pod takty ja­

kie narzucają się 
każdem u interpre­

tatorowi „Harna­

siów", nie będę

więc już tego powtarzał, podkreślę tylko  

raz jeszcze, że praca była ogromna. Roz­
wiązanie strony kom pozycyjnej baletu zo­

stało pom yślane oryginalnie. Rozwiązanie 

to —  jak się dowiedziałem od p. Statkie- 

wicza —  jest jego pom yłem , nie wzorowa­

nym  na żadnym innym pom yśle czeskim , 

francuskim  czy niem ieckim. P. Statkiewicz  

poszedł po linii koncepcji słylizacyjno-re- 
alistycznej, w czym m u doskonale pom ógł 

projektam i kostium ów i dekoracyj p. Szpin  

gier. Koncepcję swoją rozwinął prjy za­
chowaniu we wszelkich szczegółach auten­

tyzmu regionalnego i konsekwentnie prze­

prowadził do końca. Osobiście jestem  za ta  

kim  przeprowadzeniem  i uważam  je za lep­

sze niż pom ysł sym boliczno - stylizacyjny  

Sergiusza Lifara. Najlepiej pod względem  

kom binacji figurowej wyszedł drugi obraz

Rola konia w muzyce
Włosie końskie dotychczas niezastąpione

ści, koń jest pod tym względem nie-W okresie, gdy konia coraz bar­
dziej wypiera siła m echaniczna, gro­
żąc wiatronogim przyjaciołom czło­
wieka ostateczną zagładą, okazuje 
się, że jednak zwierzę to będzie za­
chowane. Tracąc uznanie człowieka, 
koń zyskuje na znaczeniu jako nie­
zastąpiony czynnik —  w m uzyce.

Gdyby kataklizm jakiś nadzwy­
czajny sprawił, że pewnego dnia znik  
nęłyby wszystkie konie z powierzchni 
ziemi, w  niezadługim czasie zamilkły  
by tony skrzypek. Jak wiadom o bo­
wiem, sm yczek do skrzypiec wyrabia 
się z końskiego włosia. Dotychczas 
nie znaleziono 'odpowiedniejszego m a 
teriału i, jak tw ierdzą wybitni lutni-

Houe surowce swtetyczne to Hiemczech
Białko z ryby zastępuje białko z kurzego Jaja

Nastawienie przemysłu niem iec­
kiego na surowce syntetyczne osiąga 
obecnie coraz większe rozm iary. W y­
tężona praca chemików w tym kie­
runku daje prawie codziennie nowe, 
nieoczekiwane osiągnięcia. I tak np. 
ostatnio powstał tam najnowszy su­
rowiec syntetyczny, który m a ode­
grać poważną rolę w dziedzinie apro­
wizacji, jak również używany będzie 
w celach przem ysłowych. Jest to biał 
ko, uzyskiwane z m ięsa pewnego ga­
tunku ryby m orskiej. Z 22 kg. m ięsa 
rybiego m ożna spreparować jeden  
kg. białka. Posiada ono wysoką war­
tość i używane w stanie suchym m a 
szczególne znaczenie dla przemysłu 
piekarskiego.

Białko to znajduje się już w  han-

oraz z pierwszego obrazu zaloty wodza Hat 

nasi, choć m ożna się było w  nich dopatrzeć  
m omentów banalnych w powtarzaniu. U- 

sterki te jednak bledną w  stosunku do nad­

zwyczaj troskliwego opracowania całości. 

Dekoracje Zygm un­

ta Szpingiera har­

m onizowały z na­

strojem , zespalały 

się treściowo z u- 
kładem tańców, co  

świadczy sam o za 

siebie. Jeśli chodzi 

o trzeci obraz, to  
sam o rozwiązanie 

problem u odejścia 
uważane za pier­

wszorzędne, jedy­

nie dekoracja nie wydoje m i się być szczę­

śliw ie pom yślaną.
Z wykonawców  należy się bezwzględne  

uznanie Jerzem u Kaplińskiem u jako wo­

dzowi Harnasiów. Jego tańce zostały od­

dane dobrą techniką, z pełnym  wyczuciem  
wyrazu rytmicznego i charakteru kreowa­

nej postaci. Jest to naprawdę dobra po­

zycja w repertuarze p. Kapltńskiego. (W  

niczym prawie nie ustępowała partnerowi 
Zofia Grabowska, która połączyła osobisty  

wdzięk z dobrze oddaną rolą.

W ogóle wyczuwało się, że każdy czło­

nek zespołu baletowego kładł wszystkie si­

ły w dobre wykonanie. Sceny zbiorowe, 

szczególnie tańce Harnasi wypadły zupeł- 

zastąpiony.
Uznali to przede wszystkim Łoty­

sze, którzy podobno są. zawołanym i 
lutnistam i i zainteresowali się spe­
cjalnie hodowlą konia, zwłaszcza 
białego, by m ieć m ateriał do wyrobu 
sm yczków, w które zaopatrują ryn­
ki zagraniczne.

Tak więc jest nadzieja, że m uza, 
dobrotliw ie m uzyką się opiekująca, 
zachowa nam  przy życiu najszlachet­
niejsze ze zwierząt —  konia, którego 
służbę już nawet bożek M ars, idąc za 
postępem czasu dokonywującym się 
pod znakiem! m otoru, spycha do roli
drugorzędnej.

dlu pod nazwą „W iking-Eiweiss**, 
sprzedawane jako biały proszek, któ­
ry, po rozpuszczeniu w 15-częściach 
zimnej wody jest natychm iast goto­
wy do użytku. Jeden kg. takiego roz­
puszczonego białka z ryby m a taką  
sam ą wartość, jak białka z 34 ku­
rzych jaj lub całych jaj. W ten  
sposób m ożna zaoszczędzić dużo tłu ­
szczu i co ciekawe, pieczywo zacho­
wuje świeżość przez dłuższy czas.

Tak więc w Niem czech wykorzy­
stują ryby nie tylko do fabrykacji 
konserw, tranu, poza zasadniczym  
przeznaczeniem  —  jako artykułu spo­
żywczego, ’ ale także doszło już do  
wykorzystywania m ięsa rybiego dla 
innych celów.

nie zadawalająco, podnosząc wartość wyko  

nania całości.
To też publiczność — do ostatniego  

m iejsca wypełniająca widownię —  entuzja­

stycznym i oklaskami dała wyraz swego za­

dowolenia. Kierownicy artystyczni Opery  

oraz wykonawcy zostali zarzuć, kwiatam i.
Po „Harnasiach" odegrano balet Igora 

Strawińskiego  „Płom ienny  ptak” , oparty na 

znanej bajce M , Fokina. Poziom  wykonania 

był tu wyższy, oo wynika z prostego faktu, 

że pantomim a Strawińskiego jest o wiele 

łatwiejsza niż „HarnasieM . M ałgorzata Kas- 
sówm a jako księżniczka W asiliewna stwo­

rzyła bardzo m iłą i sym patyczną kreację, 

oddaną —  jak na początkującą solistkę —  

bez zarzutu. W iększe role do popisu m iała 

p. Grabowska, która popisywała się wyso­
ką klasą techniki. Szkoda, że taniec „Pło­

m iennego ptaka" nie był barwniejszy w te­

m atycznym ujęciu. P. Kapliński o^dał Ca­

rewicza bardzo dobrze, wykazując raz je­

szcze zdolności choreograficzne. Kapitalną  

postać Czarnoksiężnika dał p. M . Statkie­

wicz. Reszta zespołu stanęła zupełnie na 

poziom ie.
W ystawienie „Harnasi** przez poznań­

ską Operę dowodzi, że dyrekcja nie zawo­

dzi pokładanych w  niej nadziei przez ludzi, 

którym nie obce jest dobro kultury m uzy­

cznej. Dając widowiska pierwszorzędnej ja 

kości w doskonałej oprawie, Opera nasza 

zwraca na siebie uwagę całej elity kultural­

nej Polski. W ładysław Binek.

Złoto austriackie 
w Londynie

W iększa część rezerwy złotej Au­
striackiego Banku Narodowego znaj­
dowała się nie we W iedniu, lecz w  
depozycie bankowym ,, w Londynie. 
Złoto austriackie nie będzie podob­
no, jak donoszą z Paryża, wydane 
Niemcom , lecz m a być, jak tw ierdzą, 
zużyte na pokrycie zamrożonych w  
Niemczech sum należnych Anglii.

Ruch automobilowy 
w Anglii

Obecnie w Londynie 200.000 po­
siadaczy aut zgłosiło swoje wozy, do  
ponownej rejestracji, m ianowicie 
zgłoszono wszystkie auta, których 
rejestrację wycofano na czas zimy.

W Anglii na 48 m ilionów ludno­
ści jest zarejstrowanych 2.800.000 po­
jazdów m echanicznych. Za wzrostem  
m otoryzacji m nożą się wypadki auto­
m obilowe i to niestety w proporcjo­
nalnym stosunku do wzrostu liczby  
pojazdów. W  ostatnim  dziesięcioleciu  
zanotowano w Anglii 2 m iliony nie­
szczęśliwych wypadków, w czym  6 ty  
sięcy wypadków śm iertelnych. W  
związku z tym sądy angielskie wy­
m ierzają coraz ostrzejsze kary za 
przekroczenie przepisów jazdy oraz 
przesądzają poszkodowanym coraz 
wyższe* odszkodowania za obrażenia  
i straty poniesione z powodu wypad­
ków automobilowy  cłu

„Odwaga w milczeniu**
Była to dewiza b. kanclerza Au­

strii, Schuschnigga, który od chwili 
śm ierci Dolfussa w każdej chwili 
m ógł spodziewać się na siebie zam a­
chu.

Ten 37-letni człowiek wziął na  
siebie wówczas ciężkie zadanie i cza­
rę goryczy spełnił do końca.

Zdawał sobie z tego sprawę, gdy  
na trum nę swego poprzednika rzucił 
czapkę Frontu Ojczyźnianego, z o- 
kr  zykiem :

—  Za Austrię aż po zgon?
Dziś przypom ina się katastrofa, w  

której zginęła żona kanclerza. Kata­
strofa. Podobno kanclerz nie. łudził 
się, bo wiedział, kogo m iał dotknąć  
wypadek.

Od dłuższego czasu sypiał w pod­
ziemiach koszar, w urządzonej tam  
sypialni. Specjalnie wybrani żołnie­
rze czuwali nad jego bezpieczeń­
stwem .

Życie m ężów stanu na odcinku  
walki nie m niej wystawione jest na  
niebezpieczeństwa, jak życie żołnie­
rzy na froncie. „Bezpieczeństwo wo­
dza** jest w danym wypadku najczę­
ściej czczym słowem.*

Burze i śnieżyce w Italii
Z Rzym u donoszą:

W  ca.łym kraju od 2-óch dni notowane 
jest znaczna obniżenie tem peratury. Z pro­
wincji Tren  toni k  okolie Alp apenińskieh 
donoszą o wielkich opadach i zawiejach  
śnieżnych. W ypadkiem niezwykłym o tej 
porze roku są również opady śnieżne na  
W ezuwiuszu.

Na m orzu Adriatyckim szalała burza, w  
czasie której zatonęło szereg statków.
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P raw dopodo bn ie trener S tam m  po jedz ie  

do A m eryk i jako op iekun ew en tua lnych  

po lsk ich uczestn ików i trener ogó lny re ­

prezen tac ji E uropy. P o m eczu S tam m  po ­

zosta łby  jeszcze przez k ilka tygodn i i prze ­

prow adziłby  stud ia nad  boksem  am erykań ­

sk im  i m etodam i tren ingow ym i.

P . K aukow sky przyob ieca ł poprzeć ten  

pro jek t na kom itec ie F . I. B . A «
• * •

— • C zy ty lko w ystarczą konferencje?  

—  zagadnął k toś in te resu jący się spo rtem  

i sto sunkam i, iak ie is tn ie ją m iędzy k luba ­

m i a prasą i konferenc jam i urzędow ym i, 

przez k luby .

N ie! P rzez zw o łan ie jednej, czy naw et 

dziesięc iu pogaw ędek , na k tó rych prze le ­

w a się w rzątek do „osob istych" ko tłów , 

na  k tó re j w yraża się ża l za  tam to  i ow o , na  

k tó rych przyrzeka się ze sk ruchą , że „ już  

s ię n ie pow tó rzy", że „ to  by ło ostatn i raz", 

że „ to zresz tą n ie by ło n ic z łego , a ty lko  

z ło śliw i i za in teresow an i w  innym  k ierun ­

ku dopatru ją się z ła" , n ie nap raw i w szyst­

k iego . N apraw ią jedyn ie sam e czyny i 

fak ty , n iepodobne do poprzedn ich . P rze ­

c ież przez zw o łan ie konferenc ji n ie m ożna  

rozum ieć zdobycie d la sw ej sp raw y  ogó łu ...

N ie w ątp im y zresz tą , że k luby zrozu ­

m ieją in tenc ję prasy , źe n ie będą k ład ły  

w szystk iego  na karb  je j z łe j w oli, n ie będą  

obraża ły się , gdy się w ytkn ie im  to , czy  

ow o , gdyż będą w iedzia ły , że w ynika to  

w szystko z tro sk i o dobro spo rtu w ogó le , 

a n ie jednostk i.

K onferenc je w ów czas będą m iały ce l i 

sens.

kónfkktu,

List sportowców łódzkich do konsulatu w Nowym Jorku

N adesz ły z N ow ego Jo rku od C hm ie ­

lew sk iego szczegóły za jść , k tó re poprze ­

dziły jego aresz tow an ie . C ygan iew icz m iał 

podp isać  zgodn ie z sw ym  lis tem  do  C hm ie­

lew sk iego z A m eryk i, um ow ę w  K onsu la­

c ie P o lsk im w  N ow ym  Jo rku na w arun ­

kach , k tó re by ły  w cześn ie j omawiarfe; sze- 
m at kon trak tu by ł opracow any.

K ontrak t ten  zobow iąza ł C hm ielew sk ie ­

go do stoczen ia jednej w alk i w  m iesiącu i 

do bezw zg lędnego posłu szeństw a m enaże ­

row i. C ygan iew icz m iał o toczyć łodz ian i­

na  tro sk liw ą  op ieką spo rtow ą  przez dostar 

czen ie m u trenerów  i sparring -partnerów . 

Z arobki m iały być dzie lone na po łow ę, 

przy czym  w ydatk i do 1 m arca , a w ięc te  

zw iązane z przygo tow an iem  C hm ielew sk ie  

go do w yjazdu , jak i kosz ta prze jazdu po ­

nosi C ygan iew icz .

Jeszcze w kra ju C ygan iew icz miał u-  

dzie lić C hm ielew sk iem u pożyczk i w  w yso­

kośc i 5 ty s. z ł, k tó rą sob ie m iał odeb rać  

w  p ięc iu ra tach  po  ty siąc z ł.

Z łam an ie k tó regoko lw iek punk tu um o ­

w y spow odow ać m iało w ypłacen ie stron ie  

poszkodow anej 10 ty s . z ł.

K ontrak t op iew ał na trzy la ta . G dyby  

jednak C ygan iew icz chcia ł um ow ę rozw ią ­

zać w cześn ie j, lub też gdyby C hm ielew sk i 

w  m iędzyczasie strac ił zdo lność sta rtow a­

n ia , łodz ian in m iał o trzym ać odszkodow a ­

n ie w  w ysokośc i 50 ty s. z ł, k tó ra to sum a

nieańcz

m iała być zabezp ieczona na nazw isko  

C hm ie lew sk iego w  B anku P o lsk im  lub B . 

G . K „ a lbo  też na p ierw szym  num erze h i­

po tek i n ieruchom ości krakow k ie j C ygan  e-  

w icza .

P o  przy jeździe  do  N ow ego  Jo rku , a  w ła ­

śc iw ie po  w ydostan iu  się z w yspy E llis, o-  

kaza ło  się , że C ygan iew icz n ie chcia ł pod ­

p isać um ow y w  konsu lac ie , w ogó le zw le ­

kał z za ła tw ien iem  te j sp raw y , a następn ie  

chcia ł w yw ieźć C hm ielew sk iego do B osto r 

nu , gdzie m iał trenow ać, przy  czym  w  N o ­

w ym  Jo rku  izo low ał on  C hm ielew sk iego  od  

kon tak tu  z  P o lon ią am erykańską . W  odpo ­

w iedzi na to C hm ielew sk i zag roz ił pow ro ­

tem  do kra ju , m a bow iem  b ilet pow ro tny  

na „B ato rego", co znów  sp row adziło jego  

aresz tow an ie  na  życzen ie C ygan iew icza , za  

rzekom e n iedo trzym an ie w arunków um o ­

w y.

P rzed k ilku dn iam i spo rtow cy łódzcy  

w ystosow ali do  konsu la R zp lite j w  N ow ym  

Jo rku obszerny lis t, w  k tó rym  dali w yraz  

sw em u oburzen iu na postępow an ie C yga­

n iew icza i prosili konsula t o op iekę nad  

C hm ielew sk im .

Jak w iadom o na sku tek in te rw encji 

konsu la tu C hm ielew sk iego w ypuszczono z  

w ięzien ia i naw iązane zosta ły  pertrak taqe  

z C ygan iew iczem  pod eg idą konsu la R ze ­

czypospo lite j.PONMLKJIHGFEDCBA

W Y K W IN T N E P A L T A ,
U B R A N IA M Ę S K IE  
M U N D U R K I S Z K O L N E  
P oleca firm a E D M U N D  R IC H T E R , K ra ­
w iectw o m ęsk ie u szczytu d osk on ałości. 
M ateria ły z m etra .

E D M U N D R Y C H T E R , P ozn ań , trzy sk ła ­
d y C en tra la F r. R atajczak a 2 . F ilie  
O ST R Ó W  W lk p ______________________

C en tra ln a D rogerja J. C zep czyń sk l 
P ozn ań , S tary R yn ek 8.

T elefon zb iorow y 45-4S .
P oleca n ajtan iej: F arb y  —  L ak iery  •— P o ­
k osty J w szelk ie p rzyb ory m alarsk ie . 
M yd ła 1 p roszk i d o p ran ia —  M yd ła to ­
a letow e —  P erfu m y —  W od y k oloń sk le  
ora / w szelk ą k osm etyk ę — F rotery —  
Ś cierk i oraz szczotk i w szelk iego rod zaju . 

O d d zia ł: D rogerja „U n irerS u m " u L F r, R a ­
ta jczak a 38.
T elefon 2749 .
F ab ryk acja środ k ów  d o zw alczan ia szk o ­
d n ik ów w p olach , la sach i ogrod ach . 
A rtyk u ły b artn icze .

N A S Z E D E T E K T O R Y  
są n ieco droższe od re ­
k lam ow anych , a le zato  
od b iór jest o 100%  g ło ­
śn iejszy . Z apraszam y  
na dem onstrac ję.

Id aszak 1 W alczak  
P oznań , św . M arcin 18 .

Ś W IA T O W E J S Ł A W Y  
C H IR O M A N T K A

grafo log-fizjogn em istk a , A , Jak u bow sk a,  
z d ługole tn ią dośw iadczoną prak tyką na  
podstaw ie badań naukow ych zdum ie­
w ająco przepow iada p rzeszłość , teraź­
n iejszość 1 p rzyszłość , szczęście w m iło ­
ści, lo terii, sp raw y rod zin n e, h an d L są ­
d ow e. W p ad a w  tran s. P rzen ik a p sycho ­
log ię osób . O strzega p rzed n iebezp ie ­
czeń stw em , stra tą , k rad zieżą . L iczne po­
dziękow an ia z kraju i zag ran icy . F r. R a ­
ta jczak a 15 m . 10 , II p tr. nad kuchn ią  
restau racji w  P asażu A pollo .

Święta Wielkanocne I
masy migdałowe i orzechowe, lukry poleca

CUKIERNIĄ

M ieczysław  W eŁ er  
jP ozn aH * liiouja Tel, 12-14

"I

K . P . W . jedz ie do  F ranc jL

D nia 16 bm . w yjeżdża z P oznan ia dru ­

żyna koszyków k i „K P W " do F rancji w  ce ­

lu rozeg ran ia dw óch spo tkań , k tó re odbę ­

dą się dn ia 18 bm . w  L ens z rep rezen tac ją  

em ig rac ji po lsk ie j oraz dn ia 19 bm . w  L ille  

z rep rezen tac ją L ig i P ó łnocnej F rancji.

S k ład drużyny jest następu jący : Ł ój E -  

w aryst, K asp rzak  Z dzisław , P atrzykon t Ja ­

nusz , G rzechow iak F lo rian , S zym ura F ran ­

c iszek i „D an ie l" Z ygm un t z P oznan ia . Z e  

w zg lędu na osłab iony sk ład drużyny poz-  

nańk ie j uzupełn iono ją trzem a zaw odn ika ­

m i z „K P W " W arszaw a i „K P W " K raków  

—  S tok S tan isław , S zostak E dw ard , K a-  

pałka K azim ierz , E berhard t B olesław . K ie ­

row n ik iem  drużyny  będzie  p . m gr. P ater.

T urn ie j drużynow y S tarego M . P oznan ia .

V  Jub ileu szow y D rużynow y  T urn ie j S ta  

rego M iasta P oznan ia , rozeg rany zosta ł w  

dużej sa li D om u K ato lick iego na Ś ródce .

O tlew sk i, B iałkow sk i, K ruszyńsk i, Ś li­

w ińsk i, B artkow iak b ijąc w  fina le do tych ­

czasow ego m istrza drużynę K S M -T U M  w  
sto sunku 6 :4 . T rzec ie  m iejsce zdoby ła dru ­

żyna K oleżeńsk iego K lubu S portow ego . —  

S tartow ało 6 drużyn .
Z w ycięska drużyna o trzym ała ponad to  

nag rodę przechodn ią, ufundow aną przez  

pp . B ernarda G iem zę i W ito lda C zap lic­

k iego , w łaśc ic ie li f-y F lam ingo — - P oznań .

T ren ing i K . A . S . „Z byszko".

K . A . S . „Z byszko" P oznań zaw iadam ia  

sw ych cz łonków , że tren ing i zapaśn icze w  

w alkach  grecko  - rzym sk ich  i w olno  - am e ­

rykańskich odbyw ają się w sa li ćw iczeń  

M iejsk . S zko ły H and low ej, u l. Ś n iadeck ich  

—  w e w tork i i czw artk i od  godz . 19 ,30 pod  

fachow ym k ierow n ic tw em trenera W ro-  

neck iego . T am  rów n ież przy jm u je się za ­

p isy na cz łonków , oraz m łodzików  od la t 

14 .

T ren ing i sekc ji zapaśn icze j T . G . „S okó ł" .

T ow . G im n . „S okó ł" sekc ja zapaśn icza  

podaje do  w iadom ości, źe tren ing i odbyw a ­

ją się regu larn ie w pon iedz ia łk i i p ią tk ' 

począw szy od  godz . 19-te j w  sa li g im nasty ­

cznej przy Z ie lonych O gródkach , gdzie ró ­

w nież przy jm u je się zap isy  na cz łonków .

Lekkoatletyka

Bieg na przełaj Z. &

O rgan izow any  przez K om endę G rodzką  

Z w iązku S trze leck iego przeła jow y b ieg  

3000 m . odby ł się w  n iedz ie lę , 10 bm . i m i­

m o  n iepogody zg rom adził na  sta rc ie 42 za ­
w odn ików . U daną im prezą Z w . S trze leck i  

w  P oznan iu  rozpoczą ł sw ó j le tn i sezon  spo r  

Iow y .
R ozdan ia nag ród dokonał bezpośrednio  

po  zaw odach  K om endan t G rodzk i Z . S .

1-sze m iejsce i nag rodę w ędrow ną K -dy  

G rodzk ie j Z . S . zdoby ł L ew andow sk i S ta ­

n isław  (Z . S . — - H . C . P .), II-g ie m iejsce i 

nag rodę indyw idualną prezesa Z arządu  

G rodzk iego  Z . S . na  m . P oznań  zdoby ł S po ­

jony B olesław  Z . S . —  O sied le . III-c ie  

m ie jsce i nag rodę indyw idualną O ddzia łu  
Z . Ś . P . Z . U . zdoby ł T urow sk i S tan . Z . S . 

W iniary .
Z espo łow y zw ycięży ł O ddzia ł Z . S . C e ­

g ie lsk i, uzysku jąc nag rodę w ędrow ną, u-  
fundow aną przez zarząd w łasnego O ddz Ja-  

łu , przed  O ddzia łem  Z . S . U rbanow o  - W i­

n iary .
O becny  na  zaw odach  K om endan t O krę ­

gu V II Z . S . podziękow ał zaw odnikom  za  

dobre w ynik i i zachęca ł do dalsze j pracy .
K ierow n ik iem  zaw odów  z ram ienia K -dy  

G rodzk ie j Z . S . by ł ppor. S zm ag ier Jan , 

ad iu tan t K -dy G arn izonu  Z . S .

Jubileuszowy 10-ty bieg na przełaj K. S. M.
M. Poznań — Główna.

W  n iedz ie lę , 10 kw ie tn ia  b . r. odby ł się  

I-szy w  tym  sezon ie b ieg na prze ła j, orga ­

n izow anego  przez K S M M . z ram ien ia sw ej 

C en tra li oddz . P oznań  —  G łów na. Z grom a­

dził on  na trasie b iegu dość  pokaźną liczbę  

zaw odn ików , k tó rzy w szyscy zaw odn icy  

ten b i^g ukończy li. K ole jność przyby łych  

zaw odn ików  do  m ety by ła następu jąca : 1) 

R ogalsk i S tan . (H C P ) w  czasie 14 ,38 .9 , 2) 

M ańkow sk i W ita lis (K S M M . —  S tęszew ), 

3) C zekała  W ładysław  (K S M M  —  G łów na), 

4) G rześkiew icz M iecz . (S okó ł —  P oznań ), 

5) Jakubow sk i Jan (S okó ł —  P oznań ), 6) 

S laps T om asz (K S M M  —  K rzyżow n ik i), 7) 

K egel M ichał (K . S . W arta), 8) K rzyszka  

E dm und (K S M M  —  Ź egrze), 9) S arnow sk i 

H enryk  (H C P ), 10) N orek  S tan isław  (K S M . 

M . —  G łów na), 11) M atuszak  A lfons (H C P ). 

N a 18-ym  m iejscu u lokow ał się sen io r p . 

P iaskow sk i z H C P . K om isje tw orzy li dele ­

gat P O Z L A . p . M arcinkow ski, z  cen tra li K . 

S . M . M . p . kom endan t G oćw ińsk i i w łasna  

z O ddzia łu  K S M M  —  G łów na. O rgan izac ja  

b iegu dobra . P o  b iegach nastąp iło w ręcze ­

n ie nag ród . R ogalsk i (H C P) o trzym ał pu ­

char p . W . P łonk i i sreb rny że ton . M ań ­

kow sk i (K S M M  —  S tęszew ) nag rodę dh . 

B ernarda G ąsio row sk iego  i z ło ty  że ton . Ż e­

ton pam ią tkow y o trzym ał C zekała W ład , 

(K S M M  —  G łów na), a dyp lom G rześko ­

w iak (S okó ł), Jakubow sk i (S okó ł, oraz ja ­

ko najsta rszy zaw odn ik . W ręczen ia doko ­

nał p . M arcin iak , cz łonek  honorow y  K S M M  

—  G łów na. W  kró tk ich słow ach podzię ­

kow ał w  im ien iu  zaw odn ików  P iask i. W rę ­

czen ie nastąp iło w  sa li p . K siąźyka przy  

bardzo licznym  udzia le pub licznośc i.

P R Z Y P O M IN A M Y , że sta le czyn n a  
jest d la n aszych  sta łych  czyteln ik ów , 
k tórzy w yk ażą się k artą ab o ­
n am en tow ą za osta tn i m iesiąc

L ez  p łatn a

p orad n ia

p raw n a

P orad n ia n asza czyn n a jest cod zien  
n ie za w yjątk iem  sob ót, n ied zie l i 
św iąt. — Z głoszen ia w A D M IN I­
S T R A C JI n aszego p ism a p rzy u licy  
A L E JE M A R C IN K O W S K IE G O 18

Hoke!
Weryfikacja Turnieju Otwarcia.

W ydzia ł S portow y  P . Z w . H ok . na tra ­

wie zw ery fikow ał tu rn ie j o tw arc ia , w zw ią ­

zku z czym  ko lejność zdoby tych m iejsc  

przedstaw ia się następu jąco : W . K . S . 6  

punk tów  sto s, bram ek 4— 0 , W arta 3 pk t  

sto s, bram ek  4— 1 , C zarn i I 3 pk t. sto s. br. 

1— 1 , C zarn i II 6 ko t. sto s, bram ek  0— X

Zapowiedzi ślubne
W  U rzędzie S tanu C yw ilnego og łoszono na ­

stępu jące zapow iedzi:
N auczycie l g im nazja lny pro feso r M ieczysław  

Z erbe i ow dow ia ła urzędn iczka bankow a M o ­
n ika B uchho lz z dom u H offm ann ; urzędn ik Z a ­
rządu  M iejsk iego  Jan  W yszyńsk i i F elic ja Ł ucz- 
k iew iczów na; kup iec S tan isław Z jeżdźa łka z  
P opow a pow , gostyńsk i i M aria C ichow las z  
S ied lec pow . gostyńsk i; arty sta m uzyk T ade ­
usz T ułasic< v icz i zarządczym  W anda O zdow - 
ska ; m alarz F ranciszek K an iew sk i i kraw cow a  
A gnieszka K oście ln iaków na z L enartow ie pow . 
ja roc iń sk i; m alarz A lo jzy K oncok z M arcinka  
pow . kęp iń sk i i eksped ien tka M aria S koczy - 
lasów na; m echan ik - szo fer K onstan ty Ju rack i 
i Z ofia B arto sików na; zecer S tefan H arem za i 
H elena D erka; p iekarz M arian P odelak i haf- 
c iarka H elena A dam iaków na; inw alida w ojen ­
ny  M iko ła j P liszka z O lsz, pow . tczew sk i i kraw  
cow a W ładysław a M ichałow ska .

U rzędn ik bankow y R om an M ądry i A ntoni­
na K iw itt; nauczycie l F ranciszek  G uessek  z D a ­
chow a pow . śrem sk i i książkow a E lżb ie ta K a- 
batów na; ow dow . rzeźn ik Józef K ęsy i A nie la  
B arłóg ze S p ław ia pow . pozn .; z ło tn ik A ndrze j 
H olzap fe l i W eron ika B ugajew ska; pom . fry ­
z jersk i Józef Z aw orsk i i có rka ro ln ika A nton i­
na K uźm ianka z Z im na pow . średzk i; p lu tonow y  
zaw . Józef L iebach  i P rakseda S p ław ska z L o- 
w ynia pow . m iędzychodzk i i Z ie lą tkow a pow . 
oborn ick i; ślu sarz Jan  H ansch i A gnieszka R a-  
ta jczaków na; rob . K azim ierz B rzeskw in iew icz  
i karton iarka Józefa D ola ta ; lak iern ik R om an  
M einho ld  i M arta L enz .

t
ZMARLI

W anda K rause z dom y B udn ikó -  
w na, w dow a, 73 la t; Irena K rasie jko , uczenn i­
ca szko lna , 7 la t; W alery Z w iern ik , robo tn ik , 
51 la t; K azim iera K uhn , kraw cow a, 43 la t; L e ­
okad ia S uchow iakow a z dom u Jakubow ska , 

21 la t; M arta G rajczak z dom u C zajkow ska, 
w dow a, 49 la t; R ozalia P rzew oźna , posługacz- 
ka , 49 la t; F elic ja T eu ler, bez zaw odu , 80 Ja t 
W łodzim iera Jęd rychow ^ska z dom u P opow ska , 
w dow a, 80 la t; L ech Jęd rze jczak , 9 m ieś. 30  
dn i; B ron isław a K ołodzie jczak , 53 la t; L uiza  
S ch illing , rozw . H aendschke , 48 la t; M arianna  
S órżyńska 7 m ieś. 28 dn i; S tan isław Jopek , 
renc ista ko le jow y , 55 la t; M aria B urdelów na, 2 
la t 4 m ieś.

Z ygm un t Jerzy -N ow ick i, 2 dn i. L eon P ro -  
skunuck i, ro ln ik , 21 la t. A gnieszka z dom u Ł u- 
kaszyK ów na, 77 la t; H elena W iśn iew ska z do ­
m u C zerw ińska , 38 la t; M aria G órska z dom u  
S chm elzer, w dow a, 73 la ta , A dam Jaśkow iak , 
ślu sarz ko le jow y , 55 la t. Józef B ulica , tokarz , 
48 la t. D anu ta Jadw iga T ubacka , 1 dzień 15  
i pó ł godziny . E m m a R oih l z dom u  .S chneider, 
w dow a, 70 laL M arie B ielo z dom u G om an , 
40 h Ł
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S t r . T

ibgszgń

—  W ie lk ie  z e b r a n ie  r o ln ik ó w . W  n ie ­

d z ie le o d b y ło  s ię  w ie lk ie  z e b r a n ie  c z ło n ­
k ó w  T o w . K ó łe k  R o ln ic z y c h  w  Z b ą s z y n iu . .  
Z e b r a n ie  o d b y ło  s i ę  w  s a l i  p . F e l ln e r  a  o  g o ­
d z in ie 1 0 . N a  z e b r a n ie  p r z y b y ł d y r e k to r  
m le c z a r n i B u k o w s k ie j z  B u k u . P r z e d m io ­

t e m  z e b r a n ia  b y ła  s p r a w a  o d s ta w y  m le k a  
d o  m le c z a r n i  w  B u k u  p r z e z  p o s z c z e g ó ln y c h  

r o ln ik ó w  i o k o l i c z n e  m a ją tk i . U d z ia ł z a in ­

t e r e s o w a n y c h  b y ł w ie lk i .
—  K o le ja r z e  b u d u ją  k a r a b in y  m a s z y n o ­

w e , Z  i n ic j a ty w y  z a w ia d o w c y  s t a c j i p . G r u  
s z k i w  Z b ą s z y n iu  o d b y ło  s i ę  w ie lk ie z e ­
b r a n ie  w s z y s tk ic h p r a c o w n ik ó w  k o le jo ­
w y c h  s łu ż b y  r u c h o w o  h a n d lo w e j w ę z ła  z b ą  
s z y ń s k ie g o . Z e b r a n ie  o d b y ło  s i ę  n a  a p e l p .  
n a c z e ln ik a  o d d z ia łu  r u c h o w o  h a n d lo w e g o  
w  P o z n a n iu . P r z e d m io te m  z e b r a n ia  b y ła  
s p r a w a  o p o d a tk o w a n ia s i ę n a p r z e c ią g  
t r z e c h  m ie s ię c y  p e w n e j k w o ty  j a k o  d a r  n a  
u f u n d o w a n ie d la a r m ii n a s z e j k a r a b in ó w  
m a s z y n o w y c h  p r z e z  k o le ja r z y  p o l s k ic h . Z e  
b r a n i j e d n o g ło ś n ie  p r z y c h y l i l i s i ę  d o  o g ó l ­
n e j a k c j i z b ió r k o w e j i c h ę tn ie o f ia ro w a l i  
s w e  u s łu g i d e k la r u ją c  n a  l i s ty  d o ś ć  w ie lk ie  
k w o ty . D z is ia j j u ż  s tw ie r d z ić  m o ż e m y , ż e  
o k o ło  1 5 0 p r a c o w n ik ó w o f ia r o w a ło j u ż  

1 3 0 0  z ł . C z y n  s z la c h e tn y . D o  s p r a w y  p o ­

w r ó c im y .

WofsztĘgn

—  Z a k o ń c z e n ie  k u r s u . O n e g d a j w  W o l ­

s z ty n ie  n a  s a l i p o s ie d z e ń R a d y  M ie js k ie j  
o d b y ło  s i ę  z a k o ń c z e n ie  k u r s u  d r u g ie g o  d la  
k o m e n d a n tó w  O P L  d o m ó w  i b lo k ó w  m ia ­
s t a  W o ls z ty n a . P r z e m ó w ie n ie o k o l i c z n o ­
ś c io w e  w y g ło s i ł b u r m is t r z p . M o d liń s k i ,  
w r ę c z a ją c  a b s o lw e n to m  k u r s u  ś w ia d e c tw a  
u k o ń c z e n ia  k u r s u . O b s z e r n y  r e f e r a t  n a  p r z y  
s z ły c h  k o m e n d a n tó w  w  z a k r e s ie  p r a c  O . P .  
L  G . w y g ło s i ł  k ie r o w n ik  k u r s u  p . T o b o ls k i .  
K u r s u k o ń c z y ło  3 3  o s o b y . W y k ła d o w c a m i  

b y l i i n s tr u k to r z y  m ie j s c o w i p p . T o b o ls k i ,  
B o k o w ie c k i , M ic h a l s k i , N o w a k , K o z ło w s k i  

i J a s k u l s k i .
—  W a lk a  z  s z k o d n ik a m i . W  t y c h  d n ia c h  

o d b y ło  s i ę  w  W o ls z ty n ie  z e b r a n ie  c z ło n k ó w  
K o m ite tu  P o w ia to w e g o  o r a z  k o m i te tó w  l o ­
k a ln y c h  d o  w a lk i z  s z k o d n ik a m i r o ś l in . Z e ­
b r a n ie  z a g a i ł p r z e w o d n ic z ą c y  k o m i te tu  p o ­
w ia to w e g o  p . s ta r o s ta  p o w ia to w y  K a c z o r o ­
w s k i w y ja ś n ia ją c c e l z e b r a n ia  i o d d a ją c  
g ło s  i n ź . p . K u r y l le , d e le g a to w i w ie lk o p o l ­
s k ie j s t a c j i o c h r o n y  r o ś l in  p r z y  W I R , k tó r y  
w  o b s z e r n y m  r e f e r a c ie  p r z e d s ta w i ł z e b r a ­

n y m  z a d a n ie  k o m i te tó w  i s p o s o b y  w a lk i z e  
s z k o d n ik a m i r o ś l in . P o  r e f e r a c ie  w y ło n ił a  

s i ę  o ż y w io n a  d y s k u s ja .
—  Z a  o d g r a ż a n ie  s i ę  o jc u . P r z e d  k i lk u  

d n ia m i  p r z e d  t u te j s z y m  s ą d e m  g r o d z k im  t o  
c z y ła  s i ę  s p r a w a  k a r n a  p r z e c iw  P o c z ą tk o ­
w i F r a n c i s z k o w i z  J a r z o m ie r z a  o s k a r ż o n e ­
m u  o  n ie b e z p ie c z n e p o g r ó ż k i w  s to s u n k u  
d c  j e g o  o jc a . S ą d  p o r y w c z e g o  s y n a  s k a z a ł  
n a  k a r ę  j e d n e g o  m ie s ią c a  a r e s z tu ,

Rcsuicz

—  Z d z ic z e n ie  w ś r ó d m ło d z ie ż y . S ta n  
m o r a ln y  n a s z e j m ło d z ie ż y  —  j a k  w ie m y  —  
p o z o s ta w ia  w ie le  d o  ż y c z e n ia . O s ta tn io  w y ­
d a r z y ł s i ę  w  R a w ic z u  w y p a d e k , k tó r y  d o ­
b i tn ie  i l u s t r u je p a n u ją c e s to s u n k i w ś r ó d  
m ło d z ie ż y . P r z y  u l . Ż w ir k i i W ig u r y  p o ­
m ię d z y  1 4 - le tn im  J a n e m  S k r z y p c z a k ie m  ą  
1 5 - le tn i J ó z e f e m  S z y m k o w ia k ie m  d o s z ło  
d o  k łó tn i , k tó r a  p r z e m ie n i ł a  s i ę  w  k r w a w ą  
b ó jk ę . W  n a s tę p s tw ie  t e j b ó jk i  S z y m k o w ia k  
o tr z y m a ł n o ż e m  c io s w  p ie r ś . R a n n e m u  
c h ło p c u o p a t r z o n o r a n ę w  s z p i t a lu , a  
S k r z y p c z a k ie m  z a ję ła  s ię  p o l iq a .

Sza/notuty
—  W y ja z d  r o b o tn ik ó w  n a P o le s ie . Z  

S z a m o tu ł w y je c h a ł p ie r w s z y  t r a n s p o r t r o ­
b o tn ik ó w  d o p r a c  w  k a m ie n io ło m a c h  w  
S a r n a c h  n a  P o le s iu . T r a n s p o r t  l i c z y ł 7 5  r o ­
b o tn ik ó w . O g ó łe m  z a k o n t r a k to w a n y c h  m a  
b y ć  3 0 0  b e z r o b o tn y c h .

Kronika ostrowska

Za dwa lyaodnle rozpounle sic 
budowa kanału Warta-Goplo

P r a g *  

S c w a j c a r ia  

L o n d y n  

N o w y  J o r k  e ® e k  

N o w y  J o r k  k a b e l  

O a ie

T a lk  w a ż n a  d la ż y c ia g o s p o d a r ­

c z e g o  W ie lk o p o l s k i j a k  i c a łe j P o l ­

s k i b u d o w a  k a n a łu  W a r ta  - y  G o p ło  

w c h o d z i w  s t a d iu m  r e a l iz a c j i . P r a c e  

p r z y  b u d o w ie  k a n a łu  p o t r w a ją  4  l a ­

t a , a  z a t r u d n ie n ie  z n a jd z ie  1 .0 0 0  r o ­
b o tn ik ó w , k tó r z y  r e k r u to w a n i b ę d ą  

z  p o w ia tó w  k o n iń s k ie g o , k o l s k ie g o ,  

p o z n a ń s k ie g o , m o g ile ń s k ie g o , ś r e d z -  

I k ie g o , ż n iń s k ie g o , k ę p iń s k ie g o  i r a -  

w ic k ie g o .
P o c z ą te k r o b ó t r o z p o c z n ie  s i ę  w  

d w ó c h m ie js c o w o ś c ia c h  a  m ia n o w i ­

c ie  w  Ż ó łw ie ń c u , L a s k o w c u , g d z ie  k a  

n a ł b ę d z ie  p r z e k o p a n y  o r a z w  M o -  

r z y s ła w iu  i P ą tn o w ie , g d z ie  p o w s ta ­

n ą  ś lu z y  k o m o r o w e , w a ł o c h r o n n y  

n a d  W a r tą  i  o p a s k i f a s z y n o w e .

KRONIKA KUJAW
M — M M M M I I I ■U l i. . . . . .  | ■ ! I I - - - - - - - - - - - - - . "

Z posiedzenia Rady Miejskiej w Inowrocławiu
N a  o s ta tn im  p o s ie d z e n iu  R a d y  M ie js k ie j  

p o z a  s p r a w ą  w y k lu c z e n ia  r a d n e g o  K ie łb a -  

s i e w ic z a z g r o n a r a d n y c h , r o z p a t r y w a n o  

c a ły  s z e r e g  i n n y c h  s p r a w .

M ię d z y  i n . u c h w a lo n o  s p r z e d a ć M in i­

s t e r s tw u  S p r a w ie d l iw o ś c i p a r c e lę  s z e r o k o ­

ś c i 5  a  d łu g o ś c i 9 0  m . n a  r o z s z e r z e n ie  w ię ­

z ie n ia . O b e c n y  d o m  a d m in is t r a c y jn y , z a ­

m ie s z k a ły  p r z e z  3  r o d z in y  u r z ę d n ic z e , m a  

b y ć  p r z e z n a c z o n y  n a  c e le  w ię z ie n n e . C a ły  

t e r e n  w ię z ie n n y , o b e jm u ją c y  r ó w n ie ż  d o m  

a d m in i s t r a c y jn y , z o s ta n ie  o p a s a n y w y s o ­

k im  m u r e m , k tó r y  z e  w z g lę d ó w  e s te ty c z ­

n y c h  s t a n ą ć  m u s i w  p e w n e j o d le g ło ś c i o d  

d o m u .

P a r a f i i ś w . A n to n ie g o  n a  p r z e d m ie ś c iu  

m ia s ta  w  S z y m b o r z u  p o s ta n o w io n o  o d d a ć  

b e z p ła tn ie  p a r c e lę  o  o b s z a r z e  1 .9 2 0 . m  k w .  

n a  u r z ą d z e n ie  c m e n ta r z a  p a r a f i a ln e g o . Z  

d n ie m  1 k w ie tn ia  1 9 3 8  r . z n ie s io n o  p o b ó r  

p o d a tk u  s p e c ja ln e g o  o d  w s z y s tk ic h  o s ó b  

o t r z y m u ją c y c h  p o b o r y  w z g l . w y n a g r o d z e ­

n ie  o d  g m in y  m ia s ta  I n o w r o c ła w ia . W s p a r ­

c ie  e m e r y ta ln e  w  w y s o k o ś c i  8 0  z ł  p r z y z n a ­

n o  p . S ta n . D r o g o w s k ie m u  z a  3 9 - le tn ią  p r a  

c ę  w  w o d o c ią g a c h  m ie j s k ic h . N a g ły  w n io ­

s e k  o  z n iż e n ie  w z g l . z r y c z a ł to w a n ie  p o d  J -  

k u  h o te lo w e g o  p r z e k a z a n o  d o  r o z p a t r z e n ia  

M a g is t r a to w i .

W  k o ń c u  o b s z e rn ie d y s k u to w a n o  

s p r a w ą  p r o te s tu  p . E d w a r d a  P o ls k ie g o  i 8  

t o w a r z y s z y , k tó r y  w  l i ś c i e d o  w o je w o d y  

p o m o r s k ie g o  p o d d a ł b a r d z o  o s tr e j k r y ty c e  

b u d ż e t  m ie js k i  n a  r o k  1 9 3 8 - 3 9  o r a z  d z ia ła l ­

n o ś ć  p r e z y d e n ta  m ia s ta  p . J a n k o w s k ie g o .  

P is m o  p . P o ls k ie g o  z a w ie r a  z a r z u ty , ż e  t a ­

k a  g o s p o d a r k a  p r e z y d e n ta  m ia s ta  i R a d y  

M ie js k ie j p f o w a d z i m ia s to  d o r u in y , ż e  

c z ę ś ć  r a d n y c h z je d n a ł s o b ie p r e z y d e n t  

m ia s ta  p r z e z  p r z y ję c ie  i c h  c z ło n k ó w  r o d z in  

n a  p o s a d y  m a g is t r a c k ie , d a le j ż e  c z ę ś ć  r a d ­

n y c h  c z e r p ie k o r z y ś c i m a te r i a ln e  o d  Z a ­

r z ą d u  M ie js k ie g o  w z g l . z p r z e d s ię b io r s tw  

m ie j s k ic h , n a s tę p n ie  p e w n a  c z ę ś ć  r a d n y c h  

r e k r u tu je  s i ę  z  k la s  n ie p o s ia d a ją c y c h , k tó ­

r z y  n ie  m a ją  n ic  d o  s t r a c e n ia  i u c h w a la ją  

o k r ę g u  p . R o m a n a  K u b ic k ie g o  d e le g a c i  o k ­
r ę g u  o s t r o w s k . K u r k o w y c h  B r a c tw  S t r z e ­
l e c k ic h . W  o b r a d a c h  u c z e s tn ic z y ło  2 7  d e le ­
g a tó w . N a  w s tę p ie  u c z c i ł p r e z e s p a m ię ć  
ś p . k s ię d z a  S t r e ic h a . S z c z e g ó ło w e  s p r a w o z ­
d a n ia  z  d z ia ła ln o ś c i z a r z ą d u p r z e d ło ż y l i  
p o s z c z e g ó ln i c z ło n k o w ie  z a r z ą d u . O k r ę g  
o s t r o w s k i s k u p ia  9  b r a c tw  z l i c z b ą 1 0 0 0  
c z ło n k ó w . J a k o  n o w o  p r z y ję te  z o s ta ło  d o  
o k r ę g u  B r a c tw o  w  R y c h ta lu ,  m a ją c e  z a  s o ­
b ą  d w u w ie k o w ą  h i s to r i ę . U c h w a lo n o  n a s tę ­
p n ie  o k r ę g o w e  s t r z e la n ie o d b y ć  w  r o k u  
1 9 3 9  w  O s t r z e s z o w ie . Z a r z ą d  o k r ę g u  w y ­
b r a n o  p o n o w n ie , m ia n o w ic ie : p p . K u b ic k i  
R o m a n  —  p r e z e s , K a l in a  A le k s y  —  s e k r e ­
t a r z , W o jc ie c h o w s k i  J ó z e f  —  s k a r b n ik ,  Z a -  
w ie la k  ( O s tr z e s z ó w ) —  s t r z e lm is tr z  i H a -  
n i s c h  ( K ę p n o ) j a k o  k o m e n d a n t . J a k o  z a ­
s t ę p c ę  s e k r e ta r z a  w y b r a n o  p . T y r a k o w s k ie  
g o . W  w o ln y c h  w n io s k a c h  p o s ta n o w io n o  
z w r ó c ić  s ię  d o  Z je d n o c z e n ia  B r a c tw  S r z e l .  
R . P . , b y  w  c a ły m  Z je d n o c z e n iu  p o p r z e d z o ­
n o  e n e r g ic z n y  b o jk o t t o w a r ó w  ż y d o w s k ic h .

—  R o d z in a  k o le jo w a  ■—  S e k c ja  P a ó  u -  
r z ą d z a  n a  o g ó ln e  ż y c z e n ie  c z ło n k iń  dalszy 
kurs h a f tó w  i r o j s ó t k o b ie c y c h  w  m ie s ią c u  
k w ie tn iu  i  m a ju . L e k c je  o d b y w a ć  s i ę  b ę d ą  
3  r a z y  t y g o d n io w o  o d  g o d z in y  1 6  d o  1 9  w  
s a lc e  k o n f e r e n c y jn e j , d w o r z e c . D a ls z e  w p i ­
s y  j e s z c z e  p r z y jm u je  s i ę . , U d z ia ł  w  k u r s a c h  
m o g ą  b r a ć  t a k ż e  p a n ie  n ie  n a le ż ą c e  d o  R o ­

d z in y  K o k ę o w e i.

W  t y c h  d n ia c h  o d b y ł s i ę  p r z e ta r g  

n a  b u d o w ę  ( k a n a łu  G o p ło — W a r ta .  
D o  p r z e ta r g u  s t a n ę ło  2 0  f i r m , z  k tó ­

r y c h  u t r z y m y w a ły  s i ę  j e d y n ie  d w ie ,  
a  m ia n o w ic ie  f i r m a  h o le n d e r s k o - d u ń  

s k a  „ A c k e r s m a n s  e t V a n  H a a r e n “  z  
s i e d z ib ą  w  G d y n i  o r a z  f i r m a  K . R u d z ­
k i  z  W a r s z a w y . K tó r a  f i r m a  o s ta te c z  

n ie  p r z e p r o w a d z i r o b o ty  n ie  w ia d o ­

m o . D e c y z ja  n a le ż y  d o  M in is te r s tw a  

O p ie k i S p o łe c z n e j .

K o s z t b u d o w y  k a n a łu  w e d łu g  k o s z  
t o r y s u  w y n ie s ie  6 .7 5 0 .0 0 0  z ł . D łu g o ś ć  

t r a s y  ( k a n a łu  W a r ta  —  G o p ło  w y n o ­

s i ć  b ę d z ie  3 2  k m .

R o b o ty  p r z y b u d o w ie r o z p o c z n ą  

s i ę  2  m a ja  b r .

w s z y s tk o , c o  im  p . p r e z y d e n t p r o p o n u je , ż e  

f o r y tu je  p o w in o w a ty c h , j a k  o g r o d n ik a  m ie j ­

s k ie g o  p . K o r a le w s k ie g o . N a d  t ą  s p r a w ą  

w y w ią z a ła  s i ę  d y s k u s ja , w  k tó r e j z a b ie r a l i  

g ło s  p p . :  p r e z y d e n t  m ia s ta  J a n k o w s k i ,  m  c  

G r o b le w s k i , r a d c a  B e n e d y k c iń s k i , S z k la r ­

s k i , G ło w a c k i , F r ą s z c z a k , J u r k o w s k i , M i­

c h a l s k i i S p a lo n y , k tó r z y p o z a  p . S z k ^ r -  

s k im , b r o n ią c y m  p o s tu la tó w  w ła s n o ś c i n ie ­

r u c h o m e j , u z n a l i t r e ś ć  p i s m a  z a o s z c z e r ­

s tw o . P o  o b s z e r n e j d y s k u s j i R a d a  M ie js k a  

z a a k c e p to w a ła  s t a n o w is k o  M a g is t r a tu , k tó  

r y  p o s ta n o w ił w n ie ś ć  s k a r g ę  s ą d o w ą  n a  p .  

P o ls k ie g o  i t o w a r z y s z y , s a m a z a ś R a d a  

M ie js k a  p o tę p i ł a  p u b l i c z n ie  t e  o s z c z e r s tw a ,  

n ie  k o r z y s ta ją c  z  s w e j s t r o n y  z  p r a w a  w y ­

t o c z e n ia  p . P o ls k ie m u  i t o w . s k a r g i s ą d o ­

w e j . P r o c e s , j a k i b ę d z ie  s ię  t o c z y ć  p r z e ­

c iw  p . P o ls k ie m u  i t o w . z  o s k a r ż e n ia  M a ­

g i s t r a tu  b u d z i w ie lk ie  z a in te r e s o w a n ie .

OstK*xesxóuf
—  W ie lk a  a k c j a  p r z e c iw a lk o h o lo w a . W  

o s ta tn im  t y g o d n iu p r z e p r o w a d z o n o w  O -  
s t r z e s z o w ie s z e r o k o  z a k r o jo n ą  p r o p a g a n d ę  
t r z e ź w o ś c i . G łó w n y m  w y d a r z e n ie m  b y ła  
w y s ta w a  p r z e c iw a lk o h o lo w a , d o  k tó r e j e k s ­
p o n a tó w  d o s ta r c z y ła  P o ls k a  L ig a  P r z e c iw ­
a lk o h o lo w a ,  z  P o z n a n ia . Z w ie d z a ją c y c h  b y ­
ł o  o g ó łe m  2 .6 2 0  —  w  t y m  p o ło w a  d o r o s ły c h  

.  i d r u g ie  t y l e  m ło d z ie ż y  z  g im n a z ju m , s z k ó ł
n a d  I p o w s z e c h n y c h , d o k s z ta łc a ją c y c h o r a z K a t .  

S to w a r z y s z e ń  M ło d z ie ż y  M ę s k ie j i Ż e ń s k ie j  
z O s t r z e s z o w a  i o k o l ic y . Z  w y s ta w ą  p o łą ­
c z o n o  p u b l i c z n e w y k ła d y  p r z e c iw a lk o h o lo ­
w e z w y ś w ie t la n ie m  f i lm ó w  p r z y u d z ia le  
o k o ło  5 0 0  o s ó b  —  p r z e m a w ia l i m . i n . p r o f -  
M ę d le w s k a  i d r . R a d e k . N a d to  c ie k a w iła  
w s z y s tk ic h  w y s ta w a  „ p ły n n e g o  o w o c u ” —  
z w ie d z a ją c y  p r ó b o w a l i n a  m ie j s c u  o r a z  z a ­
k u p i l i 3 5 b u te le k t e g o p ie r w s z o r z ę d n e g o  
i n a jz d r o w s z e g o  z e  w s z y s tk ic h  z n a n y c h  d o ­
t ą d  n a p o jó w , k tó r y  w z o r e m  z a g r a n ic y  t a k ­
ż e  i w  P o ls c e  z y s k u je  c o r a z  w ię c e j z w o le n ­
n ik ó w . Z  p o m o c ą  f in a n s o w ą  p r z y s z ła  w y ­
s t a w c e U b e z p ie c z a * 1  n ia S p o łe c z n a w  O s tr o ­
w ie , c o  n a le ż y s p e c ja ln ie p o d k r e ś l i ć . W  
w y n ik u c a łe j a k c j i u tw o r z o n o  K a to l i c k ie  
K o ło  A b s ty n e n tó w . O r g a n iz a c ją z a ją ł s ię  
g o r l iw ie  k s . Z y d o r , z a ś  p r o te k to r e m  b y ł k s  
p r ó b . K u c h a r s k i .

—  R a tu s z o s t r o w s k i . O b e c n y r a tu s z  
b y ł z b u d o w a n y  p r z e z k s ię c ia A n to n ie g o  
R a d z iw i ł ł a  w  r o k u  1 8 2 8 . G m a c h  o d  t e g o  
c z a s u  u le g ł k i lk a k r o tn ie  p r z e b u d o w ie . P la n  
r a tu s z a  w y k o n a ł  a r c h i t e k t S c h im k e l z  B e r ­
l i n a , k tó r y  w  t y m  s a m y m  c z a s ie  w y g o to w a ł  
p la n  z a m k u  m y ś liw s k ie g o  k s . R a d z iw i ł ł a  w  
A n to n in ie . R a tu s z  o s t r o w s k i b y ł p ie r w o t ­
n ie  w ła s n o ś c ią  R a d z iw i ł łó w , d o p ie r o  w  r o ­
k u  1 8 6 2  p r z e s z e d ł n a  w ła s n o ś ć  m ia s ta .

W  u b . m ie s ią c u  o d b y ło  s i ę  w  s a l i K . P .  
W . p r z y  d w o r c u  z e b r a n ie o r g a n iz a c y jn e ,  
z w o ła n e  p r z e z  p . G r o n e ta , n a c z e ln ik a  O d ­
d z ia łu  R u c h o w o  -  H a n d lo w e g o  w  O s t r o w ie ,  
v / c e lu  z a ło ż e n ia  n a  t u t e js z y m  t e r e n ie  o d ­
d z ia łu  L ig i M o r s k ie j i K o lo n ia ln e j . P o  o d ­
c z y ta n iu p r z e z p r z e w o d n ic z ą c e g o s t a tu tu  
L . M . i K ., p r z y s tą p io n o  d o  w y b o r u  z a r z ą d u  
n o w o  u tw o r z o n e g o  o d d z ia łu  L . M . i K . W  
s k ła d  z a r z ą d u  w e s z l i  p p . : G r o n e t  —  p r e z e s ,  
i n ź . M a tu s z e w s k i —  w ic e p r e z e s , T o s te  —  
s e k r e ta r z , T o m a s z e w s k i — - z a s Ł  s e k r e ta ­
r z a , Z b ie r s k i —  s k a r b n ik  o r a z  d a l s i c z ło n ­
k o w ie  z a r z ą d u  p p . : L a c h m a n n , C z e k a j , J e n  
d r y s ia k , K o c ie m b a , W r o n a . W  s k ła d  k o ­
m is j i r e w iz y jn e j w e s z l i p p . : S z u lc , K o w a l ­
s k i i B u ja n o w s k i . C z ło n k ó w  z a p i s a ło  s i ę  
( d o  d n ia  z e b r a n ia ) o k o ło  7 0 0 , d a l s z e  z a p i s y  

t r w a ją .

—  Z ja z d  B r a c i K u r k o w e j . W  n ie d z ie lę  
o b r a d o w a l i p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p r e z e s a

Szubin

—  W y s t a w a  p r a c  h a r c e r s k ic h . D r u ż y n a  
H a r c . im . T a d e u s z a  K o ś c iu s z k i w  S z u b in ie  
u r z ą d z i ł a w  l u ty m  „ W y s ta w ę h a r c e r s k ą ” . 
W y s ta w a  c ie s z y ła  s ię o g ó ln y m  u z n a n ie m  
b a r d z o  l i c z n ie  z w ie d z a ją c e j j ą  p u b l ic z n o ś c i .  
S z c z e g ó ln ą  u w a g ę  i z a in te r e s o w a n ie  b u d z i ­
ł y  b o g a te  t z b io r y  p r z y r o d n ic z e , m o d e l o b o ­
z u , p r a c e  r ę c z n e , a r ty s ty c z n e  r y s u n k i  i t p .

W a m a w a  d n ia 1 2 . 4 . 1 9 3 8  e .

O b llg a e j e  i p a p ie r y  w a r t e d d e w e :
4  p r o c , p o ż y c z k a  in w e s t y c y jn a 8 2 ,0 0

4 V j p r o c p o i . p a ń s t w o w a  w e w a . 6 4 ,7 5
3  p r o c - k o n s o l id a c y j n a 6 6 ,7 5

5  p r o c , p o ż . k o n w e r s y j n a

A k e j e  w  z lo c ie :

6 9 ,5 0

B a n k  P o ls k i  .  .  • 1 1 4 ,0 0

L ilp o p .  .  •  •  •  « 9 6 9 ,6 0

W ę g ie ł  .  .  ,  •  . • 2 8 ,5 0

N o r b l in  . . . . 8 1 ,0 0

S ta r a c h o w ic e  . . . . • 3 7 ,0 0

M o d r z e j ó w  .  .  ■ • 1 3 ,0 0
H a b e r b u s c h  •  .  .  . • 4 7 ,0 0

O s t r o w ie *  .  •  .  • H ,0 0

D e w iz y :
t r a n s . • p n e d .

B e lg ia 8 9 ,6 7 8 9 ,6 7

B e r lin 2 1 3 ,0 7

A m s t e r d a m 2 9 4 ,9 5 2 9 5 ,6 5

K o p e n h a g a 1 1 8 ,1 ®

P a r y ż 1 6 ,4 8 1 6 ,6 8

S z to k h o lm 1 3 6 ,3 9

W ło c h y 2 8 ,0 1  |

H e ls in k i 1 1 ,6 9

W ie d e ń H2S

1 8 ,5 2 T 8 .S 7

1 2 2 ,0 0 1 2 2 ,3 0

2 6 .3 9 2 6 ,4 6

5 3 C M  5 ,3 1 7 /8

5 3 0 7 /s 5 ,3 2 1 /8

1 3 2 ,9 8

GIEŁDA
P o z n a ń , d n ia 1 2 4 . 1 9 3 8

S t a n d a r t y ; 1 ) ż y to  7 0 6  gH. 2 ) p a z c n ic a  7 3 7  g f l  

3 1 o w ie s I 4 8 0 o w ie s I i 4 5 0  g /1

J ę c z m ie ń a ) 6 3 8 — 6 5 0 g d . b ) 6 7 3 — 6 7 8  g /1 , 

) 7 0 0 - 7 1 7  g /1 .
C E N Y  

t r a n s a k c y j n e  t— o r ie n ta c y j n e

W a r u n k i: H a n d e l h u r t o w n y , p a r y te t p o > ® « ,  

ła d u n k i w a g o n o w e , d o s t a w a  b ie ż ą a a , z a  1 0  k g .  

*

1 8 ,0 0

2 4 ,2 5 2 4 ,7 5

1 7 .7 5

1 7 .2 5

1 6 ,5 0

1 6 ,2 5

1 7 .5 0

1 6 ,5 0

4 2 ,5 0

3 9 ,5 0

3 6 .5 0
3 2 ,0 0

2 8 ,0 0

2 6 .5 0

1 5 .5 3 1 6 ,0 0

1 3 ,5 0
1 2 ,0 0

1 3 ,0 0

2 2 .0 0

2 3 ,5 0

1 4 ,0 0

1 3 ,5 0

2 4 ,0 0

3 3 .0 0  

6 5 ,0 0

2 8 ,—

5 0 .0 0  

O .o o

1 6 ,0 0  

1 7 ,5 0  

2 2 ,7 a

P s z e n ic a . P * P * ~ ~  

Ż y to  z d a t n e d o  p r z e m ia łu  

J ę c z m ie ń  b r o w a r o w y •  

J ę c z m ie ń  7 0 0  —  7 1 7  g i*  
J ę c z m ie ń . 6 7 3 678g/| 

J ę c z m ie ń  6 3 8 — 6 5 0  g l

O w ia ł  

„ s t a n d a r t o w y

M ą k a p 8 z .g .  1 0 > 3 l p r o c . w y e .

_  „  I  0 - 5 0 w  w  —

„  w  „  I A  0 .6 5  „  h  “

„  „ U  3 0 - 6 5  „  „  -

■łą k a ż y tn . g a t . I 0 - 5 0  

M ą k a  ż v tn ia 0 - 6 5  

Jirąby pszenne,grube —
h średnie —
„ tylnie przemiału slandartow. — 

O tr ę b y j ę c z m ie n n e  “ “

O r o c h  V ik to r ia

„  F o łg e r a  ”

L u b in ż ó łt y

„ N ie b ie s k i  “

V v k a  la t o w a  

c iu s z k a

' la k  n ie b ie s k i  

G o r c z y c a  

R a jg r a s a n g ie ls k i  ~

S e r a d e la  " "

■łz e p ik  o z im y  

S ie m ię ln ia n e  

M a k u c h  ln ia n y  w  t a f la c h  —

r z e p a k o w y n  “ “

„ słoneczn. w lali. 42-43o/o —
Ś r u t S o j a  “

S ło m a  p s z e n n a  lu z e m  •“
„  „ p r a s o w a n a  —

„  ż y tn ia  lu z e m  “ “

„  ż y tn ia  p r a s o w a n a  —

„  o w s ia n a  I n z e m  ””

„  o w s ia n n a p r a s o w a n a  — •

„  j ę c z m ie n n a  lu z e m  “ “

„  j ę c z m ie n n a  p r a s o w a n a  —

S ia n e z w y k łe  I n z e m  •”

„ z w y k łe p r a a .  —

, n a d n o te c k ie  —

n a d n o te c k ie

O g ó ln y  o b r ó t 1 8 5 6  t o n , iw  
1 6 6 t o n , t e n d e n c ja  s p o k o jn a ;  
t e n d e n c ja  s p o k o jn a ; j ę c z m ie ń  _ _ _  .
s p o k o jn a , o w ie s 1 0 t o n , t e n d e n c ja s ł a b a ;  
p r z e tw o r y  m ły n a r s k ie  5 9 1 t o n , t e n d e n c ja  
s p o k o jn a ; n a s io n a  8 8  t o n , t e n d e n c ja  s p o k o j ­
n a , p a s te w n e  i i n n e  4 0 3  t o n , t e n d e n c ja  s p o ­

k o jn a .
U w a g a ! W  p ią te k , d n ia  1 5  k w ie tn ia  h . r .  

o d b ę d z ie s i ę z e b r a n ie g ie łd o w e , n a to m ia s t  
n ie  b ę d z ie  c z y n n a  K o m is ja  N o to w a ń . B iu ­
r o  G ie łd y  b ę d z ie  w  d n iu  t y m  c z y n n e  t y lk o  
d o  g o d z in y  1 3 - te j . W  s o b o tę , d n ia  1 6  k w ie ­
t n i a  b r . b ę d z ie  G ie łd ą , j a k  i b iu r o G ie łd y  

n ie c z y n n e .

1 7 .5 0  

1 7 .0 0  

1 7 ,0 0  

1 8  0 0  

1 7  0 0  

4 3 ,5 0  

4 0 ,5 0  

3 7 .5 0  

3 3 ,0 0  

2 9 ,0 0

2 7 ,5 0

1 4 ,5 0

1 3 ,0 0  

1 4 ,0 0

2 4 ,5 0  

2 5 .0 0

1 5 .0 0

1 4 ,0 0

2 5 ,0 0

3 5 ,0 0

7 5 ,0 0  

3 2 ,C O

5 2 .0 0  

2 1 ,0 0  

1 7 ,0 0  

1 8 ,5 0

2 3 ,7 5

5 .1 5

5 ,0 0

5 .7 5
5 ,0 5

5 ,5 5

4 .9 0

4 ,7 5  

5 ,5 0

4 .8 0  

5 ,3 0

7 ,6 0

8 . 5

• 8 .7 0

9 .7 0

7 ,1 0  

7 .7 5

8 ,2 0

9 ,2 0

t y m  p s z e n ic a
ż y to  4 6 4 t o n ,  
1 3 5  t o n , t e n d .

5 4 —

4 6 -

4 0 -

s t a r s z e

« 2 -  7 0  

5 2 —  5 8  

4 2 -  4 8  

2 0 —  3 0

6 4 -
5 4 —

4 6 -

4 0 —

GIEŁOA
U r z ę d o w e s p r a w o z d a n ie  t a r g o w e  

K o m is H  N o to w a ń  C e n

P o z n a ń , 1 2  k w ie tn ia  1 9 3 8 -  _
S p ę d z o n o : w o łó w  2 2 , b u h a i 5 7 , k r ó w  2 5 5 ,  

j a ło w ic  2 9 . ś w iń  1 8 6 3 , c ie lą t 8 6 2 , o w ie c 2 5 ,  
r a z e m  3 1 1 3  z w ie r z ą t  

W o ły :
P e łn o m ie s is te  w y to c z o n e  n ie o p r z ę g o w e
M ię s is te t u c z o n e m ło d c z e d o ła t 3 .

M ię s is te  t u c z o n e s ta r s z e . •  

M ie r n ie  o - J z v w io n e . • •

B u h a le :
W y t o c z o n e p e łn o m ię a is ta  . •  

T u c z o n e m ię s is te  . . . . .  

N ie t u c z o n e  d o b r z e o d ż y w io n e  

M ie r n ie o d ż y w io n e . . • •

Krowy:
W y t o c z o n e  p e łn o m ię s is te • •  

T u c z o n e m ię s is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

N ie tu c z o n e d o b r z e o d ż y w io n e  

M ie r n ie  o d ż y w io n e . • • •

Jałowico:
W y t u c z o n e  p e łn o m ię s is t e « .

T u c z o n e  m ię s is te . . . . •  

N ie tu c z o n e  d o b r z e o d ż y w io n e  

M ie r n ie  o d ż y w io n e • • •

Młodzi aż:
D o b r z e o d ż y w io n e . •  •

M ie r n ie  o d ż y w io n e • • •

Cielęta:
N a j p r z e d n ie j s z e  c ie lę ta  w y tu s iM M

T u c z o n e  c ie lę ta . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . • <

D o b r z e  o d ż y w io n e . • • , r • < 

M ie r n ie  o d ż y w io n e . . .  • • ■
O W C E :

W y t o c z o n e p e łn o m ię s is t e j a g n ię t a i 

m ło d s z e  s k o p y , .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

T u c z o n e s t a r s z e s k o p y  i m a c io r k i

Ś W I N I E  ( T U C Z N I K I )^
P e n ło m ię s i ł te  o d  1 2 0  d o  1 5 0  k g  ż y w e j  

w a g i

P e łn o m ię s is te  o d  1 0 0  d o  1 2 0  k g  ż y w e j  

w a g i

P e łn o m ię s is te  o d  8 0  d o  1 0 0  k g ż y w e j  

w a g i

M ię s is te  ś w in ie p o n a d 8 0  k g ż y w e j  

w a g i

M a c io r y  i p ó ź n e k a s t r a t y

P o n a d to  s p r z e d a n o  1 p ła c o n o  z a  
ż y w e j w a g i : 6 9  ( p o n a d  1 5 0  k g ) 9 0 — 9 2 .

P r z e b ie g  t a r g u  n o r m a ln y .
T a r g , p r z y p a d a ją c y  n a  p o n ie d z ia łe k , d n .

1 8 . 4 . p r z e k ła d a  s i ę  z  p o w o d u  ś w ię ta  n a  ś r o ­
d o . 2 0 . k w ie t n ia  3 8  a .

6 4 -  7 0

6 2

5 2

4 4

6 0 - 6 6

5 2 —  6 0

4 6 —  5 0

4 0 —  4 2

7 0

6 ‘

5 2

4 4

4 1

3 8

4 0 -

3 6 -

9 0 - 9 8

7 8 • 8 ó

7 0

6 4

7 6

6 8

i
6 86 4 -

8 6 -  8 8

8 2 —  8 4

7 9 - 8 1

7 4 - 8 4

1 0 0 k g

i

■
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Kasztelan krakowski Jakób Sobieski, 
powraca w ciemną i burzliwą noc na 
zamek. Tajemnicza kobieta rzuca mu 
ostrzeżenie, że w zamku czeka £o tej 
nocy śmierć. W śród głębokiej nocy zja­
wia się przybysz, który w  walce na sza­
ble morduje sędziwego kasztelana. Osta 
tnie tchn;enie wvdaie on w obecności 
Sassy —  ślepej niewolnicy. Sassa odnaj­
duje obu synów kasztelana Jana i M ar­
ka bawiących w Turcji, w obozie cy­
gańskim w towarzystw :e dwu nieknvch 
cyganek. Sarnowie powracają do Krako­
wa i na grobie oma, przysięgają zemstę 
mordercv, domyślane się, że pochodzi 
on z możnego, rywalizującego rodu.. Ru­
szywszy w drogę Jan Sobieski zamiesz­
kał w zamku wojewody W assalskiego, 
którego piękna żona widząc w  Janie So­
bieskim człowieka, który według prze­
powiedni powimen zostać królem, pla- 
nme skrytobójcze usunięcie go ze 
świata. M orderczy strzał na polowaniu  
rani Jednak S-’sse. Niewolnica uświada­
mia Jana Sobieskiego, że znajdme się 
na zamku swego największego wroga, 
mordercy ojca. Oczarowany pięknością 
wo:ewodziny Jagiellonv, SobieskJ nie 
da/e wiary ostrzeżeniom niewolnicy, 
która darowuje pani W assalskiej i rusza 
w dalszą drogę.

17)

— W achmistrz ma słuszność! —  
przyznała stara markie+anka tajem ­
niczo. —  W iecie jak było z Sołtykiem  
przed bitwa niławiecka?

— Słuchajcie, co stara matka Bo­
lesława opowiada! —  zawołało kuliku.

— Nie chciał on takżo wierzyć, 
że czerwony Sarafan nie jest takim  
jak my człowiekiem — opowiadała  
stara markietanka, podczas gdy dzi­
waczny gość obozu wyskakiwał w od 
daleniu — otóż przed bitwa ukazał 
się on w naszym obozie. Sołtyk znał 
go i słyszał, że był także w obozie nie 
przyjacielskim. To tak rozgniewało 
Sołtyka że w uniesieniu porwał się na 
niego i chciał go powalić na ziemie.

— W iec pochwycił go i powalił? 
—  zaoytano.

Stara markietanka wstrząsnęła 
głowa.

— Pochwycił go, ale nie dał mu  
rady —  mówiła dalej —  zdawało się, 
że czerwony Sarafan jest wysoki i 
silny jak olbrzym! Aż strach było 
patrzeć na tę bójkę!

—  Czyście ja sami widzieli?
— Nie! W ysoki Jan, ten od mu­

szkieterów. był przy tym i opowia­
dał mi —  odpowiedziała markietan­
ka. —  Czerwony Sarafan szargał się 
wściekle i wołał: „Źle na tym wyj­
dziesz. a ty, Sołtyku, w najpierwszej 
bitwie przypomnisz mnie -obie!"... 
W iecie co się stało! Sołtvk nie wró­
cił z bitwy p;ławickiej! Był cały o- 
blany krwią, gdy go znaleźli jego lu­
dzie! Sam wyglądał jak czerwony 
Sarafan!

— Zapominasz jeszcze o jednym, 
stara — rzekł wachmistrz z ponurą  
powagą — przepowiedział on wów­
czas n«szą porażkę! W ołał: ,.Nie 
chodźcie pod Pijawce, nie chodźcie, 
bo me nowrócicie!“ I rzeczywiście  
w:’e1u nie powróciło z pod Piławiec!

Opowiadania markietanki i wach 
mis+rza nie pozostały bez wrażenia 
na obecnych.

W innych częściach obozu znano  
już widać znaczenie ukazania się 
czerwonego Sarafana, gdyż nikt mu  
me czynił krzywdy, lecz pozwalano 
mu robić, co chciał..

—  Nie wypędzajcie go! —  zawołał 
jeden ze starych żołnierzy. — Szwe­
dzi pragnęliby bardzo mieć go u sie­
bie! Już to taki prognostyk, że kto 
go wypędzi, przegrywa bitwę, a kto  
Sie dobrze z nim obchodzi, ten zwy­
cięża.

W tej właśnie chwili do jednej z 
rozstawionych poza obozem placó­
wek zbliżyła się dziewozyjM i, lętórej 

niepewne ruchy zdradzały, że iest 
niewidomą. Szara, prosta sukienka 
obejmowała jej smukłą postać.

Gdy dziewczyna zbliżyła się do 
namiotów obozowych, obskoozvlo ją 
nagle kilku żołnierzy, spierających  
się z sobą, do kogo ma należeć.

Ślepa dziewczyna starała się ich  
unikać.

Żołnierze zaczęli do niej przystę- 
pywać natarczywiej, ale postawa i 
obejście dziewczyny oddziałały na 
nich tak, że zaraz zamilkli.

— Prowadźcie mme do Jana So­
bieskiego! — rzekła ślepa niewolni­
ca —  muszę, się z nim widzieć, przy­
noszę mu ważną wiadomość!.

Kilku żołnierzy prowadziło ją do  
obozu.

Tutaj spotkał ich wojewoda W as- 
salski.

Sp'Ostrzeglszy ślepą niewolnicę 
stanął zdumiony. : '

— Co to jest? — zawołał głośno, 
—  szary skowronek z narażeniem  ży­
cia uciekł z klatki.

Sassa słyszała ten głos i drgnęła. 
Poznana wojewodę.

—  Niewierna sługo! —  zawołał 
pocoś tu przyszła do obozu! Precz 
stąd wracaj do zamku swojej pani, 
albo nie ujdziesz zasłużonej kary!.

Sassa wyprostowała się odważnie.
—  M am tutaj spełnić obowiązek i 

nikt mnie od tego nie wstrzyma —  
odpow ;edziała.

— Śmiesz mi się opierać, niewol­
nico? —  zawołał wojewoda —  schwy­
tać ją!

Żołnierze chcaeli się, rzucić na stę­
pą niewolnicę i schwycić ją, gdy na­
gle ukazała sę wpośród nich wysoka, 
piękna postać Jana Sobieskiego, któ­
ry spostrzegłszy i poznawszy Sassę, 
stanął przy niej.

—  Niech się nikt nie waży podno­
sić ręki na tę, biedną, bezbronną, nie­
widomą dziewczynę — zawołał Jan  
Sobieski donośnym głosem — gdyż 
przysięgam, że każdego, który jej 
krzywd- zrobi, trupem położę!

Twarz Sassy rozpromieniła się, 
gdy biedna niewolnica usłyszała ten 
głos tak dobrze sobie znajomy. W  
mgnieniu oka stała się. inną. Boleść 
i smutek znikły z jej czoła, a blada 
twarz przybrała wyrz radosny.

—  Proszę! —  zawołał M ichał W as- 
salski, syn wojewody staje się ryce­
rzem niewolnicy i to niewolnicy, któ­
ra już do niego nie należy.

Krew zawrzała w żyłach Jana So­
bieskiego.

—  Sassa nie jest niewolnicą, panie 
W assalski! — odpowiedział donoś­
nym głosem — niesłusznie Dostąpi­
łem, gdym ją darował! Sas«a jest 
wolną! Skoro jej się nie podoba w  
zamku u waszej dostojnej małżonki, 
to żałuję, że rozporządziłem jej wol­
nością, do czego nie miałem prawa!

— Powiedzcie raczej, iż to wam  
sprawia przyjemność, iż wabicie do  
siebie to  dziewczę! —  rzekł W assalski.

— Daleko jest ta myśl odemnie! 
W ysłałem Sassę, do dóbr mego ojca! 
Nie wabiłem jej do siebie! Byłoby to 
niegodnym z mojej strony, gdybym  
nadużywał wiernego przywiązania 
tej biednej, niewidomej dziewczyny! 
Nie, panie W assalski, niesłusznym  
jest to podejrzenie! Skoro Jednak 
Sassa nie chce pozostać u waszej 
małżonki, to ja jej zmuszać do tego 
nie będę!

— Szczególne macie pojęcie o 
służbie i o własności! —  zawołał wo­
jewoda obraźliwie i szyderczo...

—  Nie przemawialibyście w ten  
sposób, gdybyście wiedzieli, jak przy­
wiązaną była ta dziewczyna do mego  
ojca i do całej naszej rodziny —  od­
powiedział Jan Sobieski —  wychowa­

ła się ona w zamku mojego ojca i oj­
ciec mój obdarzył ją wolnością. Jak­
żeby  ś-de panie W asalski nazwali te­
go, któryby przełamał pod tym wzglę 
dem wolę swego rodzica? Nie, nie, 
słowo mego aj ca jest dla mrjie świę­
tym!

—  No, to niechże sobie dziewczy­
na idzie, gdzie jej się podoba! —  
rzekł M ichał W assalski gniewnie i 
odwrócł się z pogardą

Sassa przystąpiła do Jana Sobie­
skiego.

—  Szlachetny panie! —  rzekła ła­
godnym, proszącym głosem.

—  Źleś uczyniła Sasso — zwrócił 
się Jan Sobieski do ślenej niewolni­
cy —  dlaczegóż nie pozostałaś w zam ­
ku wojewody?

— Nie gniewaj się na mnie! —  
mówiła miękkim głosem Sassa —  mu  
siałam tu przybyć do ciebie, nie mo­
głam postąpić inaczej!

— I cóżbyś hi robiła w obozie  
wśród trudów i znojów wojennych? 
W racaj!

—  Do zamku M ichała W asealskie- 
go?... Nigdy! — odrzekła Sasea i 
przestrachem.

Żołnierze oddaliM 9*ę zwołoa, 
gdyż ukazanie się, szanowanego przez 
wszystkich Jana Sobieskiego, naka­
zywało im odstąpić od dziewczyny.

— Czyń ze mną eo chce«®, panie, 
—  dodała Sassa staaowezo, tylko nie 
zmuszaj mnie, żebym powraeała do  
zamku tego, który z tobą mówił przed 
chwilą! Czy nie słyszłeś jego gniew­
nych wyrazów? Umrę raczej, a wie- 
wrócę do zamku!

—  Ależ tuaj w obozie me możesz 
zostać Sasso!

Ślepa dziewczyna słuchała. Gdy 
się przekonała, że otaczający oddalili 
się zwróciła się nagle z gestem  prawie 
namiętnym do Jana Sobieskiego i- 
rzekła:

— M usisz mnie wysłuchać, panie! 
Nie łaj mnie! M usiałam tu przybyć 
do ciebie, aby ci zakomunikować wa» 
żną wiadomość! Nie lękam  się śmier­
ci, ne lękam się żołnierzy, musiałam  
cię znaleźć!

— Cóż cię do mufie sprowadza. 
Sasso?

— Nie tutaj, panie! M ichał W as­
salski mógłby podsłuchać!

— Oddalił się, Sasso!
— W eź mnie do swego namiot  w. 

panie!
— W moim namiocie nie możeea 

pozostać dziewczyno!
—  M am ci zakomunikować ważną 

wiadomość, panie, potem odejdę.
— Pod tym warunkiem możesz 

pójść ze mną! Nie dla Ciebie tu» ży­
cie między zdziczałem w obozie żoł- 
dactwem, nie zawsee frak jak w tej 
chwili mógłbym cię obronić przed  
nimi —  rzekł Jan Sobieski do w«łu- 
chującej się w każde słowo Sasey.

— W iem, że pragniesz mojego do­
brą panie... ty zawsae byłoś dobrym  
dla mnie... nie przemówiłeś do rade 
nigdy gniewnie... ale nie mogłem u- 
czynić inaczej odpowiedziała śle­
pa niewolnica szczegółme smutnym  
tonem, mibsiałam pójść za tobą, cho­
ciażby tutaj na mnie śnśerć czekać  
mW a! W ysłuchaj mnie, panie, ułhnj 
się!

—  Chodź więc, Sasso —  uległ Jan  
Sobieski prośbom ślepej iwewołuicy i 
zaprowadził ją do swego namiotu.

Przed namiotem jednakże zatrzy­
mał się nagle.

—  Nie wezmę cię do mego namio­
tu — rzekł — nie chcę, żeby żołnie­
rze pomyśleli coś takiego, coby cię 
zniesławić mogło.

—  Czyż mógłby kto myśleć coś po­
dobnego — zapytała niewidoma.

— Usiądź tu przed namiotem i 
powiedz mi, co cię sprowadziło, dzie­
wczyno, ą następnie opuścisz obóz i 
udasz się do dóbr mojego ojca.

— Słusznem jest to, co mówisz, 
panie, i będę ci posłuszną. Czv nikt 
nas nie słucha? Nie ma nikogo w bli­
skości.

Sassa zwróciła się do S^'eskieeo 
i pokazała mu bliznę swej rany.

— Strzał ten dla Ciebie był prze­
znaczony, panie! — rzekła ostrożnie 
tłumiąc głos. — M ichał W assalski 
najął swego gajowego, ażeby cię za­
strzelił w lesie komierzyckim, przez 
który przejeżdżałeś owej burzliwej 
nocy.

— A więc Słów oskarżenie prze­
ciw  wojewodzie? —  zapytał Sobieski.

— Dotychczas nie wierzyłeś mym 
słowom! dotychczas wątpiłeś o ich 
prawdzie — mówiła Sassa dalej —  
ale nie powątpiewaj dłużej! Twój 
szlachetny ojęiec padł z ręki M icha­
ła W assalskiego! Na twoje życie czy­
hano! Słyszałam słowa Swmona i 
gdym  pobiegła do lasu, aby cię prze- 
strzed*, poniosłam ranę, którą tobie 
miała być zadaną!

— Biedne d^iewęaę!
— Nie sądź, żebym na to u- 

skarżała, panie, praedwnae, byłam  
szcBęśłiwą że cię mogłam  oeałić! Ni©  
powątpiewaj jednak dteżej o nie- 
prsefednanej nienswi&gi M ichała 
W assalskiej! A cs^ż bF»t twój M a­
rek nie zginął także, gdy wojewoda 
znajdował się me daleko od was o- 
bydwóch?

— Tak na dziewew-
no, mas* shi&zfnoś^ — zawołał Jan  
Sobieski nagłe, a twarz jego nachmu­
rzyła się — W assatefci był za nami, 
a raną, od której brat mój zginął, za­
dam  była z tyłu.

— Śtrzeż się go, panie! Ty jesteś 
ostatni! Dwie ofiary już padły! Nie 
dopuść do trzeciej!

—  Czyż to podobaa!... Tak, tak!... 
Precz z powątpiewaniem!... Jeżeli M i­
chał W assalski jest mordercą moje­
go ojca i mego brata, to krwią swoją 
przypłaci krew, którą przelał.

—  Niebu niech będą dzięki, że na­
reszcie wysłuchałeś głosu mojego, 
panie! —  rzekła niewolnica przejętą  
wdzięcznością, składając ręce.

—  Bądź bez obawy, Sasso, jestenł 
przestrzeżony! W krótce nadejdzie 
ehwiła, w której s^anę przed W as* 
sałskim i zażądam od niego uspra­
wiedliwienia! Ty dobre dziewczę, nie 
^ecsęłaś dopófei mnie nie przeko­
nała! Była to nowa usługa,, nowy do­
wód twej wierności i przywiązania!

Sobieski przyciągnął do siebie 
ślepa niewolnicę i pocałował ja w  
czoło. Uczucie w  dającej de wypo­
wiedzieć błogości przejęło biedną Sas­
sę.

— Pawśe... co c^ęn-is®?... — szep- 
wzruszona.

—  Dziękuję ci za twoją, wierność 
kochane dziewczę, dziękuję ci żeś 
nmie przestrzegła! Przyjdzie teraz do 
porachunku pomiędzy mną a M icha­
łem  W asmlsk^m!

—  A zatem  mogę odejść, panie! —  
rzekła Sassa.

— Tak, S&sea, opuść obóz 1 Czy 
masz pieniądze, żebyś w drodze nie 
doznawała niedostatku? W eź to!

Podał ślepej niewolnicy Skórzany 
woreczek z pieniędzmi.

— Nie potrzebuję pieniędzy, pa­
nie —  odpowiedziała Sassa — nie 
brakuje mi nic!

—  W ięc zachowaj te pieniądze w  
nagrodę za twoją wierność! — rzekł 
Sobieski.

MŁSZY NASTĄPI)
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1 4
kwietnia

Czwartek *
K a la to r iy ish -in a .

Środa 13 Hennenegildy

Czwartak 14 Justyna

Kalendarzyk meteorologicznyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Ś ro d a, g o d z . 1 0 ran o . C iśn ien ie a tm osfe ­
ry czn e śred n ie 7 5 2 m m . T em p era tu ra p o ­
w ietrza w  u b . d o b ie n ajw y ższa 4 -1 0 st. C -, 
n ajn iższa 4 * 3 st. C .

S tan w o d y w  W arcie w  d n iu  d zis ie jszy m  
w y n o si 1 1 3 cm . T em p era tu ra w o d y 4 A ^  
st. C els.

Nocne dyłury aptek
śró d m ieśc ie: ap tek a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; ap t. im . d r. M arcin k o w sk ieg o  
. w B azarze , u l. N o w a; ap t Z ie lo n a , u lica  

W ro cław sk a 3 1 ; ap t. C zerw o na , S t R y n ek  
3 7 ; ap t p rzy  G ro b li, W . G arb ary 4 1 .

—  Jeży ce : A p t p o d G w iazd ą, u l. K ra ­
szew sk ieg o 1 2 . Ł azarz : A p t św . Ł azarza  
u l. S tru sia  9 . W ild a : A p t p o d K o ro n ą . G ó r­
n a W ild a 6 1 . D ęb iec : A p t p rzy u l. D ęb iń - 
1 2 . G łó w n a: A p t. p rzy K rzy żu , u l. G łó w n a  
sk ie j 6 . S o łacz : A p t p rzy u l. M azo w ieck ie j 
1 9 . S taro łęk a : A p t m iejsco w a.

Ważne telefony:
Z egary nk a  —  0 7 . C en trala m ięd zy m iasto ­

w a —  0 0 . In fo rm acja te l. —  0 9 .

T elefo n  2 0 -3 3  —  Jan  A lejn ik — F o to ­

g raf - rep o rte r, św « M arcin 5 7 .

2  młoda
z U n iw ersy tetu p o zn ań sk ieg o . D y ' 

p lo m m ag istra p raw u zy sk a li: N o rb ert 
S zu m an z W arszaw y , B o g u sław K o łacz z  
D ziało szy c , w  w o j. k ie leck im , Jan K u b asU  
z ’K ajew a, w  w o j. p o zn ań sk im , h az im ie  
Ś ląsk i z O rłow a, w  w o j.
m u n t G ajżw sk i z L id y (D w o rro ^ S to b o d  
k a). w w o j. n o w o g ró d zk im , W ito ld H ata j 
czak z O stro w a, w  w o j. p o zn ań sk im D y  
p lo m  m ag istra filo zo fii w  zak resie fi s  
fran cu sk ie j —  H alin a M m iersk a ze Ś ro d y , 
w  w o i p o zn ań sk im , H ild eg ard a W o y d iz ian -

W ieczó r a u to rsk i. G ru p a m ło d y ch  

p o e tó w  i n o w elis tó w  ro m an ty k ów , zrzeszo ­
n a w  K o le L iterack o - S p o łeczn y m  U n iw er­
sy te tu P o w szech n eg o im Jan a K asp ro w i-, 
cza u rząd za w ram ach p o n ied z ia łk ó w  lite ­
ra  ck o -artystyczn y ch W ieczó r A u to rsk i d n ia  
2 5 b m . o  . g o d zin ie 2 0 w lo k aa lch O śro d k a  
S p o ł.-O św ia t.. W  p ro g ram ie p ro f R ich te r  
H en ry k w y ją tk i z d ram ató w , A d am  K T o *  
lak  —  rep o rtaże , C zesław  B ia łas w iersze , 
Jó rzef D eh m el, n o w ele Jerzy K arp in sk i —  
n o w ele . R ejew sk i L eo n —  w iersze .

—  C zy te ln ia K lu b u „ R o m a ” (P o d g ó rn a  
1 0  a) z p o w o d u św ią t w ielk an o cn y ch b ęd z ie  
zam k n ię ta o d 1 5— 1 9 b m . w łączn ie .

Ruch zawodowy
—  Z eb ra n ie filii „ Ś w ia tło i W o d a ” o d b ę ­

d zie się w  śro d ę , d n ia 1 3 b m . w  lo k a lu  p rzy  
P lacu  K o leg iack im  o zw y k łe j p o rze .

—  zeb ra n ie rU il S to la rzy Z w ią zk u P ra c. 
D rzew n y ch Z . Z . P . w  czw artek ,, 1 4 o g o d z . 
7 .3 0 w  lo k a lu p . K u rzy cy , A l. M arsz . P iłsu d ­
sk ieg o  4 1 .

Z życia organlzacyf
—  O b ra d y W etera n ów  b . A rm ii P o lsk iej  

w e F ra n cji. N a d u że j sa li D o m u K ró lo w e]  
Jadw ig i o d b y ło się p len arn e zeb ran ie P la ­
có w k i P o zn ań p o d p rzew o d n ic tw em  p r® ™ 3 , 
S p rin g era . P o p rzy jęc iu p o rząd ku o b rad , 
o d czy tan iu p ro to k ó łu i o m ó w ien iu ró żn y ch  
sp raw  o rg an izacy jn y ch , u czczo n o p am ięć ś . 
p . k sięd za S treich a , p ro b o szcza w  L u b on iu , 
k tó ry p ad ł w  słu żb ie B o żej u g o d zo n y k u lą  
w ro g a K o ścio ła k ato lick ieg o . Z o k az ji o d ­
b y w ający ch się d n i k o lo n ia ln y ch in te resu ­
jący re fe ra t n a tem at „P o lsk a m u si m ieć  
k o lo n ie” , w y g ło sił n astęp n ie w icep rezes O - 
k ręg u R ad aczy ń sk i. T em atem k o ń co w y ch  
o b rad b y ła m . in . sp raw a zap ew n ien ia p ra ­
cy u czestn ik o m w alk o N iep o d leg ło ść , d o  
k tó rego to p u n k tu u ch w alo n o rezo lu c ję , p o ­
lecając w y k o nan ie je j Z arząd o w i G łó w n e ­
m u  w  W arszaw ie .

P o zn a ń , 1 3 . 4 .

U b ieg ła n ied z iela , t. zw . „P alm o w a0  
ro zp o czę ła W ielk i T y d zień , p o p rzed za­
jący rad o sn y D zień Z m artw y ch w stan ia . 
U ro czy sto śc i k o śc ie ln e , zw iązan e z W iel­
k im  T y g o d n iem , m ają n iezw yk le u ro czy ­
sty p rzeb ieg . W  c iąg u ca łeg o ty g o d n ia  
k o m en tu je się p o szczeg ó ln e fazy M ęk i 
P ań sk ie j, k tó ry to  zw y cza j p rzy jął się w  

w iek u V .
S p ecja ln y m , w ielk o ty g o d n io w y m n a ­

b o żeń stw em , o d p raw ian y m w W ielk ą  
Ś ro d ę , C zw artek  i P ią tek , są  t. zw . C iem ­
n e Ju trzn ie . P o w stały  o n e ze zw y kły ch  
p ac ierzy k ap łańsk ich , k tó re w c iąg u  
W ielk ieg o T y g o dn ia p o św ięco n e b y ły  
szczeg ó ln ie jszem u sk u p ien iu , a k tó re u -  
d o stęp n io n o w szy stk im  d o p iero o k o ło V . 

w iek u .

W IE L K A Ś R O D A  W  K O L E G IA C IE  
P A R N E J

G o tte . 1 6 : „C iem n a ju trzn ia" , p o d czas k tó ­
re j śp iew ają k sięża lam en tac je p ro ro k a Je ­
rem iasza . P o ju trzn i sp o w ied ź .

W IE L K I C Z W A R T E K

W ielk i C zw a rtek o d zn a cza się sp ecja l­
n y m i cerem o n ia m i.

W  p ierw szy ch w iek a ch o d p ra w ia n o  
w d n iu ty m  trzy m sze św . P ierw sza  
p rzezn a czo n a b y ła d la p o k u tn ik ó w , w  
cza sie d ru g iej p o św ięca n o  o leje  św ., trze ­
c ią za ś o d p ra w io n o n a  p a m ią tk ę u sta n o ­
w ien ia św . S a k ra m en tu .

O b ecn ie w  k ażd y m  k o śc ie le o d p raw ia  
n a  jes t ty lk o jed n a  m sza św . i p rzez jed ­
n eg o ty lk o k ap łan a . Ś ciśle zw iązan e z  
n ią jest p rzen iesien ie P rzen a jśw ię tszeg o  
S ak ram en tu  d o  c iem n icy i o b n ażan ie  o ł­
ta rzy  a  w  k o śc io łach k ated ra ln y ch tak że  
p o św ięcan ie o le jó w  św . i u m y w an ie n ó g  
u b o g im  p rzez b isk u pa . T ej o statn ie j ce ­
rem o n ii d o k o n y w ali d aw n iej p ró cz b isk u  
p ó w  tak że k ró lo w ie ,

P O R Z Ą D E K N A B O Ż E Ń S T W  

W  K O L E G IA C IE  P A R N E J

O  g o d z . 9 M sza św . —  k s. k an . d r. Z v v o l- 
sk i. K ap łan i p rzy stęp u ją d o K o m u n ii św ., 
w iern y m  ro zd a je się K o m u n ię św . p rzed i w  
czasie M szy  św . P o M szy św . K o m u n ii św . 
u d zie lać n ie w o ln o (za w y ją tk iem  w iaty k u ). 
O d G lo ria w e M o zy śiw . aż d o W ielk ie j S o ­
b o ty m ilczą d zw o n y i d zw o nk i w  k o śc ie le .

P o M szy św . u ro czy ste p rzen iesien ie  
N ajśw . S ak ram en tu w  p ro cesji d o p iw n icy  
(o łta rz śiw . K rży ża) i n ieszp o ry c ich e . P o  
n ieszp o rach cerem o n ie o b n ażan ia o łta rzy  
n a zn ak ża ło b y .

W  K ated rze o d b y w a się w ty m czasie  
k o n sek rac ja O lejó w  św . d o k o n y w an a p rzez  
K a. B isk u p a w  asy ście 1 2 k ap łan ó w , 7 d ia ­
k o n ó w  i 7 su b d iak o n ó w .

P o p o łud n iu o 4 o d b y w a się w  K o leg ia­
c ie M an d atu m azy li W ieczerza P ań sk a . Z  
zak ry stii w y ru sza p ro cesja p rzez k o śc ió ł d o  
g łó w n eg o o łta rza , p rzed k tó ry m  sto i stó ł (7  
m d łu g i), b ia łym  o b ru sem n ak ry ty . P rzy  
sto le zn a jd u je się fo te l d la ce leb ran sa i 1 2  
tab o re tó w . N a sto le zn a jd u ją  się d w a w iel­
k ie srebrn e lich ta rze , w ielk i sreb rn y p u ­
ch ar, 3 w ielk ie sta ro ży tn e ta le rze  z o p ła tk a ­
m i w k aw ałk i p o cię ty m i i 1 2 ta le rzy k ó w .

G d y ch ó r o d śp iew a „ M a n d a tu m ’1 , jeden 1 
k sięży m an sjo n arzy o d śp iew u je ew an g elię , 
p o czy m ce leb ran s in to nu je k an tyk „U rb i 
ch aritas” ; śp iew ając g o n ap rzem ian z d u ­
ch o w ień stw em  z sta ro d aw n y ch śp iew n ik ó w  
k o leg . z 1 7 -g o w iek u . P o śp iew ie siad a ją  
w szy scy . —  jed n o m iejsce w o ln e (Ju d asza). 
—  C eleb ran s łam ie o p ła tk i n a 1 2 częśc i i p o  
d aje k ażd em u k ap łan o w i p o św ięco n y o p ła ­
tek . P o sp o ży c iu p i  je ce leb ran s z p u ch aru  
i p o d aje g o  u czestn ik o m  w ieczerzy . W  cza ­
sie cerem o n ii śp iew a ch ó r P alestrin y „O  
b o n e Jesu ” H aen d la , „E cce q u o m o d o ” V ito ­
ria , „S alv e cap u t” i „O p o p u le m i” P h ilip ­
sa , ,.O cru x av e” . W  m ięd izyczasie ro zd a je  
się w iern y m  p o św ięco n e o p ła tk i p rzy b alu ­
strad z ie w zg l. n a k o śc ie le . P o cerem o n ii 
w raca d u ch o w ień stw o d o zak ry stii.

Poczty w Wielkanoc
W  W ielk ą S o b o ty  tj. d n ia 1 6  b m . stu i-  

b ę zew n ętrzn ą d la p u b liczn o ści o g ran i­
cza się w p laców k ach p o czto w o - te lek o ­
m u n ik acy jn y ch d o  g o d z . 1 6 .

W  I-szy  d zień W ielk an o cy t.j w  n ie ­
d zie lę , d n ia 1 7 b m . zew n ętrzn a słu żba  
p o cz to w a i słu żb a  d o ręczeń u sta  je w  zu ­

p ełn o ści.

W  Il-g i d zień  W ielk an ocy  t. j. w  p o ­
n ied z ia łek , d n ia 1 8 b m . p lacó w k i p o cz to - 
w o -te leko m u n ik acy jn e p ełn ią słu żb ę w e ­
w n ętrzn ą d la p u b liczn o ści w  g o d z . 9 -1 1 , 
w  ty m  d n iu  o d b ęd z ie się jed n o razo w e d o ­
ręczen ie w szy stk ich p rzesy łek p o czto ­

w y ch .

G o d zin y u rzędo w e  w  te leg rafie i te le­
fo n ie w  p o d an y ch d n iach p o zo staje b ez  
zm ian y , i— » •

Zakończenie roku Un'wer- 
sytetu Powszechnego

D ziś w  śro dę  o  g o d z . 1 9 o d b ęd zie  
się w  au li G im n . im . P ad erew sk ieg o  
p rzy u l. S k ład o w ej 2 u ro czy ste za ­
k o ń czen ie ro k u szk o ln eg o n a U n i­
w ersy tec ie P o w szech n y m iin . Jan a  
K asp ro w icza .

W  p ro g ram ie w y stęp m u zy czn y  
S h o w . K u lt. O św . P rac . A d m in . W o jsk  
„S p aw “ , p rzem ó w ien ie p . p ro f. L eo n a  
K an d zio ry , in sp ek to ra szk o ln eg o i  
in n y ch o raz d ek lam acje.

K iero w nic tw o U n iw ersy te tu ża»  
p rasza w y k ład o w có w , słu ch aczy , o r­
g an izac je sp o łeczn e i k u ltu ra ln o -  
o św ia to w e, o raz w szy stk ich sy m p a ­
ty k ó w  i za in tereso w an y ch d o  u d zia łu  
w  u ro czy sto śc i.

Nowość techniczna 

przy remoncie samochodów

K ażd y rzete ln y  w y siłek n aszeg o  
p rzem y słu , u n ieza leżn iający  n as o d  
zag ran icy , sp o łeczeń stw o w ita z ra ­
d o śc ią. N ie ch o d z i p rzy  ty m  o zd o b y ­
cze tech n iczn e w ielk ie . N ajm n ie jsze  
b o w iem o siąg n ięc ie w  ty m  zak resie  
w zm acn iają  p o zy c ję ro d z im eg o p rze- a  

m y słu . Jed n ą z o statn ich zd o b y czy  
n a ty m  p o lu , to  p o lsk i w y n alazek , u -  
lep sza jący sp ro w ad zan e d o ty chczas  
z zag ran icy n arzęd zia u ru ch m ian e  
e lek tryczn o ścią , słu żące p rzy rem o n ­
tach sam o ch o d ó w . D o ty ch czas sp ro ­
w ad za liśm y je z N iem iec i S zw ecji; 
o b ecn ie b ęd z ie m o żn a n ab y w ać teg o  
ty p u n arzęd z ia w  k ra ju . F irm a p ro ­
d u k u jąca „e lek try czne n arzędz ia  
sam o ch o d o w e 0 zad em o n stru je je n a  
T arg ach P o zn ań sk ich w  d n iach o d  
1 d o 8 m aja 1 9 3 8 r. (az)

Kolejarze na rzecz Armii
A k cja fu n d o w an ia p rzez sp o łeczeń ­

stw o k arab in ó w  m aszy n o w y ch n a rzecz  
A rm ii, jak o w y raz p rzy w iązan ia sp o łe ­
czeństw a d o S iły Z b ro jn e j i je j N acze ln e  
g o W o d za M arsza łka Ś m ig łeg o - R y d za , 
zn a laz ła ży w y o d d źw ięk w śród szero k ich  
w arstw p raco w n ik ó w  k o le jow y ch w ęzła  
P o zn ań sk ieg o .

W  p o szczeg ó ln y ch . jed n o stk ach słu ż ­
b o w y ch u tw o rzy ły się k o m ite ty lo k a ln e , 
sk ład a jące się z p rzed staw ic ie li w szy st­
k ich zw iązk ó w  zaw o d o w y ch o raz sto w a ­
rzy szeń p raco w n ik ó w  k o le jo w y ch , k tó re  
zo rg an izo w ały  ak c ję zb ie ran ia d o b ro w o l­
n y ch d atk ów  n a  p o w y ższy  ce l.

P ro tek to ra t n ad  ak c ją o b ją ł d y rek to r 
k o le i in ż . K rzyżan o w sk i, k tó ry o so b iśc ie  
d o k o n a w ręczen ia u fu n d o w an y ch p rzez  
k o le ja rzy p o zn ań sk ich  ćk m -ó w  D o w ó d cy  

O k ręg u K o rp u su .

WUieidel romdrnaka (otzva wydawnictwa) N r. rw a ehu n k n

AfoBvcf Kurger 9
 Ha zł -M * gr 1BB

W p ła ca ją cy :  

(aarwlłke) — 
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P rzek az ro zrach u n k o w y

W ła śc ic iel ro zra ch un k u  (n a zw a w y d a w n ictw a )

IMowy Kurger
Poznań
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c h o ć b y  w o ln ie j s z e g o  a le  p r z e c ie ż  o f ic e r - d o b r a  s p r a w a , j a k  i  n a s z e j a r m it  

s k ie g o . P r z e c ie  o f ic e r z a w o d o w y  to  c o  —  N ie c h  p a n  o  ty m  g d z ie  n a p is z e . . .

in n e g o . O n  p r z e c h o d z i s z k o łę  c ię ż k ą , f a -  —  N a p is z ę , a b y  z w r ó c ić  u w a g ę . . . P o -

P o z n a ń , 1 3 . 4,

L u b ię s z c z e ro ś ć . O n a n ie p o p ła c a ,  

a le  j e s t m iła . D la te g o  t e ż  m iłą  b y ła  m o ­

j a  p r z y g o d n a  r o z m o w a  z  j e d n y m  z  c z ło n  

k ó w  z a r z ą d u  Z . P . w P o z n a n iu . K ła ­

n ia l i ś m y  s ię  o b a j s o b ie  g r z e c z n ie . W ie ­

d z ie l iś m y j e d e n  o  d r u g im  p r a w ie n ic ,  

c h o c ia ż  o  m n ie  m ó g ł  w ie d z ie ć  a ż  z a  w ie ­

l e . Z  w y n u r z e ń  n ie  w s z y s tk o  m o ż n a  i  

n a le ż y  n a  p a p ie r b r a ć , a le s ą  s p r a w y ,  

k tó r e  b e z  s k r u p u łó w  p o w tó r z y ć  m o ż n a .  

M ię d z y  in n y m i m ó w i ł m ó j to w a r z y s z  

tak:
—  A lb o  w id z i p a n , o d s t r a s z a  s ię  k u p  

o ó w  i i c h  s y n ó w  o d  g im n a z jó w  k u p ie c ­

k ic h .

— -  C z y m ż e ?

—  N ie c h  m i p a n  p o w ie , j a k i j e s t o b e  

c n y  u s t r ó j s z k o ln y ?

—  S z k o ły p o w s z e c h n e , c z te r o le tn ie  

g im n a z ja o g ó ln o k s z ta łc ą c e , p o te m  l i c e a  

d w u le tn ie  lu b  t r z y le tn ie  p e d a g o g ic z n e , a

n a s tę p n ie  u n iw e r s y te ty . T o  s c h e m a t o -  

g ó ln y . S ą  p o n a d to  s z k o ły  z a w o d o w e  1 

ś r e d n ie  o r a z s z k o ły s p e c ja ln e j a k  n p .  

s z k o ła  b u d o w y  m a s z y n  w  P o z n a n iu  i tp .

—  A  w ię c  d o  ty p u  ś r e d n ic h  s z k ó ł z a ­

w o d o w y c h n a le ż ą g im n a z ja k u p ie c k ie .  

P a n  z a p e w n e  w ie , j a k  b a r d z o  n a m  b r a k  

k u p c ó w  P o la k ó w .

—  W ie m  i  to , ż e  b r a k  n a m  w o g ó le  t .  

z w . s ta m u ś r e d n ie g o , m ie s z c z a ń s tw a . 

G r z e c h  to  s ta r y , s iw ą  b r o d ę  m a , g r z e c h  

p o w ię k s z a n y  f r a z e s a m i. S to  r a z y  o d p u ­

s z c z a n y p r z y s p o w ie d z ia c h h is to r y c z ­

n y c h  p o  z ło ż e n iu  p r z e z  p e n i te n ta  p r z y r z e  

c z e n ia  p o p r a w y , c ią g le  p ła c i  s ię !

—  T a k , t a k ! T a  s ta ru c h a  p s ia ju c h a  

t e n  g r z e c h ! —  r o z ś m ia ł s ię  m ó j to w a ­

r z y s z .  —  A  c z y  p a n  m y ś li ,  ż e  t e r a z  d a m y  

m u  r a d ę ? M y  w n e t w y c z e rp ie m y  n a s z e  

r e z e r w y  i  m łó d ź  k u p ie c k ą  w  n a s z e j e k s ­

p a n s j i n a  w s c h ó d . N a s i k u p c y  o d d a ją  

s w e  d z ie c i d o  g im n a iz jó w  k u p ie c k ic h . —  

N ie s te ty  w  m a ły m  p r o c e n c ie ! N a s i k u p ­

c y , c h o c ia ż  to  tw a rd z i lu d z ie  i  p r a c ą  c ię ż  

k ą  d o s z l i d o  z n a c z e n ia  s p o łe c z n e g o , m a ­

j ą  j e d n a k a m b ic ję n a p u n k c ie s w y c h  

d z ie c i . . .

—  O j b ę d z ie c o ś n ie b e z p ie c z n e g o !  

C h c ą  j e  w z n ie ś ć n a  w y ż s z y s z c z e b e l w  

h ie r a r c h i i  z w y ż s z e g o  w y k s z ta łc e n ia  p o ­

w s ta ją c e j . P a n ie , to  n ie b e z p ie c z n e ! U -  

r z ę d n ik ! N ie c h a j im  n ie  z a z d r o s z c z ą !

—  N ie ! N ie  o  to  c h o d z i . . . K u p ie c tw o  

z a w s z e  j e s t p a t r io ty c z n e . C h o d z i m u  o  

c o  in n e g o . W o js k o !

—  W ie m ! C h ło p c y p o u k o ń c z e n ia  

g im n a z ju m  k u p ie c k ie g o  n ie  m a ją  j e d n o -  

r o łk i” !

—  T o , to  w ła ś n ie ! P r o s z ę  p a n a , to  

n ie  j a  m ó w ię , to  m ó w ią  k u p c y , z  k tó ry m i  

s i ę  s p o ty k a m  c z ę s to . O n i c h c ie l ib y , a b y  

i c h  s y n o w ie , c h o c ia ż z a  l a d ą  s ta n ą , w y ­

n ie ś l i z  w o js k o w e j s łu ż b y  s z a r ż ę  o f ic e r ­

s k ą .

—  P e w n ie ! P o  s z e ś c iu  k la s a c h  g im ­

n a z ja ln y c h  p r a w a  t e  n a b y w a l i d a w n ie j  

m ło d z i lu d z ie . P r z e d te m  c z te r y  p o w s z e ­

c h n e j  i  s z e ś ć  g im n a z ja ln y c h  d a w a ło  d w a ­

n a ś c ie  l a t T e ra z  s z e ś ć  p o w s z e c h n y c h  i  

c z te r y  g im n a z ja ln e  d a ją  t a k ż e  d w a n a ś . '! ?  

l a t . M ło d z ie n ie c p o  g im n a z ju m  k u p ie c ­

k im  o d b y w a  p r a k ty k ę , z a n im  p ó jd z ie  d o

w o js k a . N ie c h b y  j e g o  n ie n a g a n n e  s p r a ­

w o w a n ie  w  ty m  c z a s ie  k w a l if ik o w a ło  g o g u  

t a k ż e d o  s łu ż b y  j e d n o r o c z n e j i a w a n s u , ]

c h o w ą , k s z ta łc i s ię , to  m a te r ia ł n a  s z ta ­

b o w c ó w . W  c z a s ie  w o jn y  z o s ta w a li o f i ­

c e r a m i lu d z ie  b e z  c e n z u s u . U w a ż a m , ż e  

s p r a w a  p r z y z n a n ia  a b s o lw e n to m  g im n i '  

z jó w  z a w o d o w y c h p r a w a j e d n o r o c z n e j  

s łu ż b y  i  e w . a w a n s u  m o g ła b y  p r z y n ie ś ć  

k o r z y ś c i  d u ż e : w y p e łn ią  s ię  g im n a z ja  n  

p . k u p ie c k ie  d z ie ć m i k u p c ó w , p o d n ie s ie  

s ię  i c h  p o z y c ję  s p o łe c z n ą , a r m ia  z d o b ę ­

d z ie  z a s tę p y  r z u tk ic h , d o  s a m o d z ie ln o ś c i  

n a w y k ły c h  o f ic e r ó w , a  o b y w a te le  j e s z c z e  

g łę b ie j z r o z u m ią , j a k  b r o n ić  n a le ż y  O j ­

c z y z n y .

—  D r o b n a  s p r a w a  a  w ie lk i p r o b le m  

w y c h o w a w c z y  i o b r o n n y ! N ie  m a  r z e c z y  

n ie m o ż liw y c h , j e ż e l i ty lk o  i s tn ie ją w a ­

r u n k i  n a tu r a ln e . N ie c h a j k u p ie c tw o  o d e ­

z w ie  s ię  w  t e j s p r a w ie . T o  n a s z a  r ó w n ie

Nin. Romon zaproszony nn W PoznnfisMe
P o z n a ń , 1 3 . 4.

P . M in is te r  P r z e m y s łu  i H a n d lu  

A n to n i R o m a n  p r z y ją ł w c z o r a j d e le ­

g a c ję  w  o s o b a c h  p r e z y d e n ta  m . P o ­

z n a n ia , p r e z e s a  K a ła m a js lk ie g o ,  n r e z e

Po zjeździe kominiarzy
D r o b n e  w y d a r z e n ia  w  n a s z y m  ż y ­

c iu  r e je s t r u je  s ta r a n n ie  k r o n ik a . N ie  

k a ż d y  s z c z e g ó ł j e s t w a ż n y , n ie k tó r e  

s ą  j e d n a k  z n a m ie n n e . S t r a s z ą  n a iw -

Źądać wszędzie

n i s w e  d z ie c i k o m in ia r z e m , p r z e s ą d n i  

b a r d z o  s ą  r a d z i , g d y , w y s z e d łs z y  z  

d o m u , k o m in ia r z a  z o b a c z ą . T o  d a je  

s z c z ę ś c ie ! O  ty m  n ie  m y ś l i k o m n ia r -  

c z y k  a n i  j e g o  m is t rz . M a ją  o n i  s w o je  

k ło p o ty . S p r a w a  k o m in ia r s k a  p r z e z  

d łu g ie  l a t a  b y ła  z a o g n io n a  —  z a w o ­

d o w o i s p o łe c z n ie . U s ta w a z r o b iła

Orsnnlzncjn OMu MlejsliB 0. Z. N.
P r z e w o d n ic z ą c y  O b w o d u  O Z N  n a  

m . P o z n a ń  p . m g r . Z d z is ła w  M a rc h ­

w ic k i z w o ła ł w  d n iu  1 2  b m . k o n f e ­

r e n c ję  c z o ło w y c h  d z ia ła c z y  m ie js k ic h  

c e le m  o m ó w ie n ia  n a jb l i ż s z y c h  s p r a w  

o r g a n iz a c y jn y c h  o r a z  u s ta le n ia  z a s ię  

t e r y to r ia ln e g o d la p o s z c z e g ó l ­

n y c h  o d d z ia łó w  m ie js k ic h .  

t e r n  b ę d z ie m y  d o p ie ro  a r g u m e n to w a l i .

—  B o  w id z i p a n  i  z  r z e m io s łe m  t a k ­

ż e  id z ie  c ię ż k o . . .

T o c z y ła  s ię  r o z m o w a  i o  ty m . A le  

s c h o w a jm y  n a  n a s tę p n y  r a z  t ę  s p r a w ę ; . .  

D z is ia j w y s ta r c z y : M ie c s i Ł o k ie ć ! J e s l  

o  c z y m  m y ś le ć ! P o ls k ie g o  s ta n u  p o s ia ­

d a n ia  b r o n i w o js k o  p r z e d  e w e n tu a ln y m  

n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  z  z e w n ą t r z . P o ls k i  

s ta n  p o s ia d a n ia  w e w n ą t r z  u t r z y m a ć  m u ­

s i i n ie s te ty  j e s z c z e  z d o b y w a ć P o la k  w  

w a lc e g o s p o d a r c z e j . W  ty m  s z c z e g ó ło ­

w y m  w y p a d k u  k u p ie c . T a  w a lk a  to  n a s z  

h o n o r i in te r e s . N ie c h a j ło k ie ć  k u p c a  

d o b r z e  m ie rz y  n a  k o r z y ś ć  n a r o d o w e g o  

t e r e s u , a  m ie c z  o f ic e r s k i w  j e g o  r ę k a c h  

r .a d a je  m u  ż o łn ie r s k ie g o  h o n o r u  j a k  n a j ­

w ię c e j!

s a  I z b y  R o ln ic z e j M o ra w s k ie g o , p r e ­

z e s a I z b y R z e m ie ś ln ic z e j Z a k r z e w ­

s k ie g o  o r a z  d r  R o p p a . D e le g a c ja  z a ­

p r o s i ł a  p . M in is t r a  n a  o tw a rc ie  T a r ­

g ó w  P o z n a ń s k ic h .

z  k o m in ia r z y  p r z e m y s ło w c ó w  a  w y ­

s ta r c z y ł n a  s tu j e d e n n ie s u m ie n n y  

„ p r z e m y s ło w ie c * * , a b y  p o p s u ć  o p in ię  

ty m , k tó r y m i d z ie c i s t r a s z ą  i s z c z ę ­

ś c ie  p r z y n o s z ą .

O s ta tn i z ja z d  m is tr z ó w  k o m in ia r ­

s k ic h  z  W ie lk o p o ls k i  w  d n . 9  b m . b y ł  

d o w o d e m  z w y c ię s k ie j  w a lk i  o  g o d n o ś ć  

z a w o d u , j e g o  w ła ś c iw ą  r e p re z e n ta c ję  

i s p o łe c z n ą  p o z y c ję . T e n  s e jm ik  k o ­

m in ia r s k i d o w ió d ł , ż e o b y w a te l s k a  

d u m a  i ś w ia d o m o ś ć w a ż n o ś c i z a w o ­

d u  o p a n o w a ły  o g ó ł k o m in ia r s k i . Z a ­

w ó d  k o m in ia r s k i s ta je  s ię  r z e m io s łe m  

z b io r o w a  u m o w a r e g u lu je c ię ż k ie  

ż y c ie k o m in ia r c z y k ó w . W c h o d z ą  z a ­

t e m  w  n o w y  o k r e s ż y c ia o r g a n iz a ­

c y jn e g o  lo ja ln i o b y w a te le p a ń s tw a ,  

d a ją c  t e m u  w y r a z  n a  s w o im  w a ln y m  

z je ź d z ie  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  m is tr z a  

k o m in ia r s k ie g o  T o m a s z e w s k ie g o . R e  

z o lu c ja p o d  a d r e s e m  k s . P r y m a s a ,  

d a r  n a  F . O . N ., o b e c n o ś ć p r z e d s ta ­

w ic ie l i w ła d z p a ń s tw o w y c h  i s a m o ­

r z ą d o w y c h  n a  z je ź d z ie  ś w ia d c z ą , ż e  

s i ły  n a s z e z a w o d o w e p o d n o s z ą s ię ,  

d ź w ig a ją  w z w y ż . D r o b n e to  w y d a ­

r z e n ie , a le  c e n n e  i z n a m ie n n e .

W w y n ik u  t e j k o n f e r e n c j i n a le ż y  

s p o d z ie w a ć  s ię  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  

n o m in a c y j d o R a d y  O b w o d o w e j m .  

P o z n a n ia ,  j a k o te ż  n o m in a c y j p r z e w ó d  

n ic z ą c y c h  9  o d  z ia ł  ó w  m ie js k ic h .

W  k o n f e r e n c j i  b r a ł  r ó w n ie ż  u d z ia ł  

z  r a m ie n ia  p r e z y d iu m  O k r ę g u  O Z N  

s e k re ta r z  p . m g r . M a c ie je w s k i .

i Przystąpienie do Komitetu 

Obchodu 3-go Maja
N a z e b ra n iu r e p r e z e n ta n tó w  

W ła d z  i S to w a rz y s z e ń  w  s p r a w ie  o b ­

c h o d u  3 - g o  M a ja , o d b y te g o  w  d n iu  2 4  

m a r c a  b r .  w  R a tu s z u , z a p a d łą  u c h w a ­

ł a  m o c ą  k tó r e j K o m i te t O r g a n iz a c y j ­

n y  O b c h o d u tw o r z ą S to w a r z y s z e n ia  

k tó r e z g ło s i ły  p r z y s tą p ie n ie  d o  O b ­

c h o d u , w z ię ły u d z ia ł w  p o w y ż s z y m  

z e b r a n iu , lu b  t e ż  o ś w ia d c z ą  g o to w o ś ć  

p r z y s tą p ie n ia  d o  K o m i te tu .

T o w a r z y s tw o  C z y te ln i L u d o w y c h  

j a k o  K o m i te t W y k o n a w c z y  O b c h o d u  

z a w ia d a m ia , ż e  u d z ia ł w  O b c h o d z ie  

m o ż n a  j e s z c z e  z g ła s z a ć  w  C e n t r a l i T .  

C . L . p r z y  A l . M a r s z . P i ł s u d s k ie g o  1 .  

I . p . t e l . 1 0 - 5 0  d o  d n ia  2 0  b m . S to ­

w a r z y s z e n ia , k tó r e  d o  t e g o  c z a s u  n a -  

d e ś lą  z g ło s z e n ia ,  z o s ta n ą  r ó w n ie ż  z a ­

m ie s z c z o n e  p o d  o d e z w ą  3 - g o  M a ja  w  

p o r z ą d k u  a l f a b e ty c z n y m .

Sprawność policji poznańskiej
W  d n iu  w c z o r a j s z y m  p o d a l i ś m y  k o m u n i ­

k a t o  p o s z u k iw a n iu  p r z e z  p o l ic ję  z n a n e g o  

w ła m y w a c z a , 2 8 - le tn ie g o  S ta n is ła w a  T r z y -  

b iń s k ie g o . P o s z u k iw a n ia  n ie  t r w a ły  d łu g o ,  

g d y ż  ju ż  w  n o c y  z  d n ia  1 2  n a  1 3  b m . p o l ic ja  

u ję ła  T r y b iń s k ie g o . U ję ty  w ła m y w a c z  n a ­

l e ż a ł d o  o s ta tn io  z l ik w id o w a n e j s z a jk i z ło ­

d z ie j s k ie j , k tó r a  d o k o n a ła  n a  t e r e n ie m .  

P o z n a n ia  s z e r e g k r a d z ie ż y  z  w ła m a n ie m ,  

k tó r y  z o s ta ł u ję ty  p r z e d  k i lk u  d n ia m i.

N a  c z e le  s z a jk i s ta ł W a le n ty P r z y d r y g a ,

T a k  s z y b k ie u ję c ie  T r y b iń s k ie g o  z a w -  

d z ię c z y ć  n a le ż y  s p r a w n o ś c i p o l ic j i p o z n a ń ­

s k ie j .

Kalendarzyk zebrań
Środa:

G o tf r . 1 9 ,3 0 Tow. P r z e m y s ło w c ó w  p. w. św. 
F lo r ia n a  J e ż y c e  w  B a r z e  M ie s z c z a ń s k im ,  

u l . D ą b r o w s k ie g o  5 3 /5 5 .

Czwartek:
G r o d z . 1 9 ,3 0 F i l ia  S to la r z y Z w ią z k u Prac 

D r z e w n y c h  Z . Z . P . w  lo k a lu  p . K n r c y -  

c y . A l . M a r s z . P i łs u d s k ie g o  4 1 .

G o d z . 2 0 ,0 0 Z r z e s z e n ie K o ło d z ie i u  p . G o l i -  

m o w s k ie g o , ś w . M a r c in  6 3 .

Hallo! 

Tu rat!to

PROGRAM OGÓŁNOPOLSKŁ

Czwartek, dnia 14 kwietnia 1938 z.

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6,20  

Gim nastyka. 6,40 Płyty. 7,00 Dziennik poranny. 
7,15 Płyty. 8,00 Przerwa 11,57 Sygnał czara  

i hejnał z Krakowa. 12,03 W iadom ości gospo­
darcze. 13,00 Audycja południowa. 15,45 Audy­
cja dla m łodzieży. 16,15 Koncert kam eralny. 
17,00 W iedza i książka, 17,15 M ęka Pańska w  

pieśni ludowej. 17,50 Poradnik sportowy. 18,10  

Skrzynka ogólna. 18,25 Program na jutro. 18,35  

Audycja dla m łodzieży wiejskiej. 19,00 „M iguel 

M anata" — m isterium Oskara M iłosza. 20,00  

Pogadanka aktualna. 20,10 Recital fortepiano­
wy Zofii Rabcowiczowej. 20,45 Dziennik wie­
czorny. 20,55 Pogadanka aktualna. 21,00 Fila­
delfijska orkiestra sym foniczna. 21,45 Rozm o­
wa W ielkotygodniowa. 22,00 Koncert Stowarzy  

szenia M iłośników Dawnej M uzyki w W arsza­
wie. 22,50 Ostatnie wiadom ości dziennika wie­
czornego, Przegląd prasy i Kom unikat m eteoro- 

logiczny.
Poznań. 13,00 Życie kulturalne i społeczne 

Poznania. 13,05 Płyty. W  przerwie o godz. 14,05  

Przegląd giełdowy. 18,10 W iadom ości sportowe  

lokalne. 18,15 Program na jutro. 18,20 Z obrzę­
dów W ielkiego Tygodnia. 18,30 Płyty. 18,50 Po­
gadanka rolnicza aktualna. 21,00 Koncert na  

organach i oboju. 23,00 Problem śm ierci w m u­
zyce —  płyty.

SŁUCHAM Y ZAGRANICY!

17,55 W iedeń. „Parsifal". 19,10 Budapeszt. 
„Pasja według św. M ateusza". 20,00 Strasburg. 
„Parsifal". 20,25 Radio Rom ania. Koncert sym ­
foniczny. 20,30 Radio Paris. Koncert sym fonicz­
ny. 20,45 Sottens. „Psalm y” . 21,00 M ediolan. 
„M essa de Requiem ". 21,15 Bruksela franc. 
Koncert ku czci Karola Szym anowskiego z u- 

działem pianisty Ignacego Blochmana. 21,30  

Luksem burg. Koncert sym foniczny. 21,35 Droit- 

wich. M azurki Chopina i Szym anowskiego.

M ĘKA PAŃSKA W  PIEŚNI LUDOW EJ.

Dnia 14 bm . o godz. 17,15 nadaje Kraków na  

fali ogólnopolskiej audycję p. t. „M ęka Pańska 

w pieśni ludowej". Audycja ta stanowić będzie  

krótką antologię najpiękniejszych staropolskich 

utworów religijnych. Radiosłuchacze usłyszą  

m elodie i pieśni nabożne zprzed 300 i więcej 

lat, a niektóre z nich nie zapisane dotąd w ża­
dnym ze znanych zbiorów, kultywowane jedy­
nie przez lud.

O SIENKIEW ICZU JAKO PUBLICYŚCIE. 
Przez radio.

Dnia 14 bm . o godz. 17 dr. Stefan Papee za­
pozna radiosłuchaczy z sylwetką Sienkiewicza, 
jako wybitnego pełnego temperam entu publicy­
sty. Sienkiewicz znany jest przede wszystkim  

jako znakom ity powieściopisarz, zaś jego twór­
czość dziennikarsko - publicystyczna znana  

jest tylko niewielu zainteresowanym . Obecnie 

dzięki wydaniu kom pletu jego dzieł, również 

i ta interesująca strona jego działalności pisar­
skiej stała się dostępna dla szerokich
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Ruch bezsygnałowy 
zaprowadzony na stałe

W dniu dzisiejszym p. wojewoda 
poznański podpisał rozporządzenie, 
wprowadzające z dniem 25 bm. bez­
sygnałowy ruch pojazdów mechanicz 
nych na ulicach m. Poznania na 
stałe.

Wybuch gazu

Przy ul. W yspiańskiego 20 nastą­
pił wczoraj wybuch gazu świetlnego, 
siłą którego zniszczona została ścia­
na pomiędzy kuchnią a pokojem, sze­
reg mebli oraz łazienki na wszyst­
kich piętrach. Jedna osoba odniosła 
lekkie obrażenia.

Zakończenie 
„Dni Koionialnych^

Dziś, w środę o godz. 19 odbędzie 
się na Placu W olności uroczyste za­
kończenie „Dni Kolonialnych 11 oraz 
zdjęcie bander w obecności przedsta 
wicieli władz i organizacyj. Przemó­
wienie wygłosi przewodniczący W o- 
jew. Komitetu Obywatelskiego „Dni 
Kolonialnych'4 pułk. Kohutnicki.

W ie l c y  z d o b y w c y  k o l o n ii w  d o b ie  
RENESANSU

Dziś, w środę o godz. 20, odbędzie się w  
sali Śniadeckich, Collegium M edicum, od­
czyt radcy mec. dra Konrada Kolszewskie- 
go, prezesa Stowarzysizenia Polsko - W ło­
skiego, na temat „W ielcy zdobywcy kolonii 
w dobie renesansu” .

Świetny prelegent, po wstępnym omó­
wieniu obecnej walki o kolonie oraz konie­
czności szerokiego wybrzeża morskiego i ko 
lonii dla Polski, wykaże, dlaczego właśnie 
w dobie renesansu jako najwspanialszego  
okresu dziejów ludzkości powstały najwięk 
sze ekspedycje kolonizatorskie. Celem ich, 
odmiennie od dzisiejszych powodów przelu­
dnienia i braków surowców było szerzenie 
chrześcijaństwa i zdobycie złota dla wzro-
stu państwa.

Na tle tej epoki przesuwają się wypra­
wy włoskiego franciszkanina Carpina w to­
warzystwie polskiego zakonnika Benedykta 
do M ongoli, późniejsze podróże wenecjani- 
na M arco Polo i handlowe wyprawy ge­
nueńczyków Olśniewają śmiałe ekspedy­
cje kolonizatorskie Portugalczyków do A- 
fryki, Indii i Ameryki, ośpiewane przez Cal 
derona i Camoesa. Obok nich przewija się 
tragizm wyprawy Columba i rozmach wy­
praw hiszpańskich zdobywców Ameryki. 

Odczyt zakończa krótkie historyczne przed­
stawienie kolonizatorskich zdolności Pola­
ków.

Paryż, 13. 4. (PAT)

W ybitny uczony francuski, profesor pra­
wa, swego czasu doradca prawny Quai d ’Or 
say p. Joseph Barthelemy, zamieścił w „Le 
Temps” artykuł o Czechosłowacji, który 
wywołał sensację w kołach politycznych.

Prof. Barthelemy oświadcza na wstępie, 
że wobec kampanii propagandowej na ła­
mach pewnej części prasy francuskiej, 
zmierzającej do zaangażowania Francji w  
obronie Czechosłowacji, sumienie obywate­
la francuskiego nakazuje mu wyjaśnić za­
sadnicze elementy problemu czeskiego.

P. Barthelemy stwierdza, że Czechosło­
wacja jest zlepkiem różnych narodowości, 
a problem  obrony tego państwa nasuwa sze 
reg poważnych wątpliwości. Autor na za­
sadzie analizy prawnej dochodzi do wnio- 
sku ; iż Francja nie jest zobowiązana do roz 
poczęcia wojny w obronie zagrożonych 
Czech.

W armii czeskiej — pisze prof. Barthe­
lemy — służą żołnierze niemieccy, którzy z 
pewnością mają poczucie, że nie służą wła­
snej ojczyźnie. Poza trzema milionami 
Niemców w Czechosłowacji żyją również i 
inne narodowości, które bynajmniej nie u- 
znają państwa czeskiego za swoją ojczyznę- 
20 lat istnienia republiki czechosłowackiej 
nie rozwiązało problemu unifikacji tego 
państwa. Powyższe stwierdzenie nasuwa 
pytanie, czy dla zachowania istniejącej for­
my państwa czeskiego, które jest politycz­
nym zlepkiem różnego rodzaju narodowo­
ści,' warto rozniecić wojnę światową. Pan 
Barthelemy odpowiada negatywnie.

Czy Francja —  izadaje drugie z kolei py­
tanie autor —  sama może obronić niezależ­
ność Czechosłowacji? Z oświadczenia 
Chamberlaina i Hendersona wynika, że je­
żeli Francja rozpocznie wojnę w obronie 
Czechosłowacji, to z pewnością zostanie w  
niej osamotniona. Autor uważa poza tym, 
że pomoc sowiecka dla Czechosłowacji jest 
fikcją.

Barthelemy stwierdza dalej, iż Czecho­
słowacja jest nie tylko okrążona pod wzglę 
dem politycznym lecz i gospodarczym. Trze 
cia część obrotów Czechosłowacji przypada 
na Niemcy, również trzecia część na Au- 

spaui z roweru ua. ui. ^-jStrię. Z chwilą Anschlussu dwie trzecie o-
letni Aleksander Jachup, zam. przy ulicy brotów handlowych Czechosłowacji uzależ- 
Listopadowej. Doznał on silnego wstrząsu . ^ione jest od trzeciej Rzeszy.

* ogólnych P°tłu^z^  ’ Czy istnieją jednakże jakiekolwiek zobo-
(66-68) przewiozło nieszczęśliwego do szpi-1 . . . „  . , <
iala miejskiego Iwiązama, by Francja zn^zona była roż-j

Któłtika fićtic^ina
— Ujęt a. Patrol policyjny przytrzymał 

S6-letniego Urbaniaka Antoniego, pom. ga­
stronomicznego (ul. Klasztorna 4), który 
był w posiadaniu 75 sztuk kamyczków do 
zapalniczek, pochodzących przypuszczalnie 
z przemytu. —  Ponad to przytrzymał 30-let- 
niego kowala Kasprzaka Tomasza, zam. 
Naramowice - dwór, który usiłował sprze­
dać w jednym ze składów komisowych swój 
drutu miedzianego wagi około 30 kg. Kas­
przak znany jest jako przestępca, wobec 
czego osadzono go w areszcie policyjnym.

— Amator maszyny do pisania. W egne- 
rowski W ładysław, z zawodu kowal, lat 30, 
(ul. św. Józefa 9a) kilkakrotnie notowany 

. i karany za różne przestępstwa ujęty został 
za kradzież maszyny do pisania i dwóch 
tek skórzanych na szkodę jednej z instytu- 
cyj w Poznaniu. W egnerowskiemu odebra­
no skradzione przedmioty i zwrócono po­
szkodowanym.

— Z zapisków policjanta. W dobie ub- 
pclicja m. Poznania sporządziła 12 donie 
sień karnych, ukarała doraźnie 24 osoby za 
przekroczenie przepisów o ruchu kołowym  
i administracyjnych, doprowadziła za opil­
stwo 5 osób, za żebractwo i włóczęgostwo 2 
osoby, podejrzanych o kradzieże 4 osoby.

— Zapiski policjanta. W ub. dobie po­
licja Poznania sporządziła 10 donies:eń 
karnych, ukarała doraźnie 66 osób, upom ­
niała 24 osoby za przekroczenie przepisów  
drogowych i administracyjnych, za zakłó­
cenie spokoju publicznego ukarała 1 osobę, 
za opilstwo przytrzymała 2 osoby, za że­
bractwo i włóczęgostwo 11 osób, podejrza­
nych o kradzieże 3 osoby, za paserstwo 2 
osoby, poszukiwanych przez władze sądo­
we 5 osób.

— Zamach samobójczy. W czoraj o godz. 
19-tej niej. Bronikowski Antoni, lat 27, ku­
piec bez pracy, zam. przy ul. Rybaki 18 a, 
wypił w celach samobójczych jedyny. Za­
wezwana karetka pogotowia rat. (66-66) 
przewiozła desperata do oddziału szpitala 
miejskiego na Grobli.

— Wypadek rowerzysty. O godz. 18.30 
spadł z roweru na ul. W yspiańskiego 27- (

Starosta Czarnocki przed sadem apel.
Dziś o godz. 10 rano przed sądem apel, 

rozpoczął się przewód sąd. przeciwko osk. 
Jerzemu Czarnockiemu. Rozprawie prze­
wodniczy sędzia Eimer, oskarża prok. M aj­
kowski. W obronie występują adw.: Po- 
wałowski i M . W edegis.

Osk. Jerzy Czarnock ’ spotkał się z za­

rzutem, że będąc starostą w Tczewie do­
puszczał się nadużywania władzy i przy­
właszczenia. Oskarżenie I. inst szło w 
kierunku przywłaszczenia kwot z Fundu­
szu Bezrobocia w sumie 14.700 zł. W  cza­
sie procesu jednak osk. zdołał się z kwot 
tych wyliczyć, uwalniając się od zarzutu 
przywłaszczenia, z tym jednak, że pienią­
dze zużytkował na cele niezgodne z ich 
przeznaczeniem. W edług następnego za­
rzutu, osk. podwyższał samowolnie opłaty 
na rzecz konrsji rozdzielczej niezgodnie ze 
stawkami, które wyznaczyło ministerstwo  
Op. Sp. Zarzut ten odnosi się do paragrafu 
1 arL 256 kk. Z funduszu dla zubożałych  
rolników osk. przywłaszczył zł 285. Prze­

WMie Woneio dli bezrobotnych
Bezrobotni zakwalifikowani do 

pomocy doraźnej w M iejskim Komi­
tecie Obywatelskim w Poznaniu otrzy 
mają jako pomoc świąteczną nastę­
pujące produkty:

Grupa I. samotni: 1 kg strucla, 
pół kg kiełbasy, 20 kostek kawy kon­
serwowej; posiadający własne ogni­
sko 50 kg węgla.

Grupa II a. 2 osoby: 1 kg kiełba­
sy, 1 kg strucla, 20 kostek kawy kon­
serwowej, 50 kg węgla.

Grupa II b. 3 osoby: 1 kg kiełbasy, 

TELEGRAMY

Czy Francja stanie w obronie Czech 
Sensacyjny artykuł wybitnego uczonego francuskiego

wód I inst. nie wykazał w związku z tym  
czynem chęci osobistego zysku. Pieniądze 
te osk. zużył —  jak oświadczył — • na cele 
społeczno - polityczne.

Z pieniędzy otrzymanych z min. Op. Sp. 
osk. składał jedynie sumaryczne sprawoz­
dania miesięczne, wskutek czego miał mo­
żność uchybień przy wyliczeniu się.

Biegły procesu I. instancji stwierdził 
również fałszowanie list wykazujących za­
pomogi, udzielone bezrobotnym. Osk. o- 
świadczył, że pieniądze uzyskane tą drogą 
zużywał na cele polityczne, licząc się z pe­
wną presją psychiczną, jaka istnieć miała 
wobec przełożonych. Przewód sąd. 1 inst, 
rozpatrzywszy tę sprawę, wykluczył praw ­
dziwość istnienia takiej sytuaqi.

Osk. Czarnocki spotkał się jeszcze z kil­
koma zarzutami przywłaszczeń i udzielania 
samowolnych dyspozycyj.

Sąd I. inst. skazał go na 2 lata więzie­
nia.

Rozprawa trwa- 

1 kg strucla, pół kg cukru, 20 kostek  
kawy konserwowej, 50 kg węgla.

Grupa III, 4— 5 osób: 2 kg kiełba­
sy, 2 kg strucla, trzy czwarte kg cu­
kru, 30 kostek kawy konserw., 75 kg  
węgla.

Grupa IV, 6 i więcej osób: 3 kg  
strucla, 1 kg cukru, pół kg smalcu, 
40 kostek kawy konserw., 100 kg  
weoda.

Paczki oraz strucle wydawać się 
będzie w sali gimnastycznej przy Zie 
lonych Ogródkach, kiełbasę w skła-

począć wojnę w razie zaatakowania Oze- 
chosłowcji? Prof. Barthelemy odpowiada } 
iż zobowiązania takie nie istnieją.

Traktat z 25 stycznia 1924 r.# nakłada na 
Francję obowiązek uzgodnienia stanowiska 
z Czechosłowacją w razie komplikacyj mię­
dzynarodowych, jednakże ściśle w ramach 
Ligi Narodów. Traktat z r. 1924 jest więc 
zwykłym ogniwem organizmu genewskiego 
i posiada wartość taką, jaką posiada Liga 
Narodów. Poza Ligą Narodów nie posiada 
on żadnego konkretnego znaczenia. Drugi 
traktat francusko . czeski z r. 1925 jest czę­
ścią dodatkową traktatu lokameńskiego i z 
chwilą unicestwienia paktu lokarneńskie- 
go, również przestał mieć jakiekolwiek zna­
czenie.

Francja więc — kończy p. Barthelemy  —  
nie jest w żaden sposób zobowiązana prowa

Zgon Szaliapina
Zawrotna kariera słynnego śpiewaka

Warszawa, 13. 4. (PAT.)
Jak doniosły depesze, w Paryżu zakoń­

czył życie słynny śpiewak rosyjski Teodor 
Szaljapin. Życie Szaljapina było jak barw ­
ny, bogaty w przygody film.

Urodził się on w 1873 r., jako syn bied­
nego chłopa z Kazania. Był z pochodze­
nia Gruzinem. M iał smutne dzieciństwo, 
często nie dojadał i jedyną radością jego 
był udział w chórze cerkiewnym. Był ter­
minatorem u szewca, a następnie u stola­
rza, a nawet tragarzem w portach nadwoł- 
źańskim. Spotkał się w jednym z miast 
nadwołżańskich z wędrowną trupą teatral­
ną, do której zaciągnął się natychmiast i 
począł objeżdżać z nią miasta południowej 
Rosji. W  Tyflisie, dzięki pośrednictwu pro­
fesora śpiewu Uzatowa, udało mu się za­
pewnić bezpłatną naukę śpiewu i już w  
19-tym roku życia dzięki protekcji tegoż 
profesora wstąpił do zespołu opery tyfli- 
skiej.

W r. 1893 Szaljapin zawarł pierwszy 
kontrakt z dyrekcją opery cesarskiej w  
Petersburgu, gdzie jednakże skutkiem in­
tryg nie udało mu się zdobyć żadnego suk­
cesu. W obec tego Szaljapin zerwał kon­
tr kt z operą cesarską i zaangażował się 
do prywatnego teatru operowego kupca 

dach rzeźnickich należących do Ce­
chu rzeźnickiego. W ęgle wydawać 
będzie Składnica M iejskiego Komite 
tu Obywatelskiego.

Bezrobotni winni się zgłosić po od­
biór paczek wg. niżej podanej kolej­
ności i wskazanej godziny:

Bezrobotni pracownicy umysłowi 
od A do Z dnia 15 bm. od godz. 11 
do 12,30.

Bezrob. kobiety pracow. fiz. od A  
do Z dnia 15 bm. od 12,30 do 14. .

Bezrobotni fizyczni N. O. P. R. dn. 
15 bm. od godz. 14 do 15,30.

Bezrobotni fizyczni S. T. U. W . Z., 
dn. 15 bm. od godz. 15,30 do 17.

Bezrobotni fizyczni ód A dO ’ M dn. 
15 bm. od godz. 17 do 20.

Zatrudnieni z kredytów M . K. O, 
Bezrobotni fizyczni od A. do J. dnia 
16 bm. od godz. 8 do 9,30; K. L. M . od  
godz. 9 30 do 11; N. O. P. R. od godz. 
11 do 12,30; S. do Z. od godz. 12,30 
do 14-tej.

Komunikatu teatralne

— Teatr Polski. Dziś we środę „Niespo­
dzianka. W czwartek, piątek i sobotę teatr 
nieczynny.

— Teatr Peryferyjny. W drugi dzień 
świąt, 18 kwietnia o godz. 20-tej w sali ki­
na „Polonia", ul. M arsz. Focha 175, ode­
grany będzie b. efektywny melodramat w 
4-ch aktach, Fr. Domnika „M iłość na Gór- 
czynie". Ciekawe przeżycia pięknei M a­
rysi w otoczeniu dobranej kompanii W icu- 
sia. Bilety od 50 gr. Przedsprzedaż w lo­
kalu pana Grzegorzewicza na miejscu, tek 
65-97.

Jak usunąć brzydki osad na zębach?
To bardzo proste. Należy poprostu czy­

ścić zęby znaną pastą do zębów Chloro- 
dont, a potem płukać usta płynem do zę­
bów Chloro  dont.

dzić wojnę, by utrzymać Sudety w zależ­
ności od Pragi.

Poseł czechosłowacki u Bonneta

•Paryż, 13. 4. (PAT.)

Duże zainteresowanie w kołach polity­
cznych Paryża wywołała konferencja mi­
nistra spr. zagr. Bonneta z posłem czecho­
słowackim w Paryżu Osusky'em. Dziennik 
„La Liberte" daje do zrozumienia, iż nowy 
minister spraw zagranicznych Francji 
chciał po oświadczeniu Paul Boncoura, 
który jak wiadomo bardzo poważnie zaan­
gażował się w sprawę pomocy francuskiej 
dla Czechosłowacji sprecyzować poglądy 
nowego rządu na stosunki francusko-cze- 

skie.

petersburskiego M amontowa, którego opie­
ce zawdzięcza swą dalszą karierę. A ka­
riera ta była wręcz zawrotna. Przez cały  
szereg lat był najpopularniejszym śpiewa­
kiem w Rosji, forytowanym przez dwór ce­
sarski. Od r. 1899 śpiewa już stale w te­
atrze cesarskim.

W szędzie występy Szaljapina budziły 
nieopisany entuzjazm, ceniono go wyżej 
niż przedtem Caruso. Gaże jego osiągały 
zawrotne sumy. W  r. 1934 Szaljapin zaan­
gażowany został do jednej z paryskich wy­
twórni, gdzie umiano wykorzystać jego 
wspaniały talent aktorski i powierzono mu 
wykonanie roli Don Kiszota. Film ten 
obiegł cały świat. W  listopadzie ub. r. zda­
wało się, że Szaljapin porzuci swą działal­
ność artystyczną skutkiem przewlekłej 
choroby gardła, ale mimo sędziwego wieku 
śpiewał on dalej, osiągając poważne jesz­
cze tryumfy w Ameryce. Zmarł w Paryżu  
we własnym  mieszkaniu. Osierocił on 2 syr 
nów i 5 córek. Jeden z synów jest znanym  
portrecistą paryskim, a drugi aktorem fil­
mowym.

W arszawa miała sposobność podziwiać 
Szaljapina przed kilku laty w jego popiso­
wej roli Borysa Godunowa — ■_ operze M us- 
sorgskiego*
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Express Kujawski, czwartek 14 kwietnia 1938 r. ____________________________

Odznaczenia za Zasługi Porządek nabożeństw Monę dla Członków
Starosta Powiatowy inz. Czesław 1. Ks. Michała Sz a  abińskiego,; 

Gajzler w obecności duchowień- proboszcza parafii Grabkowo, gm. 1

Kuwal — Złotym Krzyżem Za- . ,1 c i
‘sługi. 2. Stanisława Staszyńskie- 9r6J rano Uroczysta Suma z kaza- 
!go, dyr. Szk. w Starym Brześciu.,B16m hucznym: spowiedź od 

zam. Stary Brześć, gm. Falborz - 8°dz- 6'e) «"»•, 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, 3. Dyr. * pJ°s,b’J0 

K. K. O. m. Włocławka p. Sta-

Starosta Powiatowy inz. Czesław w parafii św. Jana
k-ialZier W ODecnosci aucnuwicii- piuuusma paiam i\ w ii • r* . i j
siwa, przedstawicieli władz woj- Kowal - Złotym Krzyżem Za-L O W W'elb Czwartek o godz 

skowych, samorządowych oraz za 
proszonych gości dokonał dekoracji:

Poco biegać tracić głowę, 
Mieć wydatki i zmartwienia, 
Gdy święcone jest gotowe, 
Czeka na nas!

Trzeba tylko dać złotówkę 
Na biedne ochronki dzieci. 
Będą święta bez zmęczenia 
i szczęście w domu zaświeci. 
A ten jeden mały znaczek 
W wydatkach ci nie zważy, 
Z losem „szczęścia na sierotki" 
Będzie każdemu do twarzy. 
Kup bilecik i co rychlej otwieraj 

domu podwoje, 
Bo za Tobą idzie szczęście 

„Wielkie szczęście"

No i moje!

fian, by zechcieh przynosić jak 
najwięcej kwiatów dla przybrania 

nisława Grochowskiego, zam. Wło- Grobu Pana Jezusa 
dawek - Srebrnym Krzyżem Za-1 2) W Wielki Piątek o godzinie 

------------------------------------------------ -- 8-ej rano czytanie rasji według 
sługi, 4. Nikodema Paszkiewicza jan& 9 roodlitw za cały świat 

właściciela apteki, zam. Włocławek ! adoracja Krzyża św. Msza św. z 
— Srebrnym Krzyżem Zasługi, Hostią uprzednio konsekrowaną, 
5. Walerii Paszyńskiej, działaczki przeniesienie Pana Jezusa do Gro- ‘ 

społecznej, zam. Brześć Kuj. — bu, Nieszpory. O godzinie 5-ej 
Brązowym Krzyżem Zasługi, po południu Gorzkie Żale z kaza- 

6. Anieli Kokorzyckiej, działaczki niem.

społecznej, zam. Lubraniec —  Brą- 3) W Wielką Sobotę o godz. 
zowym Krzyżem Zasługi, 7. Jana 7 rano poświęcenie nowego ognia cz; 
Koźmińskiego, wójta gm. Chodecz 
— Brązowym Krzyżem Zasługi, 
8. Andrzeja Marciniaka, wójta gm. 
zam. Boniewo —  Brązowym Krzy­

żem Zasługi, 9. Adolfa Ejchlera, 
działacza społecznego, zam. Wło­

cławek — Brązowym Krzyżem  
Zasługi, 10. Ignacego Jóżwiaka, 
prezesa Zw. Okr. Chrz. Zjedn. 
Zawodowego, zam. Włocławek—  
Brązowym Krzyżem Zasługi, 
11. Antoniego Modrzejewskiego, 
działacza społecznego w Miecho- 
wicach, gm. Falborz — Brązowym  
Krzyżem Zasługi.

Okolicznościowe przemówienia 
wygłosili: Starosta Powiatowy, inż. 
Czesław Gajzler, Ks. Prof. Dr. 
Stefan Wyszyński i ks. proboszcz 
Michał Szwabiński.

7) W poniedziałek Wielkanoc­

ny porządek nabożeństw jak w 
niedzielę.

8) Uroczystość Wielkanocna 

jest w Kościele Katolickim naj­

większym świętem I ej klasy z 

oktawą I-ej klasy, z racji tej przez 

całą oktawę codziennie po woty- 

wie o godz. 8-ej rano będzie czy 

tana Lekcja i Ewangelia św.

ve Błotłowku
Z okazji Świąt Wielkanocnych 

odbędzie się święcone dla Człon­

ków oddziałów Z.P.Z.Z. we 
Włocławku przy udziale zaproszo­

nych gości w sobotę dnia 16 
kwietnia b.r. o godz. 20-ej, zaś 
dnia 24 kwietnia b r. dla dzieci 
członków Z.P.ZłZ. — otrzymywać 
będą cukierki, pierniki i pisanki.

Przypominamy
Przypominamy wszystkim naszym zdrowiu.

ytelnikom, że przy pierwszych | Właściwym i celowym przeciw-

i wniesienie go do świątyni, po- objawach grypy, a mianowicie działaniem jest: natychmiast poło- 
święcenie paschału, czytanie 12-tu bólu głowy i kończyn, uczucia jyć się do łóżka i zanim lekarz 
proroctw, poświęcenie wody ogólnego osłabienia — należy na- 
chrzcielnej i chrzest dzieci, uroczy- tychmiast przeciwdziałać i usunąć pj/ynę. 

sta Msza św. z nieszporami. niebezpieczeństwo, które grozi।

przyjdzie —  zażyć kilkakrotnie As*

Poczta 
w czasie świąt

W czasie nadchodzących Świąt 

Wielkanocnych urzędowanie miej­

scowego Urzędu Pocztowego bę­

dzie ograniczone jak następuje:

w sobotę do godz 16-ej, w nie-i 
dzielę 17 b. m. Urząd Pocztowy 
nieczynny, jedynie doręczane będą 
pośpieszne przesyłki listowe zwy­
kłe i polecone bez pobrania oraz ’ 

zawiadomienia o nadejściu przeka-1 ...
zów pośpiesznych i telegraficznych, • J3® spożyciu mięsa wołowego 
paczek żywnościowych i z żywymi wieprzowego, a zakażonego 
zwierzętami: w poniedziałek 18 b,m. i w^8ra® 1 powstaje w organizmie 
Urząd czynny będzie we wszyst-1 cz^°Y16l(a bardzo niemiły gość 
kich działach od godz. 9 do 11 Pa«oiyt ~ * postaci albo tasiem- 
oraz doręczane będą jednorazowo ca Pfzewiercionego (taenia - sagina- 

wszystkie przesyłki.

sta Msza św. z nieszporami.
4) Od godziny 12-ej w połud-] 

nie w Wielką Sobotę ustaje post 
i wstrzemięźliwość od potraw 
mięsnych.

5) W Wielką Sobotę odbędzie 
się święcenie pokarmów w do­

mach całej naszej parafii. Począ­

tek święcenia pokarmów o godzi­

nie 10 rano.

6) W Wielkanoc o 6-ej rano 
rezurekcja, jutrznia, uroczysta Msza 
św. z kazaniem, o godz. 9 rano 
wotywa z nauką, o 2-ej suma z 
kazaniem, o 4*ej po południu nie­

szpory.

KOMUNIKAT

Św ięt a za pas em

Chcesz być zdrów I wesół w święta, spo­
żywa] mięso I wędliny z wiadomego Ci pocho­
dzenia — ubite sztuki w Rzeźni Miejskie] 
i ocechowane pieczęcią.

sko - weterynaryjnemu o 
świadczy stempel rzeźni, źe mięso 
to pochodzi ze sztuk zupełnie 
zdrowych. Ze sztuk chorych 
władze weterynaryjne nie dopu­

szczają mięsa do obrotu.

c z e m

pp. Rupcy!
Ogłoszenia do podwójnego numeru świątecznego 

przyjmują specjalni wysłannicy „Expressu Kujaw­
skiego".

i ta) albo tasiemca samotnego (tae-1 
।  nia - solium), które czerpią soki 
żywotne dla swego pożywienia z 
organizmu człowieka.

Tasiemce mogą często spowo- ( 
jdować tak nieznaczne objawy, że

Z parafii fu. stunlsłnwn
, . W Kościele św. Stónisława ran-
dopiero po ich ujawnieniu przez Qe nabożeństwa w Wielki Czwar-
* I ■ A mL M J  — —  - — . _ _ I— I • *  W  ł • ■ . • V--X • ■J W.MWSIB.W, Vll\ 

{istnieniu w j

1) Introit — śpiew gregoriański, innych wypadkach występują obja- ,

2) Ks. Z. Olszewski! Kyrie z WY kiszkowe jako: bóle w posta- 
5-tej Mszy.

3) Ks. Z. Olszewski; Gloria 
Des dur.

4) Ks. Z. Olszewski: Christus 
factus est. '

5) Credo III: śpiew gregoriański.

6) Ks. Z. Olszewski: Lauda 
Sion.

7-8-9 Sanctus, Bendictus i do mózgu, gdzie przekształcają

Agnus śpiew gregoriański.

lOPange lingua —  
gregoriański.

Wykona chór Alumnów.

Ciemna Jutrznia

godz. 4 po poł.

I) Palestrina: Omnes amici.

Wielki Czwartek 
v Bnzylite Katedralnej 

14 kwietnia, godz. 9 rano 
Msza św.

Zamówienia telefonicznie: 11-00 
od 8 do 20 każdego dnia do 
Wielkiego Piątku włącznie.

• analizę, chory dowiaduje się o ich tek j w Wielki Piątek rozpoczną 
’"ł“ "r jego, organiźmie. W się 0 godz. 7 rano.

_ ■ Gorzkie Żale z kazaniem w Wiel- 

je_ ki Piątek będą o godz. 7 wiecz.

Grób Pana Jezusa, jak zwykle 
ubrany będzie przez piątek i sobotę.

Święcić pokarmy w wielką 
sobotę będą księża po domach na 
przedmieściach o godz. 10 rano 
w  śródmieściu po południu. Ksiądz 
wstępuje do tych domów i 
mieszkań, do których zostanie 
przez kogoś oczekującego za­

proszony.

W pierwsze święto wielkanocne 
rezurekcja o godz. 6 rano inne 
nabożeństwa o godz. 9, 10 i 
suma o II.

Nieszpory poczynając od świąt 
przez sezon letni odprawiane będą 
o godz. 4-ej.

Zaraz po sumie w pierwsze 
święto z racji kanonizacji św. An­

drzeja Boboli odśpiewane będzie 
uroczyste Te Deum... i odprawio­

ne modły.

Wszystkie oddziały akcji katoli- 
ckiej w pierwsze święto po sumie 
urządzają w Domu Katolickim < 

> krótkie podzielenie się jajkiem ] 
i złożenie sobie życzeń. ;

ci kolek, zaburzenia żołądka, nie­

kiedy biegunka brak łaknienia, lub 
głód, kołatanie serca, bóle głowy, 
wymioty i t. p. U dzieci może 
dojść do drgawek, jak przy pa­

daczce. Wągry tasiemca samotnego 
(po spożyciu mięsa więprzowego, 
zakażonego wągrami), mogą dostać 

się w bomblowce i po usadowie- 
śpiew n*u ’•? tam powodują bardzo cię­

żkie schorzenia tkanki mózgowej, 
a w konsekwencji chorobę umysło­
wą. Chcąc uniknąć tych przykrości 
i cierpień, nie chorować i być zdro­

wym —  należy pamiętać o jednej za- 
k" ~7 m i- Ar . sadniczej rzeczy: mięso i wędliny 

2) Ks. Z. Olszewski: Velum trzeba kupować wyłącznie takie, 

v-.. • t * I które poddane było badaniu lekar-
j ) Vittoria: leneprae. :

Christus factus Miserere, jak ’
wyżej. .ZŁÓŻ OFIARĘ

Wykona chór katedralny. 'NA POMOC ZIMOWĄ

PAMIĘTAJCIE:

Reklama jest dźwignią handlu!

Sygnatura: Km. II. 1393/38.

Obwieszczenie o llcytocll ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku Ii-go rewiru Wła­

dysław Młodzianko, mający kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego 
Nr. 7, na podstawie art. 602 k.p.c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 29 kwietnia 1938 r. o godz. 10 w Choceniu, gin. Śmiłowice, 

odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących do Zbigniewa 
Korolkiewicza, składających się z biurka, garnituru mebli salonowych, 
dywanuw, radioaparatu, fuzji, mebli i innych, oszacowanych na łą­

czną sumę zł. 2 010.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i cza­

sie wyżej oznaczonym.

KOMORNIK: (-) W. Młodzianko

Włocławek, dnia II kwietnia 1938 r.

HUlNKELHflUSHW

Sygnatura: Km. II, 456/38

Obulesztzenle o licytacji rutbomośtl.
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku Il-go rew. Włady­

sław Młodzianko, mający kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego 
Nr. 7, na podstawie art. 602 k.p.c. podaje do publicznej wiadomości, 
źe dnia 25 kwietnia 1938 r. o godz. II we Włocławku, Aleje 
Szopena Nr. 30, odbędzie' się 1-sza licytacja ruchomości, należących 
do Wiktora Miihsama, składających się z radioodbiornika f. Telefun-

niróllK lolrflwelrl I Knłnrwnii 1(611 ^ux 777, zegaru ze złotego bronzu i urządzenia gabinetu składa- 
UyZiUr WllUrSllI 1 UpiElZny jącego się z biblioteki, biurka, kanapy, 3 foteli i 2 krzeseł, mahoń.

krytych niebieskim lnem, oszacowanych na łączną sumę zł. 7.000.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.

CyŻUl apteczny — p. Paszkiewicza

Nadchodzą święta! Jażeli chcesz je spę- ul Stodólna -
dzić wesoło i zdrowo, musisz spożyć mięso °yżur aPteuny - P . Katzowej, ui. s-go?

zdrowe i świeże, a więc pochodzące z uboju Ma,a 16 fel’ ia'S4' ’ KOMORNIK: (— ) W. Młodzianko.

rzeźni i ocechowane pieczęcią rzeźni. |.T 1.T?4 8"p' K’iei" i WWawek. doi. 11 kwietni. 1938
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